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Akcja 
8 TALENT: 
MARY ELIZABETH WINSTEAD 


HARRY P( 


Długo czekała na swoje 
5 minut. Warto było. 


7 WARNER BROS. ENT. INC 


14 5 PYTAŃ: 


Emmanuelle Seigner 
(Muzyczny) skok w bok 
żony Polańskiego. 





18 FESTIWALE: 
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Magazyn 
24 TEMAT Z OKŁADKI: 
GRINDHOUSE 


Kiedy Tarantino spotyka 
Rodrigueza, trup 
ściele się gęsto 


NA OKŁADCE 


32 PRZESŁUCHANIE: 
MARIANNE FAITHFULL 


Była muza Rolling Stonesów 
— aktorskim objawieniem 


36 PREMIERA: HARRY POTTER 
I ZAKON FENIKSA 


Piąta część przygód 
nieletniego czarodzieja. 


42 PREMIERA: OSTRZA CHWAŁY 
Czy Hollywood również boi się 
teletubisia z damską torebkq? 

46 PORTRET: 

Człowiek, który całował się 
z Boratem. Do tego dostaje 


20 mln dolarów za rolę 


48 ZJAWISKO: KOPRODUKCJE 


Mamy wreszcie szansę, 
by zaistnieć na filmowej 
mapie świata. 


52 POSTAĆ: MARCIN 
KOSZAŁKA 


Mitoman, skandalista, 
uparciuch czy po prostu 
geniusz dokumentu? 


56 RANKING: STAND-UP 
COMEDY 


Jeden zabawny człowiek 
kontra publiczność 


62 EKSPERYMENT: FILMOWE 
WSPOMNIENIA 


Jak znani dziennikarze 
i filmowcy pamiętają kultowe 
sceny z filmów? 


66 RELACJA: CANNES 2007 





Ela Ciapara za kulisami 
filmowego święta Europy. 


70 NASZE DVD: FESTIWAL 
W CANNES 


72 SERIAL KULTOWY: 
CZTEREJ PANCERNI I PIES 


Młoda publiczność kocha 
„Pancernych”. Wildstein — nie. 


74 FELIETON: BARTOSZ 
ŻURAWIECKI 


98 KINOFILIA: RAFAŁ STEC 


„Pan od wuefu” w roli srogiego 
krytyka filmowego 


Recenzje 
76 KINO 
88 DVD 
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MURANO 


TO WŁAŚNIE MY ZACZĘLIŚMY ŁĄCZYĆ RÓŻNE SPOSOBY MYŚLENIA. 


Coś takiego może zdarzyć się tylko wówczas, gdy połączysz styl i ducha samochodu sportowego z możliwościami napędu 4x4. 
Płynne przenoszenie napędu na wszystkie cztery koła dzięki systemowi ALL-MODE i automatycznej, bezstopniowej skrzyni 
biegów Xtronic CVT. Siła 234 koni mechanicznych dzięki silnikowi 3,5 | V6. Naszym przeznaczeniem było stworzenie tego 
samochodu. Może Twoim przeznaczeniem jest nim jeździć? 

Infolinia: 0-801-647-726, www.nissan.pl 


Zdjęcia są jedynie ilustracją. Murano - zużycie paliwa: 12,3 I/100 km, emisja CO2: 295 g/km. Informacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie 
dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celom informacyjnym i nie stanowią oferty zawarcia umowy. 








C 
= 
O 
Q 
|- 
= 
L 
U) 





UO)EĘKJOWNEJ | 
OĘ SZNUŁEWKĄM I 








) W 
zKtótowiy Jt-HoPU 
CHlusy 6 wa 


DADE CU WSZYLTKO CZEGO 





— | — m 


„ 


oe KONAC TY 
MIĘ JSK STY( 

NA |IATO 
ud. 


adidas 


ORIGINALS 








> 10 zapowiedzi 
>14 5 pyłań 

> 16 kalendarium 
> 18 festiwale 

> 20 dyrdymały 
>22 9 gniewnych 





k 8 FILM lipiec 2007 . "WYW T ; 








LL OHZWIAWA JE (ON 


MARY ELIZABETH WINSTEAD 


EOPZABNAGOKANERUSZANMSA 


22-LETNIA AMERYKANKA RODEM Z PÓŁNOCNEJ KAROLINY WYSTĄPIŁA OSTATNIO 
W DWÓCH DUŻYCH PRODUKCJACH: „GRINDHOUSE VOL. 1. DEATH PROOF” QUENTINA 
TARANTINO | „SZKLANEJ PUŁAPCE 4.0” LENA WISEMANA. CZYŻBY W HOLLYWOOD 
TOI l ZCP PZLA 07374274 


ariera Mary Elizabeth Win- 

słead jest dowodem na to, 

FENOLU OWIEZRO (0074 
talentu, seksapilu i nóg do samej 
szyi — liczy się również cierpliwość 
w oczekiwaniu na swoje 5 minut. 
WO WANSZSNEN Z er[e (orze) 
(o io=NAle CAR Be|| (oKejs(07.(ofoe] 
szkoły baletowej w Nowym Jorku 
i grała główne role w szkolnych 
przedstawieniach. Już wtedy była 
tak zdeterminowana, że przeko- 
_ nała matkę, by znalazta jej agen- 
ta. Tak Mary trafiła do telewizyj- 
nych oper mydlanych. Pod ko- 
niec lat 90. postanowiła przenieść 















Ee ofaiof o (olo (eee -FAJEICJ 
dzietnej rodziny, której wpojono, 
że do wszystkiego trzeba dojść 
samemu, nie porzuciła edukacji. 
Większość materiału szkoty śred- 
niej przerobiła z prywatnymi na- 
uczycielami w domu, a później 
zapisała się do college'u na kursy 
psychologii i historii sztuki. Jak sa- 
o EN EKO Ko (e ofe (oKfv=8 
sto dopiero po zakończeniu 
16-godzinnego dnia pracy na 
planie. Mary bowiem słynie z te- 
go, że jest niesłychanie obowiqz- 
kowa i porządna. Dziennikarzom, 
wciąż bez skutku poszukującym 
mrocznych stron jej osobowości, 
odpowiada: „Nie liczcie na to, że 
będę drugą Lindsay Lohan". 

Rok 2005 przyniósł początkującej 
aktorce pierwszą rolę, która uchy- 
lita jej drzwi do światowego kina. 
Zagrała mtodą Evelyn w „Ring 2” 
Hideo Nakaty. Kolejny rok to 


szczególnie lubiane przez nasto- 
latków horrory „Oszukać przezna- 
[(ZICKAMUSNZKEJELCW CJ 
media „Czas na mnie” i „Bobby” 
z Anthonym Hopkinsem, dramat 
osnuty wokół historii zamachu na 
oo Calze ze AWCE 
rowany przez Emilia Esteveza. 

KC pie Melo o (A ZUUSYJY (01577 
Elizabeth Winstead znalazła się 
w obsadzie hitów. Wprawdzie 

w nowym filmie Tarantino odgry- 
wa jedynie starletkę przechadza- 
jącą się w stroju cheerleaderki, 
ale za to trudno jej nie zapamię- 
tać. W czwartej „Szklanej putap- 
CCA Oce CAZSCICKENANCĄ 
córkę głównego bohatera — poli- 
cjanta Johna MceClane'a (Bruce 
Willis). „Oczywiście, ojciec będzie 
musiał ratować mnie z opresji. 
Chociaż, ponieważ jestem jego 
córką, sama też spróbuję coś 
wykombinować" — twierdzi Mary 


|-|72e | o-)|40] (e (e fo (e o (og (e (og sio M 
stolatka dowiedziała się, że jest 
kuzynką Avy Gardner, aktorki 
uznanej przez magazyn „Empire” 
za jedną ze stu najbardziej sek- 
sownych gwiazd kina. To ttuma- 
czyłoby zamiłowanie Mary do 
estetyki lat 60. i pewną nienowo- 
czesność (walczyła jak lew, żeby 
usunąć z „Oszukać przeznacze- 
EKO LU" CAWAe|e)|(e] 
nago). To jednak nie ma wpływu 
na zainteresowanie jej osobą. Na 
razie znalazła się wprawdzie do- 
piero na 92. miejscu listy „najgo- 
[SOKOL YJ (NT teteora NV] 
„Maxim” i została uznana za Naj- 
gorętszą Kobietę Horrorów, ale to 


jeszcze nie koniec. > 


|OONCJOCICWA 

„Szklana putapka 4.0” - 6 lipca, 
„Grindhouse vol. 1. Death Proof” 
ZUJ e PULYJCJ TA 
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TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 





RATATUJ 





O co chodzi: Czy szczur może być szefem kuchni w pa- 
ryskiej restauracji? Wydawałoby się, że to raczej mało 
prawdopodobne. „Szczury oznaczają śmierć dla restau- 
racji, a restauracja oznacza śmierć dla szczurów" - mó- 
wi reżyser Brad Bird. A jednak to właśnie w jego filmie 
takie niecodzienne połączenie może się zdarzyć. 
Głównym bohaterem „Ratatuj” jest Remy, szczur obda- 
rzony nie tylko wyjątkowym powonieniem, ale też wy- 
jątkowymi kulinarnymi upodobaniami. Nie satysfak- 
cjonuje go wylizywanie pudełek po pizzy i chrupanie 
warzywnych obierków. Zamiast więc razem z rodziną 
grasować po śmietnikach, Remy zakrada się do najlep- 
szych restauracji. Jego największym marzeniem jest 
kariera szefa kuchni. Przyjaźń z kuchcikiem Linguinim 
może mu pomóc to marzenie spełnić. 

Pomysłodawcą szczurzej historii jest Jan Pinkava, Bry- 
tyjczyk o czeskich korzeniach, od dawna związany 
z Pixarem. Jednak przed rozpoczęciem zdjęć zastąpił 
go Brad Bird („Iniemamocni"”). Podobno Pinkava 
uznał, że temat go przerasta. Bird przerobił scenariusz 
i zmienił graficzny projekt filmowych szczurów. „Za 
bardzo przypominały ludzi. Chciałem, żeby były bar- 
dziej szczurze" — wyjaśnia Bird. Ekipa rysowników 
przez kilka miesięcy obserwowała parkę szczurów. 
Podpatrywali nie tylko ich zachowanie i reakcje, ale 
również sposób, w jaki poruszają nosami, uszami 
i ogonami. Bird zabrał też swoją ekipę na rekonesans 
do Paryża połączony, oczywiście, z licznymi wypada- 
mi do najlepszych restauracji. Zatrudniono ekipę kon- 
sultantów do spraw kulinarnych. Tytuł (zapożyczony 
od prowansalskiego przysmaku) i temat filmu zobo- 
wiązywały. Bird chciał, żeby rysowane jedzenie wy- 
glądało naturalnie i smakowicie. Konsultowano także 
organizację pracy w restauracyjnej kuchni i panujące 
tam zwyczaje. Wszyscy rysownicy i komputerowi gra- 
ficy przeszli przyspieszony kurs gotowania. 

„Ratatuj”, już ósmy film Pixara, ma poprawić box-offi- 
ce'owe notowania wytwórni. Ostatnia produkcja — „Au- 
ta" — nie sprzedała się tak dobrze, jak „Iniemamocni" 
czy „Potwory i spółka". Szczytem marzeń jest, oczywi- 
ście, powtórzenie sukcesu kasowego „Gdzie jest Nemo” 
— wpływy wyniosły ponad 860 mln dolarów (340 mln 
z rynku amerykańskiego i ponad 520 mln ze światowej 
dystrybucji). 

Kło za tym stoi: W oryginalnej wersji językowej Remy 
mówi głosem komika Pattona Oswalta. Bird „odkrył” go 
w telewizyjnej reklamie sieci popularnych amerykań- 
skich restauracji. „Kiedy usłyszałem, z jakim smakiem 
i z jakim temperamentem mówi o jedzeniu, wiedzia- 
łem, że mam naszego Remy'ego" — wspomina Bird. 





WAKACJE 
RZZTILMAMI 






> GNIEWKO, SYN RYBAKA 


od 1 lipca, godz. 9:10 


Historyczny serial sprzed lat. Krzyżacy podstępem zdobywają Gdańsk. Wśród 
oliar są rodzice małego Gniewka. Chłopiec poprzysięga zemsię zbójom 
w białych płaszczach. W roli głównej niezapomniany Marek Perepeczko. 


> DETEKTYWI NA WAKACJACH 


od 1 lipca, godz. 10:25 


Serial przygodowy dla wszystkich pokoleń. Jakie tajemnice kryje stara, 
zapomniana kapliczka? Młodzi tropiciele rozpoczynają dochodzenie... 


> CZTEREJ PANCERNI I PIES 


od 1 lipca, godz. 18:45 


Czterej pancerni i pies dotarli do Bałtyku. Ale to jeszcze nie koniec. Trzeba 
zdusić hitlerowską beslię w jej gnieździe. Na Berlinl 


> STAWKA WIEKSZA NIŻ ŻYCIE 


od 16 lipca, godz. 18:25 


Nieśmiertelny J-23 po raz kolejny sypie piach w tryby wojennej machiny 
Trzeciej Rzeszy. Wojny nie wygrywają czołgi, wojny wygrywają mózgi. Takie 
jak mózg Hansa Klossa. Tydzień z Klossem: 16 - 21 lipca w telewizji Kino 
Polska. 


wszystko o polskim kinie na WWW.kinopolska.pl 





3.08 MOTEL 
KEISFEREE="=FTR=| 


Q co chodzi: Amy i David Fox, młode mat- 
żeństwo, zatrzymują się w motelu na pustko- 
wiu. Z nudów oglądają w telewizji krwawe 
horrory. Szybko zauważają, że filmy te roz- 
grywają się w pokoju, który właśnie wynaję- 
li. Foksowie znajdują ukryte kamery. Dowia- 
dują się, że mają wystąpić w tzw. snuff movie 
filmie, w którym zabija się naprawdę. 
Kło za tym stoi: Małżeństwo zagrali Kate 
Beckinsale (Sarah Jessika Parker odrzuciła 
rolę) i Luke Wilson. Reżyserował Węgier 
Nimród Antal („Kontrolerzy "). 


10.08 DON 
(EMINEMA NOTE) 


Q co chodzi: Kolejna bollywoodzka pro- 
dukcja. Tytułowy Don jest najbardziej po- 


17.08 zakocHANY MOLIER 


O co chodzi: Nie biografia, ale fikcyjna opo- 
wieść w stylu „zakochanego Szekspira”. Akcja 
rozgrywa się w okresie życia Moliera, o którym 
historycy niewiele wiedzą. Młody Molier przyjeż- 
dża ze swoją trupą do Paryża. Próby podbicia 
paryskiej publiczności spełzają na niczym. Mo- 
lier trafia za długi do więzienia. Pewien majęt- 
ny paryżanin składa mu niezwykłą propozycję: 
zapłaci mu okrągłą sumkę w zamian za po- 
moc w pisaniu jednoaktowej sztuki i uwiedze- 
niu młodej wdowy. Ponieważ mężczyzna ma 
żonę i dzieci, dyskrecja jest pożądana. Molier 
zostaje więc przedstawiony jego rodzinie jako 
niejaki Tartuffe. 

Kto za tym stoi: Reżyserował Laurent Tirard, 
główne role zagrali Romain Duris (Molier), Ludi- 
vine Sagnier, Fabrice Luchini i Laura Morante. 
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szukiwanym przestępcą w Indiach. W koń- 


cu jednak zostaje zatrzymany przez policję. 
Jeden z policjantów wpada na pomysł zas- 
tąpienia Dona sobowtórem. Początkowo 
plan się udaje. Podmieniony Don świetnie 
sobie radzi w mafijnych strukturach. Ale 
później sytuacja zaczyna się bardzo kom- 
plikować. 

Kto za tym stoi: Reżyser Farhan Akhtar i ak- 
torzy Shahrukh Khan, Priyanka Chopra, 
Arjun Rampal i Isha Koppikar. 


10.08 EVAN WSZECHMOGĄCY 
EETĘZYEN<IESRZF TON RRTECWPZERÓOZ POPE OSY PYEOASEEZ I: 


O co chodzi: Wybrany do Kongresu Evan 
Baxter otrzymuje zadanie od Boga — ma 
zbudować nową Arkę. Misja wywraca ży- 
cie Baxtera do góry nogami. Koledzy-kon- 


gresmeni traktują go jak dziwaka, wyborcy 





powiedzi 


się niecierpliwią, a rodzina jest przekona- 


na, że Evan wyjątkowo ciężko przechodzi 
kryzys wieku średniego. Film został już 
uznany za najdroższą komedię w historii 
kina, bo budżet szacuje się na około 170 
mln dolarów. 

Kto za tym stoi: Evana zagrał Steve Carell 
(„40-letni prawiczek"), Boga — Morgan Fre- 
eman. Reżyserował Tom Shadyac („Gruby 
i grubszy "), co nas trochę niepokoi, bo fine- 
zja nie jest jego mocną stroną. 


10.08 NEXT 
IEEEEZZZEAKNESEZEZĄ 


O co chodzi: Luźna adaptacja „Złotego 
człowieka" Philipa K. Dicka. Główny bo- 
hater, Cris Johnson, potrafi zobaczyć przy- 
szłość i może dowolnie ją zmieniać. Zmę- 
czony eksperymentami, którym poddawa- 
no go w dzieciństwie, ukrywa się pod 
zmienionym nazwiskiem w Las Vegas. 
Johnsona próbuje odszukać agentka FBI. 
Sprawa jest pilna, ponieważ grupa terrory- 
stów grozi wybuchem nuklearnym w cen- 
trum Los Angeles. 

Kto za tym stoi: Reżyser Lee Tamahori oraz 
Nicolas Cage, Julianne Moore, Jessica 
Biel i Thomas Kretschmann. 


31.08 FIREHOUSE DOG 
DES TZARIEEEZP CZY "RE PZZIEZPEKIEKIE Z] 


O co chodzi: Kino familijne. Hollywoodz- 
ka psia sława, imieniem Rexxx, gwiazda 
„Fast and the Furriest" oraz „Jurassic 
Bark", wypada z samolotu podczas zdjęć 
do kolejnego filmu. Trafia do domu nasto- 
letniego Shane'e i jego ojca, kapitana 
małomiasteczkowej remizy strażackiej. 
Akrobatyczne umiejętności psa bardzo 
przydadzą się w czasie kolejnych strażac- 
kich akcji oraz pomogą w ratowaniu re- 
mizy przed zamknięciem. Rexxksa „gra- 
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ły” trzy psy i jedna suczka — wszystkie 
o imionach zapożyczonych z „Władcy Pier- 
ścieni" Tolkiena. 

Kto za tym stoi: Reżyser Todd Holland oraz 
aktorzy Josh Hutcherson, Bruce Greenwo- 
od, Bill Nunn i Steven Culp. 


28.09 MI: 


O co chodzi: Angelina Jolie gra Mariane 
Pearl, żonę korespondenta „Wall Street Jo- 
urnal", który w 2002 roku został porwany 
i zamordowany przez terrorystów. Daniel 
Pearl prowadził w Pakistanie dziennikar- 
skie śledztwo w sprawie terrorystycznych 
powiązań. Scenariusz filmu powstał na 
podstawie książki Mariane opisującej wal- 
kę o życie męża. Zdjęcia ze względów bez- 
pieczeństwa kręcono w Indiach. 

Kto za tym stoi: Film wyreżyserował Mi- 
chael Winterbottom. Daniela Pearla zag- 
rał Dan Futterman. 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 


12.10 IMIENNIK 


O co chodzi: Żeby nakręcić „Imiennika”, 
Mira Nair („Monsunowe wesele") zrezyg- 
nowała z reżyserowania „Harry'ego Potte- 
ra". Scenariusz powstał na motywach po- 
wieści laureatki nagrody Pulitzera, Jhumpy 
Lahiri. Główny bohater, Gogol, jest synem 
emigrantów z Indii, którzy w latach 60. 
przyjechali do Nowego Jorku. Zyje pomię- 
dzy dwoma różnymi kulturami. Jego ojciec 
nie potrafi zaakceptować związku Gogola 
z młodą Amerykanką. Z powodu niskiego 
budżetu Nair większość nowojorskich scen 
nakręciła w Kalkucie. O rolę ukochanej Go- 
gola ubiegały się Natalie Portman i Kate 
Hudson. 

Kto za tym stoi: Główne role zagrali Kal 
Penn („Superman: Powrót") i Jacinda Bar- 
rett („Posejdon”). W obsadzie znaleźli się 
także Chloe Sevigny, Gabriel Byrne oraz 
Glenne Headly. 


YW WZZNYSZJAWO NI 





3.08 najnsPRav 





O co chodzi: John Travolta w roli kobiety. Z la- 
teksowym biustem i tapiiem na głowie gra 
pulchną Ednę Tumblad, matkę Tracy, równie 
pulchnej nastolatki z Baltimore. Tracy wygrywa 
eliminacje do telewizyjnego show. Zdobywa 
też serce szkolnego amanta. Na coś takiego 
nie mogą się zgodzić lokalna piękność Amber 
von Tussle i jej oddana mamuśka, Velma. Uży- 
ją całego kobiecego sprytu, by sukces Edny 
obrócić w jej klęskę. Rolę Tracy zagrała 18-let- 
nia debiutantka Nicole Blonsky. Rok temu ubie- 
gała się o angaż w broadwayowskiej insceni- 
zacji „Hairspray”. Usłyszała wtedy, że jest za 
młoda. Kinowe „Hairspray” to remake kultowe- 
go filmu Johna Watersa z 1988 roku. 

Kto za tym stoi: Reżyserował Adam Shank- 
man („Pacyfikator”), zagrali m.in. Christopher 
Walken (mąż Edny), Queen Latifah oraz Mi- 
chelle Pfeiffer. 


; . > > : M >; 25 g "4 z z 
* Miejsce: ogródek letni Kinotekig R 
" 


. Czas: środa — sobota od 2 


* Repertuar: najlepsze 
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ROGKA 
CZY 
OZONA? 


GWIAZDA 


EMMANUELLE SEIGNER w Polsce najbardziej jest znana z „Frantica” i 


„Gorzkich godów” wyreżysero- 


wanych przez jej ooecnego męża Romana Polańskiego. Ostatnio nagrała album rockowy z zespo- 
tem Ultra Orange. Na scenie muzycznej nie zabawi jednak zbyt długo, bo nadal ważniejsze jest dla 
niej granie w filmach. Z aktorką rozmawiała Agnieszka Koseska. 


Jak to się stato, że zajętaś 

się śpiewaniem? 
EMMANUELLE SEIGNER: Szczerze 
mówiąc, to był przypadek. Na 
planie „Kulisów sławy” pozna- 
łam Gil Lesage, która zajmowa- 
ła się kostiumami, zaprzyjaźni- 
łam się z nią. Ona ciągle mi 
opowiadała o swoim chłopaku 
i ich mało znanym, undergroun- 
dowym zespole, właśnie o Ultra 
Orange. Nigdy wcześniej o nich 
nie słyszałam. Ale Pierre Emery 
skomponował utwory specjal- 
nie dla mnie, sam napisał dla 
mnie teksty, które bardzo mi się 
spodobały. Nagraliśmy kilka ka- 
wałków właściwie dla zabawy, 
dopiero później się okazało, że 
płyta zostanie wydana. Świetnie 
się bawiłam, ale raczej nie na- 
gramy kolejnego albumu. 
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Ważniejsze są dla ciebie 

aktorskie plany? 
ES: Zdecydowanie lepiej czuję 
się grając, niż śpiewając. We 
wrześniu zaczynam zdjęcia do 
najnowszego filmu Francois 
Ozona, który z myślą o mnie 
napisał główną rolę. Scenariusz 
opowiada o relacji matki z jej 
synem. Właściwie przedstawia 
portret psychologiczny tej ko- 
biety. Bardzo się cieszę, że za- 
gram u Ozona, bo jest niezwyk- 
le utalentowanym reżyserem. 


Czy zawsze do udziału 

w filmie przekonuje cię 

nazwisko reżysera? 
ES: Często. Na przykład w „Le 
Scaphandre et le papillon” zag- 
rałam właśnie ze względu na re- 
żysera Juliana Schnabela (nag- 


rodzony w Cannes za reżyserię 
tego właśnie filmu — przyp. red.). 
Jednak w „Niczego nie żałuję” 
wystąpiłam, ponieważ zapropo- 
nowano mi bardzo wzruszającą 
rolę. Moja postać, Titine, jest 
jedyną osobą w dzieciństwie 
Edith Piaf, która ją kocha. Wła- 
ściwie za każdym razem do 
przyjęcia angażu przekonuje 
mnie coś innego, ale nigdy nie 
pracuję bez odpowiedniego po- 
wodu, np. dla kasy albo żeby 
czymś się zająć. Praca w filmie 
wcale nie jest przyjemna, trzeba 
godzinami czekać na planie na 
swoją kolej. To bywa nudne, 
więc naprawdę muszę mieć do- 
bry powód, żeby się na to zdecy- 
dować. Jeśli go brakuje... cóż, 
jestem za stara, żeby się bawić 


w takie rzeczy. 


Zamierzasz jeszcze zagrać 
4 u swojego męża Romana 

Polańskiego? 
ES: Na pewno tak, ale może za 
jakieś 5 lat. Chciałabym, żeby to 
był kameralny film, w którym 
zagrałabym główną rolę, a nie 
jakąś panienkę wypowiadającą 
co jakiś czas parę zdań. Na razie 
dzięki temu, że nie łączę życia 
prywatnego z zawodowym, mo- 





ja kariera się rozwija. 


Jak Roman Polański 

odnióst się do twoich 

muzycznych przygód? 
ES: Wspierał mnie. Nalegał, bym 
dokończyła nagrywanie albu- 
mu. Na płycie jest m.in. moje 
wykonanie kołysanki z „Dziecka 
Rosemary”. Roman być może 
nakręci klip do tego kawałka. € 


FOTO: MAXPPP/FORUM 





wyobraź sobie czerń, która przemienia 
kolory, tworząc doskonałość 


Doskonałość, jakiej nigdy wcześniej nie dostrzegałeś. Z tak niezwykle 


zaprojektowanym telewizorem LCD Full HD Samsung nietrudno 
l ) J 


<i> 


to sobie wyobrazić.. 
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WERDYKT JURY KONKURSU 
PEŁNOMETRAŻOWYCH DOKUMENTÓW 
Grand Prix — Złoty Róg: „Jimmy Rosenberg 
— The Father, The Son 8: The Talent, reż. Je- 
roen Berkvens (Holandia). 

WERDYKT JURY KONKURSU 
MIĘDZYNARODOWEGO 

Grand Prix — Złoty Smok: „Dad” reż. Daniel 
Mulloy (Wielka Brytania); 

Srebrny Smok dla reżysera najlepszego fil- 
mu animowanego: Joanna Quinn za film 
„Dreams and Desires — Family Ties”, (Wielka 
Brytania); 

Srebrny Smok dla reżysera najlepszego fil- 
mu fabularnego — Radu Jude za film „Lam- 
pa cu caciula” (Rumunia); 

Srebrny Smok dla reżysera najlepszego fil- 
mu dokumentalnego: Galina Adamowicz za 
film „Zawiedionka” (Rosja); 

Prix UIP Cracow — nominację do Europej- 
skiej Nagrody Filmowej w kategorii filmu 
krótkometrażowego: „Dad”, reż. Daniel Mul- 
loy (Wielka Brytania). 

WERDYKT JURY KONKURSU POLSKIEGO 
Grand Prix — Złoty Lajkonik: „52 procent”, 
reż. Rafał Skalski; 

Srebrny Lajkonik dla najlepszego filmu do- 
kumentalnego: „Wolność jest darem Boga”, 
reż. Cezary Ciszewski; 


Orange Kino Letnie, Sopot 





Filmowa Stolica Lata, 
Warszawa 


Wystrzatowe Kino.Lato 2007 





| FACES ELUOWAYTIZ 
styczny Lato Filmów, Toruń 





W kinie plenerowym będzie można 
obejrzeć ponad 100 filmów podczas 
70 projekcji. Program zróżnicowany, 


filmy kultowe (,Madca Pierścieni”, 
„Matrix”), produkcje z ostatniego se- 


W stołecznych parkach zaplanowa- 
no projekcje filmów niemal na każdy 
dzień wakacji. Dniom tygodnia przy- 
porządkowane są bloki tematyczne: 
wtorki z Bollywood, środy z brytyjski- 


W Warszawie, Łodzi, Krakowie, 
Poznaniu i Gliwicach odbędą się 
pokazy westernów w różnych kon- 
tekstach i interpretacjach. W progra- 
mie pierwsze filmy w tej konwencji, 


W programie festiwalu ponad 200 
filmów. Zostaną pokazane w różno- 
rodnych sekcjach, m.in. Panorama 
kina światowego, Kino w służbie 
propagandy, Przegląd kinematografii 


zonu, jak „Labirynt Fauna”, Miłość. 
Nie przeszkadzać!”. Dla wielbicieli 
polskich komedii m.in. „Poszukiwa- 
ny, poszukiwana”, „Vabank”. 
ww.orangekinoletnie.wp.pl 


mi komediami, czwartki z kinem 
francuskim, piątki — z kolumbijskim, 
w soboty — najciekawsze produkcje 
ostatnich lat, a w niedziele — kino 
bałkańskie. www.filmowastolica.pl 





współczesne realizacje, europejskie 
i azjatyckie wariacje. Od „Gorączki 
złota” Charliego Chaplina po „Proch 
i pył” Milcho Manchevskiego. 
http://csw.art.pl/kino_lab/ 


Japonii. Będzie też można obejrzeć 
najnowsze spektakle Teatru TV. To nie- 
które z zaplanowanych imprez. Wię- 
cej na mapie letnich festiwali, str. 18. 
www. latofilmow.pl 


Srebrny Lajkonik dla najlepszego filmu ani- 
mowanego: „Arka”, reż. Grzegorz Jonkajtys 


> 


25.07 — 8.07 12. Festiwal Gwiazd, Gdańsk Odwiedzą go m.in.: David Lynch, Krzysztof Krauze i Borys Szyc. W progra- 
mie spotkania z artystami, widowiska multimedialne, spektakle (Sto lat kabaretu. Piwnica pod Baranami" w reż. Krzysztofa 
Materny) i przegląd filmów z okazji 50-lecia polskiej szkoły filmowej. www.instytutsztuki.pl 

27.07 — 15.07 Festiwal Filmowy „Wakacyjne Kadry. Cieszyn.Film.Festiwai" Druga edycja imprezy przygotowanej 
z myślą o całych rodzinach będzie okazją do obejrzenia bieżącej twórczości kinowej i telewizyjnej oraz wzięcia udziału 
"w wielu muzycznych wydarzeniach. Zaplanowano też pokazy dla najmłodszych widzów. www.wakacyjnekadry.pl 

»» International Young Film Enterpreuner 2007 Konkurs dla młodych osób z branży filmowej, które chciałyby współpra- 


box office 
4.05.07 
-31.05.07 
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box office 
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USA 


cować z partnerami z Wielkiej Bryłanii. Deadline — 13 lipca. www.britishcouncil.org/pl/polad-competitions.htm 


Wpływy 
w ostatnim 
LUESe(T] 
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. PIRACI Z KARAIBÓW: NA KRAŃCU... 386,2 1 1. SPIDER-MAN 3 3s1os NEJ «4 
2. SPIDER-MAN 3 241,4 4 2. SHREK TRZECI 227» NNĘCZĄ 2 
3. WAKACJE JASIA FASOLI 134,2 6 3. PIRACI Z KARAIBÓW: NA KRAŃCU... 173: WEEZZS | 
4. HAPPY WKRĘT 90,7 3 4. 28 TYGODNI PÓŹNIEJ 254 NEEEYJ 3 
5. PRZECZUCIE 73,5 3 5. NIEPOKÓJ 214 ESEJ 2? 
6. NICZEGO NIE ŻAŁUJĘ 72,6 3 6. TWARDA SZTUKA vs TERZÓ > 
7. PLAGA 69,3 3 7. FRACTURE «s NOEEZI © 
8. STRZELEC 43,3 3 8. THE INVISIBLE 12 NEEZE : 
9. OBSŁUGIWAŁEM ANGIELSKIEGO... 37,9 2 9. HOT FUZZ. OSTRE PSY .« EEC £« 

10. TAXI 4 31,5 5 10.NEXT s: NIEEZY s: 
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jakość sprawdzona przez miliony 


neostrada tp 1M b 
od 28 Zł zVAT miesięcznie 


Szczegóły oferty znajdziesz w regulaminie „neostrada tp - megalnternet" dostępnym na stronie www.tp.pl 







Neostrada tp to jakość sprawdzona przez miliony Polaków. 
Sprawdź ją i Ty! 

Wybierz neostradę tp 1 Mb i korzystaj z szybkiego Internetu 
już od 28 zł z VAT miesięcznie, nawet przez pół roku. 

Inne prędkości neostrady tp — 2 Mb i 6 Mb również są 
dostępne w promocyjnych cenach. 


Dołącz do nas! 


Zadzwoń pod numer 9393, wejdź na stronę www.tp.pl 
lub przyjdź do salonu sprzedaży tp lub Orange. 


4 www.tp.pl //9393 


Twój świat. Cały świat. 








0) > festiwale 


awda, polskie kino nie za bardzo liczy się w Europie, 
ofertą letnich festiwali filmowych możemy spokoj- 
c a GDAŃSK, 5.07 — 8.07 

mi sąsiadami. Oto aż et Góów 

żenie celebrities, zwłaszcza na 
Promenadzie Gwiazd. Swoje dłonie 
odcisną m.in. David Lynch, Jan 
A.P. Kaczmarek, Karolina Gruszka 
i Borys Szyc. 






SOPOT, 22.06 - 26.09 













03.08 - 12.08 
Jeśli jesteście ciekawi, jakie filmy robią twórcy europejscy, 
jedźcie do Ińska. Jedna z najstarszych imprez filmowych 
w Polsce koncentruje się na kinematografii wschodnioeuro- 
pejskiej i propaguje kino artystyczne. W tym roku będzie 
można obejrzeć filmy litewskie, zarówno fabuły, jak i doku- 
menty oraz animacje. Poza tym w programie pokazy twór- 
czości Ermanno Olmiego (Włochy) i Juraja Jakubisko (Stowa- 
cja), przegląd filmów Krzysztofa Zanussiego i Jerzego Kuci. 
Nie zabraknie najciekawszych produkcji ostatniego sezonu. 
Wśród imprez towarzyszących spotkania z podróżnikami po- 
tączone z pokazami slajdów i filmów z podróży. 
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POZNAŃ, 11.07 — 18.07 






GLIWICE, 23.08 - 26.08 
Westerny to nie tylko amerykańska specjalność. Wiele 
filmów o Dzikim Zachodzie kręcili Europejczycy. Twórcy 
zarówno za Oceanem, w Azji i Europie powielali mity, bu- 
rzyli je, parodiowali, twórczo wykorzystywali. Do dziś po- 
wstają reinterpretacje gatunku. Różne oblicza wester- 
nów ujrzą widzowie festiwalu Wystrzatowego.Kina.Lata, 
który trafi w różne rejony Polski. W programie m.in. kla- 
syka („Butch Cassidy i Sundance Kid” Hilla), spaghetti 
westerny, realizaje zza Żelaznej Kurtyny („Lemoniadowy 
Joe” Lipsky'ego), a nawet bardzo Dziwny Zachód (np. 
z Tajlandii „Łzy czarnego tygrysa” Sasanatienga). 











9.08 - 12.08 











WROCŁAW 7.07 - 14.07 


WROCŁAW, 19.07 - 29.07 
Festiwal otworzy tegoroczny zdobywca Złotej Palmy w Cannes „4 miesiące, 3 tygodnie, 
2 dni” Cristiana Mungiu, pokazywany w ramach Panoramy kina współczesnego: mistrzowie 
i odkrycia. W tej sekcji prezentowane sq filmy nagradzane na najważniejszych międzyna- 
rodowych festiwalach filmowych, na Berlinale, w Toronto czy Rotterdamie. 
Najważniejszą częścią imprezy, która promuje nowatorskie i ambitne kino, jest konkurs No- 
we Horyzonty. Weźmie w nim udziat 18 filmów niepokazywanych wcześniej w Polsce, naj- 
lepszy z nich wybierze publiczność. 
Oprócz tego odbędzie się konkurs Nowe Filmy Polskie (petnometrażowe filmy fabularne 
i dokumentalne; nagrodę przyzna międzynarodowe jury) oraz konkurs Polskich Filmów Krót- 
kometrażowych. W programie m.in: Kino australijskie - jego najnowsze tendencje, osią- 
gnięcia Nowej Fali (Peter Weir, Bruce Beresford, Gillian Armstrong) oraz filmy z udziatem 
Gosi Dobrowolskiej (gwiazda reżysera Paula Coksa); retrospektywa Hala Hartleya, jednego 
z najważniejszych reżyserów amerykańskiego kina niezależnego; petna retrospektywa 
twórczości Federica Felliniego; przegląd najciekawszych filmów z udziatem Zbigniewa Cy- 
bulskiego; pokazy animacji Juliana Antonisza, twórcy filmów realizowanych techniką non 
camera; przegląd filmów z okazji 50-lecia polskiej szkoty filmowej. Wśród imprez towarzy- 
szących koncert Marianne Faithfull, która uświetni swoją obecnością pokaz filmu „Irina 
Palm” Sama Garbarskiego. Nowością tegorocznej edycji będą pokazy na Rynku. 


7.07 - 15.07 


ż 
> 
i 
> 
8 
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TORUŃ, 7.07 - 15.07 
Impreza przeniesiona do Torunia z Kazimierza nad Wistą. W nowym miejscu odbędzie się 
po raz trzeci. Program festiwalu wpisuje się w swoją tradycję, czyli zwraca szczególną 
uwagę na znaczenie scenariusza — w konkursie gtównym jurorzy wybiorą film z najlep- 
szym scenariuszem. Zostanie też nagrodzony jeden z wirtuozów scenopisarstwa — w tym 
roku Pióro Mistrza otrzyma Józef Hen (w programie retrospektywa jego twórczości), który 
współpracował przy „Krzyżu Walecznych”, „Prawie i pięści”, serialu „Życie Kamila Kuran- 
ta”. Organizatorzy chcą też przybliżyć osiągnięcia Harolda Pintera, aktora, dramaturga 
nagrodzonego Noblem w 2005 roku, twórcy dwukrotnie nominowanego do Oscara w ka- 
tegorii Najlepszy Scenariusz Adaptowany („Kochanica Francuza”, 1981, „Betrayal” 1883). 
zj Zaplanowano warsztaty „Wokót scenariusza”. W programie jeszcze dwa konkursy: Kina 





| 


Offowego i Etiud Studenckich. Poza tym festiwal stanie się okazją do obejrzenia produk- 
cji z Litwy, Łotwy i Estonii, filmów propagandowych, m.in. z bytego ZSRR, Korei Północnej 
i Kuby, przeglądu kinematografii Japonii oraz panoramy kina światowego. Mocnym ak- 
centem muzycznym będzie koncert Richarda Bony. 





R WARSZAWA, 29.06 — 1.09 z KAZIMIERZ DOLNY, JANOWIEC NAD WISŁĄ, 4.08 — 11.08 
: 5 Ideq festiwalu jest pokazanie filmu w kontekście sztuk, które go 
tworzą lub sq inspiracją dla twórców X Muzy. Dlatego, oprócz po- 
kazów filmów, zaplanowano wydarzenia muzyczne, literackie, pla- 
4 styczne. Imprezę rozpocznie koncert zespołu Bajo Fondo Tango 
b Club, czyli grupy Gustava Santaolalli, dwukrotnego zdobywcy 
WARSZAWA, 20.06 — 15.09 Oscara za muzykę do filmów „Babel” oraz „Tajemnica Brokeback 
Mountain”. 
- Dobre kino nierzadko powstaje z inspiracji dobrą literaturą. Twór- 
czy związek papieru i celuloidu ma ukazać retrospektywa filmów 
Jifiego Menzla (reżyser będzie gościem festiwalu), które powstaty 
na podstawie książek Hrabala (m.in. „Perty na dnie”, 1965, „Pos- 
trzyżyny”, 1980, „Obstugiwatem angielskiego króla”, 2007). Swoją 
obecność zapowiedzieli też Bob Rafelson (w programie retrospek- 
tywa jego filmów) oraz Wiestaw Saniewski. Obaj twórcy poprowa- 
dzą „Lekcje kina”. 
Fani nowości najczęściej będą gościć na Dużym Rynku. Tam zosta- 
nie zaprezentowanych najwięcej premier. W Dużym Kinie (w namio- 
bee zaplanowano pokazy filmów przedstawiających współczesny 
braz Ś! 
[Dia off any, którzy lubią dyskutować, przygotowano pro- 
puje klasyki pod hastem „Kocham kino” (Maty Rynek). Zwolennicy 
kina niezależnego i dokumentów znajdą coś dla siebie w Matym Ki- 
nie. Organizatorzy zapowiedzieli też warsztaty reżyserskie i przegląd 
poc z udziatem Leona Niemczyka. 


















WARSZAWA, 23.06 - 31.08 














i ŁÓDŹ, 25.08 3108 % 









ZAMOŚĆ, ZWIERZYNIEC, 10.08 - 19.08 
W letniej aurze Zwierzyńca to Carlos 
Saura będzie twórcą nr 1. Zaplanowa- 
no obszerną retrospektywę jego twór- 
czości, prawie potowę z 20 filmów bę- 
dzie można obejrzeć w Polsce po raz 
pierwszy. Organizatorzy mają też do 
zaproponowania „Kino w pięciu sma- 
kach”, czyli filmy z Azji. To okazja, by 
delektować się twórczością m.in. Kim 43 
Ki-duka, Zghanga Yimou i Tran Anh p 
Hunga. Uczestników festiwalu czeka g 
też „Filmowa inwazja Hunów” - pro- 
dukcje węgierskich reżyserów star- 

szego pokolenia, takich jak Istvan Sza- 

bó, oraz mtodych twórców przyciąga- 
jących do kin masową widownię, m.in. 
Krisztiny Gody. 

Do Zamościa, który w tym roku potą- 
czyt siły ze Zwierzyńcem, zawitają 
m.in. wielbiciele twórczości Andrieja 
Tarkowskiego (pokazy jego filmów po- 
przedzą multimedialne prelekcje) 

i kina niezależnego. Będą też warszta- 

ty na temat realizacji krótkiej etiudy 
filmowej i pokazy dla dzieci. 
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CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTÓRE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Na Broadwayu trwają 
prace nad musicalo- 
+ Bu wą wersją jego przy- 

£, gód. Spektakl wyreży- 
seruje Julie Taymor (autorka musi- 
calowego „Króla Lwa”). Muzykę 
oraz libretto piszą Bono i The Edge. 
Spider-Man nie będzie pierwszym 
śpiewającym  superbohaterem. 
W 1966 roku powstał musical o Su- 
permanie. Zrobił jednak klapę 
i zniknął z afisza zaledwie po czte- 
rech miesiącach. 





NIE MOŻESZ DŁUŻEJ CZEKAĆ? ŚCIĄGNIJ TRAILER. 












3 Ale nie Bronistawa 
Wildsteina, tyko ma- 
gazynu „lime”. Re- 
dakcja ułożyła listę 
100 osób mających wpływ na dzi- 
siejszy świat. Inni ludzie kina z tej listy 
to: Martin Scorsese, George Clo- 
oney, Brad Pitt, Cate Blanchett, Ar- 
nold Schwarzenegger i Sacha Ba- 
ron Cohen, o którym Roseanne Barr 
(także na liście) powiedziała: „Facet 
obraża, ale dzisiejsza młodzież ob- 
raża się, jeśli nie jest obrażana” 


| Angielski „Daily Mail" 
przeprowadził plebi- 
scyt na filmy, do któ- 
rych najczęściej wra- 
cają czytelnicy tej gazety. Oddzie|- 
nie przepytano panie i panów. 
Pierwsza 5-tka z damskiej listy to: 
„Dirty Dancing” („Wirujący seks”), 


Najlepsze zwiastuny filmowe, które znaleźliśmy w Sieci 


Hairspray 


Evan Wszechmogący 


Georgia Rule 
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„Gwiezdne wojny”,  „Grease”, 
„Dźwięki muzyki” i „Pretty Woman". 
Pierwszą meską 5-tkę tworzą: 
„Gwiezdne wojny”, „Obcy — Decy- 
dujące starcie”, „lerminator”, „Łow- 
ca androidów” i „Ojciec chrzestny”. 


4d ć Wczasie gali MIV Rus- 
sia Movie Awards po- 
wiało skandalem. Re- 
k żyser Władimir Mień- 
szow (dostat kiedyś Oscara) miał 
wręczyć nagrodę dla najlepsze- 
go filmu. Po otwarciu koperty ze 
zwycięskim tytutem oznajmił jed- 
nak: „Nie dam nagrody filmowi, 
który poniża mój kraj. Niech Pa- 
mela Anderson to zrobi”. Zwycię- 
żyli bowiem „Swotoczi” Aleksandra 
Ataniesjana, historia grupki młto- 
docianych przestępców, którzy 
w czasie Il wojny światowej zostali 
wystani na samobójczą akcję za 
linią wroga. 


IE 





REDAGUJE: ELZBIETA CIAPARA 


British Airways cenzuruje Bonda. 

Z kopii „Casino Royale”, pokazywanych 
w samolotach British Airways, zniknęta sce- 
na, w której pojawia się Richard Branson, 
szef Virgin. Wycięto także fragment, w któ- 
rym widać samolot z logo linii Virgin Airlines. 
Niechęć BA do Virgin jest zrozumiała 
ostro ze sobq rywalizują. 


— linie 


Razem z Alfonso Cu- 
arónem i jego bra- 
tem Carlosem, Ale- 
jandro Gonzólezem 
Ińómitu i Rodrigo Garcią, Guillermo 
Del Toro zaoferował swoje usługi 
Hollywood. Meksykanie zapropo- 
nowali deal — pięć filmów za 100 
milionów dolarów. Ofertą zaintere- 
sował się Universal 


Posunąt się dalej niż 

t nasz marszałek Sej- 

mu. Zamiast dzielić 

A dziennikarzy na kate- 

gorie, po prostu niektórym z nich 

zakazał wstępu na swoje konferen- 

cje prasowe. Na czarnej liście 

znaleźli się Australijczycy. Wszystko 

dlatego, że Sly został zatrzymany 

w Sydney za wwiezienie niedozwo- 
lonych hormonów. 
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Niedawno ruszyła nowa kam- 
pania spoteczno-komunikacyj- 
na Plusa „Razem lepiej" (z opra- 
wą muzyczną Ennio Moricone). 
Jej twórcy próbują naktonić 
wszystkich zaganianych we 
współczesnym świecie do ref- 
leksji nad tym, co naprawdę jest 
w życiu ważne. Okazuje się, że 
wielu filmowych bohaterów drę- 
czą podobne dylemanty... 














-_- )»razem lepiej 


ROZEJRZYJ SIĘ! 


Co łączy podstarzałego playboya, giełdo- 
wego maklera, czy młodego projektanta 
butów? Wszyscy w pewnym momencie za- 
dają sobie te same pytania — czy warto było 
iść przed siebie, nie oglądając się na in- 
nych, nawet tych najbliższych? Jak nadro- 
bić czas stracony w pogoni za karierą, pie- 
niędzmi, iluzorycznymi pragnieniami? Co 
to znaczy prawdziwe szczęście? Często 
okazuje się, że odpowiedzi bywają trudniej- 
sze, niż same pytania, ale razem z Plusem 
oraz galerią filmowych postaci zachęcamy 


< BROKEN FLOWERS (reż. JIM JARMUSCH) 


TEKST: KAMIL CHUDZIK 


Was do ich nieustającego poszukiwania. 
Prezentujemy Wam zestawienie kilku fil- 
mów, które — naszym zdaniem — dobrze od- 
dają istotę postulatu, że czasami w życiu 
warto się zatrzymać i rozejrzeć, bo to, co 
dostrzeżecie, może Was odmienić. Na lep- 
sze. I nie jest to tylko sentymentalny frazes. 
Jeśli jednak przychodzi Wam do głowy zu- 
pełnie inna lista tytułów lub bohaterów, na- 
piszcie do nas na adres 
razemlepiej(©film.com.pl 

i podzielcie się Waszymi przemyśleniami. 


W tej czamej komedii Jarmusch po mistrzowsku pokazuje podróż (z przystankami) jako metaforę 
życia. Leciwy donżuan, wieczny singel (w tej roli genialny Bill Munay), otrzymuje tajemniczy list z in- 
formacją, że jest ojcem 18-letniego syna. Gnany ciekawością wyrusza więc w poszukiwaniu syna 
i kolejno odwiedza dawne kochanki - potencjalne matki własnego dziecka. Podczas tych przy- 
stanków cyniczna ciekawość naszego bohatera ustępuje jednak miejsca zupełnie innym, niezna- 


nym mu wcześniej emocjom... 


< POWRÓT DO GARDEN STATE (reż. ZACH BRAFF) 


Pełna humoru i ciepła opowieść o spóźnionym dojrzewaniu faceta, który większość swojego 
30-letniego życia spędził na zażywaniu środków antydepresyjnych. Kiedy Large'owi wydaje się już, 
że jego życie będzie niekończącą się wegetacją, splot okoliczności (śmierć matki, związana z tym 
konieczność powrotu do domu dzieciństwa, spotkanie z dawnymi kolegami etc.) wyrywa go z bez- 
namiętnego stuporu. Mając oczy szeroko otwarte, Large dostrzega w swoim otoczeniu dziewczynę 
(notabene, nie mniej dziwną od siebie samego), która całkowicie odmieni jego życie. 


< SZEŚĆ STÓP POD ZIEMIĄ (reż. ALAN BALL, MICHAEL CUESTA i inni) 

Kultowy amerykański serial, dzięki któremu miliony ludzi na catym świecie przekonały się, co może 
oznaczać hasło będące częścią kampanii Plusa: „Oby nigdy nie zabrakło Ci czasu, by okazać 
uczucia”. Głównym bohaterem każdego odcinka jest bowiem... śmierć. A jednak z każdej tragedii 
wynika coś pozytywnego — chwila refleksji nad własnym życiem dla tych, którzy jej doświadczyli. 
Dzięki temu bohaterowie serialu uczą się, jak pokonywać własne uprzedzenia, rozpoczynają po- 
szukiwania własnej tożsamości, spieszą się kochać tych, którzy mogą w każdej chwili odejść. 


< DOBRY ROK (reż. RIDLEY SCOTT) 


 POPTORTWOE CEER EPO RT EPPS TCZEW WIRECM ą....220000000000000000000090000000000000 


„Zwycięstwo to nie wszystko, a zaledwie część wszystkiego” - ta maksyma towarzyszy codziennym 
sukcesom Maksa Skinnera (Russell Crowe), aroganckiego, otoczonego luksusem rekina finansjery, 
spędzającego życie za oknami biurowca w centrum Londynu. Kiedy wydaje się, że Max — wyz- 
nawca kultu kariery — osiągnął w życiu absolutne spełnienie, nieoczekiwanie otrzymuje w spadku 
starą winnicę we Francji. Miejsce, które początkowo traktuje jako kolejną inwestycję, staje się dla 
niego początkiem nowego życia, całkowicie odmiennego od wielkomiejskiego wyścigu szczurów. 


< ELIZABETHTOWN (reż. CAMERON CROWE) 


Czy można jednego dnia stracić pracę i kobietę oraz przeżyć śmierć w rodzinie? Okazuje się, że 
tak. Przypadek Drew Baylora (Orlando Bloom) dowodzi jednak, że nawet z tak trudnej sytuacji moż- 
na znaleźć lepsze wyjście niż ucieczka w samobójcze myśli. Jest jednak warunek: trzeba być goto- 
wym na przyjęcie nowego uczucia, nawet jeśli pojawia się w pozornie niewłaściwym miejscu 

i czasie, w dodatku ze strony osoby, po której się tego nie spodziewaliśmy. Na przykład stewardessy, 
podającej kawę na pokładzie samolotu, którym właśnie lecimy na pogrzeb własnego ojca... 
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„BARBARZYŃCA” 
W OGRODZIE 


We Włoszech w potowie czerwca odbyta się premiera filmu Krzysztofa 
Zanussiego „Il sole nero” („Czarne stońce”). Film opowiada historię 


kobiety, która postanawia wymierzyć karę mordercy jej męża, po- 


nieważ nie wierzy w skuteczność wymiaru sprawiedliwości. 


W ekranizacji dramatu Rocca Familiariego grają Valeria Golino, 


Kaspar Capparoni i Lorenzo Balducci, muzykę skomponował Woj- 


ciech Kilar. „Il sole nero" będzie można wkrótce zobaczyć w Pol- 


sce" 


zapowiedział ISŁAZAJWAWIEJ| Tymczasem reżyser przy- 


gotowuje się do realizacji kolejnego międzynarodowego projektu 


— tym razem historycznego 


„Królowa Jadwiga". Sam napisał sce- 


nariusz o związku Jadwigi z Wilhelmem Habsburgiem i jej mał- 


żeństwie z Jagiełłą. Zdjęcia prawdopodobnie zrobi Sławomir Idziak, 


a obsada będzie międzynarodowa. (AK) 





ZODIAK 
SZCZĘŚCIE 

LOS MUERTOS 

WSZYSCY TWOI ŚWIĘCI 
GRINDHOUSE VOL. 1 
ZABIĆ PREZYDENTA 

HOT FUZZ. OSTRE PSY 
ROSARIO TIJERAS 
WALLANDER: MASTERMIND 
PIRACI Z KARAIBÓW... 
OCEAN'S 13 xk 
SPIDER-MAN 3 *k 
TROPICIEL 

A WŁAŚNIE, ŻE TAK! 
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PRZEPIS 
NA 
SUKCES 


Producent filmów dla masowej 
publiczności, Tadeusz Lamp- 
ka (MTL Maxfilm), przygoto- 
wuje nową komedię roman- 
tyczną „Nie kłam, kochanie". 
Reżyserią zajmie się 
(„Zróbmy sobie wnu- 
ka", „Kryminalni”). Scena- 
riusz potencjalnego kasowego 
hitu napisała Ilona Łepkow- 
ska, scenarzystka i współpro- 
ducentka „Nigdy w życiu!”, 
„M jak miłość”. Zdjęcia ru- 
szą w sierpniu. Nie wiadomo 
jeszcze, kto zagra, ale pre- 
mierę już zaplanowano — na 
styczeń przyszłego roku. Ta- 
deusz Lampka ostatnio za- 
serwował polskim widzom 
„Dlaczego nie!". Miejmy na- 


dzieję, że tym razem nie bę- 
dzie tak mdło. (AK) 
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Gerard Butler i Jodie Foster zagrają 
w „Nim's Island", ekranizacji książki 
Wendy Orr. Reżyseruje małżeństwo 
Jennifer Flackett i Mark Levin. Po- 
czątek zdjęć pod koniec lipca 


| wAustralii 


860 

Elijah Wood zagra Iggy Popa w bio- 
graficznym „The Passenger” Nicka 
Gomeza 

G68 

Audrey Tautou będzie Coco Chanel 
w filmie Anne Fontaine 

eee 

Robert De Niro i Al Pacino zagrają 
policjantów tropiących seryjnego 
mordercę. „Righteous Kill" wyreżyse- 
ruje Jon Avnet 

s08 

Abbas Kiarostami nakręci swój 
pierwszy anglojęzyczny film — „Certi- 
fied Copy”. Główną rolę zagra Juliet- 
te Binoche 

68 

Michelle Williams, Bryce Dallas 
Howard i Evan Rachel Wood będą 
siostrami Bronte w filmie Carlosa 
Sturridge a 

e68 

Kevin Costner w „Swing Vote" prze- 
sądzi o wygranej w wyborach na 


prezydenta USA 
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Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


K550i - zaprojektowany z myślą o tatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wyposażony jest w aparat cyfrowy 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciótmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Micro”" 
(M2'*) pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczytującymi takie karty. 


Sony Ericsson 
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2003 roku Robert odwiedził Quentina. Zobaczył u niego 
| '/ plakat z podwójnego seansu „Dragstrip Girl" i „Rock All 

Night" z 1957 roku i pochwalił się koledze, że ma taki 
CADDY OC WAW Ora OCZOM NZ CZA ZZE Z UCI YA ROPA COR 
bieniu podwójnego filmowego uderzenia. Od słowa do słowa i decy- 
zja zapadła. Jeszcze tej samej nocy wiedzieli, jaki będzie tytuł zesta- 
ML OKE NGNJTOZJĄ 


DZIWNE KROPLE NA CIELE JENNIFER 

Tym mianem określano bowiem w Ameryce podrzędne kina, w któ- 
rych wyświetlano kiepskie, za to szokujące filmy, przeznaczone wy- 
łącznie dla dorosłego widza. Co ważne, seanse były zwykle podwój- 
ne, co miało skusić potencjalnych widzów o sto procent większą 
dawką okropności za tę samą cenę. Z czasem mianem „grindhouse” 
zaczęto określać również same filmy, ale bardziej rozpowszechniona 
nazwa tego gatunku to exploitation. Termin ten oznacza ni 
mniej, ni więcej, tylko „wykorzystywanie”, co nie dziwi o tyle, > 24 








TEMAT Z OKŁADKI | grindhouse 


że osnową fabuły niemal wszystkich dzieł tego typu jest robienie ko- 
muś krzywdy. Scenariusze filmów exploitation są zwykle bezdennie 
głupie (o ile twórcy zadali sobie trud napisania jakiegokolwiek sce- 
nariusza), gra aktorów zabawnie kwadratowa, a scenografia boleśnie 
tania. Kto by się tym jednak przejmował? Przecież chodzi o przemoc, 
seks, samochody, broń palną, złych ludzi, złe psy, ekskrementy, krew, 
choroby, koniec świata i... przemoc, seks i seks. Rozkwit kina explo- 
itation nastąpił w latach 30., zaś jego zmierzch wraz z nastaniem ery 
politycznej poprawności, na początku lat 80. ubiegłego stulecia. Pół 
wieku to jednak wystarczająco dużo czasu, by w łonie exploitation 
wyodrębniły się intrygujące podgatunki, z których najważniejsze to 
blaxploitation (jego pastiszem była zresztą „Jackie Brown" Taranti- 
no), sexploitation (wiadomo), „szokumenty” (czyli wstrząsające, acz 
nie do końca prawdziwe dokumenty, na przykład słynne „Oblicza 
OWSA td GOD OO W (SZYTA COSWYCZOCZ NOKIA YJACCY 
CLICKOJ TOCZENIE YZCJ CISCO WDZOLIOCZOCYJNANNCU 
ga! — o kobietach osadzonych w więzieniach. Co ciekawe, podłe ki- 
no okazało się bardzo podatne na rozwój specjalizacji lokalnych. 
Przejawem takiego folkloru są choćby włoskie filmy giallo (nazwa 
pochodzi od żółtych okładek, za to ich zawartość jest raczej w kolo- 
rze krwi), brazylijskie pornochanchadas (komedie urozmaicone sce- 
nami erotycznymi, wbrew nazwie dalekimi od twardej pornografii) 
czy japońskie „filmy różowe”, krążące wokół szeroko rozumianej 
przemocy seksualnej. Twórcy exploitation lepiej niż sztukę robienia 
filmów opanowali sztukę ich promowania. Brawa należą się już za ty- 
tuły — wyobraźcie sobie tylko, o czym mogą być „Listy miłosne por- 
tugalskiej zakonnicy”, „Pluję na twój grób” lub „Skąd wzięły się te 
dziwne krople krwi na ciele Jennifer"?! — które w połączeniu z rekla- 
mowymi sloganami i charakterystyczną stylistyką plakatów stanowią 
prawdziwe dzieła sztuki współczesnej. Nic dziwnego, że to właśnie 
plakat sprzed lat zapłodnił Tarantino i Rodrigueza. 
Ze zjawiska exploitation można się śmiać, ale nie wolno go lekcewa- 
żyć. Od kręcenia tego rodzaju filmów zaczynało wielu wybitnych lu- 
dzi kina. Wystarczy wymienić Francisa Forda Coppolę, który w 1963 
popełnił horrory „Strach” (to była właściwie praca zbiorowa 
) TUW ZASDAWYKO CGYKO)0 AURA ADR CCKG O DINDICWYCA 
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go całkiem udane „Dreszcze" i „Scanners". Nie mó- 
>22 wiąc już o Peterze Jacksonie, który języka kina uczył 
się na w pełni zasługującym na swój tytuł „Złym smaku" 
i groteskowej „Martwicy mózgu”. Z kolei inni filmowcy na 
exploitation kończą. Jak Tarantino, który im lepszy, tym gor- 
ASRR CSZW SOLCU UKARANI OZSZNOCANA CIN 


zaludniane dotąd jedynie przez półamatorów bez pieniędzy. 


Choć młodzieży może się to wydać nieprawdopodobne, wła- 
dze PRL-u dbały o kondycję moralną społeczeństwa z zaan- 
gażowaniem znacznie większym niż: budowniczy IV RP 
Oznaczało to również mocno ograniczony dostęp do filmów 
produkowanych poza demoludami. Głośnym hollywoodzkim 
tytułom zwykle jakoś udawało się przedrzeć ZWZSCZCWAIA 
tynę, choćby z opóźnieniem i w okrojonej wersji, ale zachod- 
nie kino klasy B było całkowicie na cenzurowanym. Własne- 
CORSA NOOO CU WOWNZZNCEWOIOLNOWIE 
OWSOZZI OWI CENCY ROAD OTOZ WANOZZYICJ ACO 
doły w rodzaju lubieżnych zakonnic czy zombie rzygających 
sobie nawzajem do paszcz zieloną breją. Nieliczne wyjątki, 
GC SU NAYCI CWC CNAWISAYCWRONNCACIJNY 
OCĘZUSZYA CE eZ ACYCICZOYZACO OWO U OWNOJNYA 
OZ CIWW AO WANZYCTCTA AW CYZIOCYZA WOJ CVZYNCE 
niem i który, jak wynika z zeznań choćby Quentina Tarantino, 
nierzadko był ważniejszy od samych filmów. Niektórym, 
w tym również mnie samemu, udało się nieco nadrobić zale- 
OSW NCW U OZ CUŁOWA SOVAOSC OWSA WY NWAYSZIE 
niach wideo można było znaleźć najdziwniejsze rzeczy, w tym 
MICZEAWZYSZESOWA CO CZU OBU STOOSW NZ 
oraz klasykę amerykańskich filmów gore, z „Martwym złem” 
i „Ieksańską masakrą piłą mechaniczną” na czele. Nie były to 
jednak wydania oficjalne, ale wydawane spod lady marnej ja- 
kości pirackie przegrywki. A że zakupione w Peweksie taśmy 
wideo mogły zwykle pomieścić 180 minut nagrania, upycha- 
no na nich po dwa filmy. Cóż, każdy ma taki grindhouse, na 
jaki go stać... 

Dzisiaj znów jest gorzej i poza kilkoma horrorami, które kurzą 
się na półkach sklepów z płytami DVD, filmów explo- 
itation w Polsce nie uświadczysz. Dotrzeć do nich mo- » 22 





Sydney Tamiia Poitier 
| ELE LL OBITJ 

w „Death Proof”. 
Bruce Willis jako ą 
Muldoon 4 


WLLCLCU Paz 
Terror”. dj 


Marley Shelton jako 
dr Dakota Black 
w „Planet Terror”. 


I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 


e POMIATESN 


— 


I Ge photography 


Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 


komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 
K550i, który jest idealnie intuicyjnym połączeniem telefonu komórkowego 

z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 

i wyświetlanie menu Cyber-shot"*, wystarczy przesunąć przestonę obiektywu. 
Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonaty podgląd kadru 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 











żemy wyłącznie za pośrednictwem Internetu. Niektóre 
» z nich można nawet legalnie ściągnąć na dysk własnego 
komputera lub w całości obejrzeć na takich serwisach jak YouTu- 
be, w przypadku pozostałych musimy zadowolić się jedynie co 
smakowitszymi fragmentami. Na polskich dystrybutorów płyt 
DVD na razie nie można liczyć, bo nastawieni są głównie na no- 
wości, zaś filmową klasykę wydają niespiesznie i chaotycznie. 
A że dopiero niedawno nadrobili zaległości z Kurosawy czy Cha- 
plina, ukazania się w Polsce perełek kina rozrywkowego drugiej 
kategorii doczekają się pewnie moje dzieci. Albo i wnuki. To 
wszystko oznacza, niestety, że jakkolwiek nie kochalibyśmy Ta- 
rantino i Rodrigueza, brakuje nam doświadczenia kulturowego 
(jak wielkim nadużyciem jest zastosowanie słowa „kultura” 
w kontekście kina exploitation?), pozwalającego na pełne zrozu- 
mienie dowcipu, ze wszystkimi jego niuansami. Co może mieć 
wpływ na recepcję „Grindhouse”" w Polsce, ale oczywiście nie mu- 
si - w końcu do odbioru „Pulp Fiction" też nie byliśmy należycie 
| OŁAOCOWZTNYCY GIO SCYA COMA 


Robert Rodriguez nakręcił na potrzeby „Grindhouse" makabrycz- 
ny film gore zatytułowany „Planet Terror", powielający — ba, wyol- 
brzymiający! — wszystkie stereotypy gatunku. Oto piękną nogę 
striptizerki Cherry (Rose McGowan) pożerają brzydkie zombie, 
więc nie na żarty wkurzona dziewczyna zamiast protezy instaluje 
sobie karabin maszynowy i ratuje świat. Po drodze, oczywiście, mo- 
żemy nacieszyć oko niezliczoną ilością typowych dla gatunku 
CUG CIO OPZI CO WAWLIODW ICOS OCH ESOCYCOWAYCCE?Y 
wan wbrew jej woli, ale narzędzie gwałtu mu... topnieje, inny przy- 
jemniaczek kolekcjonuje jądra swoich ofiar, zaś ośmioletni Rebel 
Rodriguez, syn reżysera, ginie. Tak po prostu. „Nakręciliśmy dwie 
wersje historii z Rebelem w roli głównej. W jednej z nich jego po- 
stać uchodzi z życiem. Ale zacząłem się zastanawiać, co mnie sa- 
mego najbardziej by przeraziło. Pomysł zabicia na planie filmo- 
wym mojego własnego syna wydał mi się najbardziej ekstremalny. 
Niektórzy ludzie są w szoku, że to zrobiłem, ale w takim projekcie 
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Tom Savini 
i Michael 
Biehn 

w „Planet 
LEICA 
DZLOY 
Tamiia 
Poitier 

w „Death 
[CNA 


jak ten nie może być mowy o półśrodkach. Jeśli chcesz się pokłonić 
kinu grindhouse, musisz wystawić jaja na widok publiczny" 
— tłumaczył dziennikarzowi „Empire" Rodriguez senior. 

Z kolei „Death Proof" to opowiedziana przez Tarantino historia Mi- 
LOC CHGOOCEAWACOWOIB UB UCCDIE OLO UW ICS NOWY (OSIORICE 
w Hollywood, więc szuka mocnych wrażeń w prawdziwym życiu. 
A raczej na jego krawędzi, bo hobby Mike'a to pozbawianie życia 
pięknych dziewcząt za pomocą auta, które zostało tak skonstruowa- 
ne, by jego kierowca mógł wyjść cało z każdej kraksy. „Death Proof" 
nawiązuje do podgatunku horroru zwanego slasher movies, czyli fil- 
mów o zarzynaniu, w których szaleniec uganiał się z nożem za atrak- 
cyjnymi babeczkami. Tyle tylko, że zamiast ostrza narzędziem zbrod- 
ni jest tu samochód, bo Tarantino chciał upiec dwie pieczenie na jed- 
nym ogniu i przy okazji pościgać się z „Bullittem" i „Znikającym 
punktem" w kategorii pościgów samochodowych. Ambitnie. 

Aby tradycji stało się zadość, Tarantino i Rodriguez postanowili po- 
kazywać swoje filmy razem, w dodatku przetkane czterema trailera- 
mi nieistniejących filmów (choć niektóre z nich ponoć mają powstać 
— to ja poproszę o „Machete”!). Niestety, w Polsce — a właściwie 
wszędzie poza Stanami Zjednoczonymi i Wielką Brytanią — oba fil- 
my pokazywane będą osobno, bo twórcy „Grindhouse" doszli do 
wniosku, że skoro u nas tego rodzaju kin nie było, to i tak nie zaku- 
mamy, o co chodzi. Bali się też ponoć, że dwa filmy pod rząd mogą 


Mz: zł) 


JAKI BRAD? PIERWSZE SŁYSZĘ... 


z, maniery 





IAWAKAe) 


|| grindhouse 


nas znudzić, ale można się domyślać, że nie bez znaczenia był 
również fakt, że lepiej sprzedać dwa bilety do kina, zamiast jed- 
nego. Cóż, trochę szkoda, że pozbawiono nas udziału w tym bez- 


wstydnym maratonie, ale na osłodę dostaliśmy wersje reżyser- 


skie obu filmów — taki „Death Proof" będzie u nas pół godziny 


iż w Ameryce. 


CO TO KOMU? 


gminna niesie, że obaj panowie mają już po kilkaset po- 
mysłów na kontynuacje obu filmów. Niekoniecznie w podobnym 


klimacie. Rozmarzony Tarantino wspominał niedawno o planach 


nakręcenia czegoś w stylu kung-fu, a także westernu i opowieści 


o więzieniu dla kobiet... a może filmu, który połączyłby te 


wszystkie wątki w jeden? Nawet słabe otwarcie „Grindhouse" 


WAOGLCA WA w h — w pierwszy weekend film zarobił 


iewiele ponad 10 mln dolarów, 


dziewano — nie zbiło Quentina z pantałyku. „Tym, którzy wybra- 


li się do kina, bardzo się podobało, reagowali naprawdę żywioło- 


COO AWZ IWZZEDWYSW NO CVA WJ JYAY y wyłącznie 


do sukcesów Tarantinc bko musiał się nauczyć sztuki robie- 


nia dobrej miny do złej gry. Słabe wyniki filmu wzięły się być mo- 


że z tego, że w wielkanocny weekend Amery| c dłożyli 


lekkie kino familijne nad obrazy, w których obcina się jądra 


i miażdży czaszki w wypadkach samochodowych. Może również 


z tego, że nie wszyscy mieli czas i ochotę na ponadtrzygodzinny 


maraton, więc zdecydowali się poczekać na pojedyncze seanse 


„Death Proof" i „Planet Terror", bo takie również są w planach 


za ( 


i długości seansu? Może tw 


cej wi- 


premiery 


arindhouse" zgrzeszyli pychą 


zakładając, że gusta szerokiej publiczności są zbliżone do ich 


własnych chorych upodobań? 


Jak na razie, tego rodzaju dylematy nie muszą spędzać Quenti- 


nowi i Robertowi snu z powiek. Filmy na pewno zarc 


| OCZEK GIiSHCA WY ECUCJDJYDY SA)” 


> być prawdz 


bojem. Obaj panowie wciąż mają u producentów większy kredyt 


zaufania niż inni hollywoodzcy reżyserzy, nawet ci porównywal- 


nego kalibru. Daje się im g 
CESE WIKSOCEDNKICZAC A 


niędzy — „Grindhouse" koszto- 


powodów nie patrzy się >>) 


im na ręce, pozwala na wybryki, które kolegom po fachu 


B MAJĄ SWOJE GWI 
DES MATA 





Czamy charakter 
kultowych brytyj- 
skich hororów ze 
studia Hammer, sporadycznie ro- 
mansujący z Hollywood („Atak klo- 
nów”, „Władca Pierścieni"). Bardziej 
przekonujący w roli Drakuli tudzież 
doktora Fu Manchu niż... kardyna- 
ta Wyszyńskiego, w którego wcielił 
się niedawno w telewizyjnym filmie 
o Janie Pawie II 





JANUSZOWI 


Włosi wotali na 
4 niego „Brzydal”, 
ale duszę miał 
piękną — mordował tylko tych, któ- 
rzy zasłużyli, czy to w sensacyjnych 
gniotach (z wiasną serią „Życzenie 
śmierci” na czele), czy niezapom- 
nianych westemach (np. „Siedmiu 
wspaniałych”). Duma mnie rozpie- 
ra, kiedy pomyślę, że Bronson wy- 
wodził się z polskich Tatarów.  JSz 


Zoe Bell: 
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TEMAT Z OKŁADKI  grindhouse 


NASZA DZIENNIKARKA, ELA CIAPARA, 
„WYPUNKTOWAŁA” QUENTINA TARANTI- 
NO PODCZAS OSTATNIEGO FESTIWALU 


W CANNES 


FILM: Skąd pomyst zrobienia filmu ra- 
zem z Robertem Rodriguezem? 
QUENTIN TARANTINO: Wydawało mi 
się to czymś absolutnie naturalnym 
Znamy się od lat. Dziennikarze uważa 


ją, że zostaliśmy kumplami, bo obaj 








zaczynaliśmy karie: 


lym sa 


czasie. Pieprzone uproszczenie. Zaprzy: 





jaźnilibyśmy się w każdych okolicznoś 


śmy się, na 





ciach. Zaprzyjaźniliby: 
gdybym dalej pracował w Video Archi- 





Ves, a Ro 





był klientem. Zaprzyjaźnili- 





byśmy się, gdybyśmy chodzili do tej 





Kurde, nawet żal 





Robert nie chodził do mojej szkoty! 

F: W USA „Death Proof” i „Planet Ter- 
ror” pokazywano jako jeden film. 

W Europie to dwa różne filmy. Czy 

o tym podziale zadecydowała klapa, 
jaką „Grindhouse” zrobił w Stanach? 
QT: Nie. Od początku planowaliśmy 
podzielimy „Grindhouse” 









Zrobiliśmy tak, bo kina typu 


grindhouse i pomyst podwójnych sean- 


30 FILM lipiec 2007 


ska. Baliśmy się, że skoro Europa nie 





ie kupi 





„ 00 ło jest grindhouse, to 
naszego podwójnego filmu 





zajarzy, 
o co nam chodzi 

F. Ale w USA część publiczności także 
wychodziła już po pierwszym filmie, 
nie domyślając się, że może zostać 
na drugim. 

QT: Wo 







Je nas to nie martwiło, bo mie. 

A e owej Kon- 
j ny taką reakcję jako 
komplement. Bo to znaczyło, że udało 
nam się odtworzyć prawdziwą atrnosfe- 
Jindhouse. W koń 











owiedział, że jeśli kupi się bilet na pod- 





wójny sec Ć na nim 





trzeba wys 


do końca. Jeżeli wystarczy ci „Planet 





„ Nie musisz zostawać na „Death 


Proof”. Idź do domu. Masz do tego peł 


ne prawo. Ja też — choć jako nastolatek 





białem pomyst z podwójnym se- 
JU 





anserm — czasami wychodził 


uż po 





pierwszym filmie 

F: Co dodateś do europejskiej wersji 
„Death Proof”, czego nie widzieli 
Amerykanie? 


QT: Dwie sceny. Tzw. lap dance — ero- 





zny taniec Vanessy Ferlito przed Kur. 


tem Russellem. W amerykańskiej wersji 
jest tylko zapowiedź tej sceny. Samego 
tańca już nie ma. Widz miał pomyśleć, 

że prawdopodobnie jakiś napalony kino- 
operator wyciął scenę do SV 
nej kolekcji. Dodałem też czarno-białą 


j prywat- 





sekwencję, w której Mike spotyka na 

stacji benzynowej swoje kolejne ofiary 
jedną z nich liże w stopę 

F. Czy „Death Proof” będzie dla Kurta 

Russella takim samym przetomem 

w karierze jak „Pulp Fiction” dla Joh- 
na Travolty? 

QT: Nie porównywałbym ich sytuacji 
Kiedy dałem Johnowi rolę w „Pulp Fic 






e była - 






formie 
woją żadnych pro 
blermów. Dla mojego pokolenia Kurt to 


kultowy aktor z filmów Johna Ca 





ra. Mówisz Kurt Russell i od razu myś- 


isz: Snake Plisske 





Jorku”, R.J. MacRead 








takiemu kinu. W „Cud w Lake Placid” 





Kurt byl kure 





dobry. Ale oglądając 





reklamę „Wyścigu marzeń”, filmu z Da- 
kotą Fanning, koniem ze złamaną nogą 
i Kurtem jako facetem o miękkim sercu, 
pomyślałem: „Kiedy on wreszcie znowu 
zagra skurwiela? *. Zaproponowałem 
mu więc rolę Mike'a, który jest skurwie- 
lem do kwadratu 
F. Czy przypadkiem Mickey Rourke 
nie był pierwszym kandydatem do 
roli Mike'a? 
QT: To nie tak. Kiedy wymyśliłem Mi- 
ke'a, pomyślałem, że mógiby go zagrać 
Mickey. Uwielbiam Mickeya w „Sin City” 
„Domino”. Ale potem, już z gotowym 
scenariuszem, doszedłem do wniosku, 
dnak nie jest naj- 





lepsze połączenie. 

F: Barman Warren z „Death Proof” 
sposobem bycia podejrzanie przypo- 
mina Quentina Tarantino. 

QT: To prawda. Podobnie jak ja świetnie 





zuje w damskim towarzystwie 





ć, ja ją tylko gram 


y na prawdziwym face 





n 200, któ 





jo poznałem 









exas Chili Partor. To taka knajpa 










sie. Kręciliśmy tam 


trzy tygodnie. Z tego 








F. Miałeś już zerwać z aktorstwem. 


Proof” to przykład tzw. torture porn? 


| F: Częściowo. W „Death Proof” prze- 


moc jest realistyczna, a jej ofiarami 
padają mtode kobiety. 


F. Kurt Russell mówi, że w „Death 
Proof” nie ma żadnych efektów ( j 
komputerowych. 


01 


F: Kopie „Death Proof” są specjalnie F. Kręcisz filmy w odstępach trzech, 
podniszczone. czterech lat. Dlaczego robisz takie 
QT: By ( długie przerwy? 


] ot F: Czy zgadzasz się z tezą, że „Death 


stkie podstawowe 


»>2 nie uszłyby płazem. „Mogą łamać ws 
potwierdza Rose McGowan. 


zasady kręcenia filmów 


- Mogą zabijać dzieci i psy, pokazywać rzeczy, których nie wol- 


no w filmach pokazywać". 


A my możemy bezwstydnie na to patrzeć, skwapliwie udając, że 


obcujemy ze < 


ką filmową z najwyższej półki. Bogu niech bę- 


dą dzięki za Tarantino i Rodrigueza! > 


Polska premiera „Grindhouse vol. 1: Death Proof”: 20 lipca. 


ZNG:H(GXINY, 


GENERATOR DZIEŁ EXPLOITATION 


GRA TOWARZYSKA DLA 2 — 6 OSÓB 


REKWIZYTY: DWIE SZEŚCIENNE 
KOSTKI DO GRY I CO TAM MACIE 
POD RĘKĄ. 

Zasady: Gracz rzuca trzykrotnie 


BB obiema kośćmi. Otrzymane licz- 


by układają się w tytuł filmu (np 


liczby 11, 6, 3 dadzą tytuł „Czar- 


ne zwłoki wracajq”), którego 
scenariusz trzeba wymyślić na 


3. Dawno CALC KE 
nieodwiedzane 
5. Martwe 5. dusze ELIAJSCHĄ 
7. Bardzo stare 7. żony PAL ey US) 
podniebienia 
| AES 9. ostrza 9. śmierci 
CIE) 
11. Czarne 11. ośmiornice 11. 





poczekaniu i zagrać razem z to- 
warzyszami zabawy, z wykorzys- 
taniem rekwizytów znalezionych 
w kuchni lub na strychu. Kto 
przeżyje — wygrywa. 

Możecie to nakręcić i wrzucić 
na YouTube, ale niekoniecznie 

— Intemet to niezły śmietnik i bez 
waszych filmów. 
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IE marianne faithfull 


TEKST: MARIOLA WIKTOR 


Y 


Dawna muza Micka 
Jaggera, Boba 
Dylana 1 Ioma Waitsa 
po raz kolejny 
udowadnia, że jej 
talent aktorski nie 
ustępuje wokalnemu. 
Przejmującą kreacją 
w filmie „Irina Palm" 


podbiła publiczność 

ostatniego Berlinale. 

A już 19 lipca zawita 
do Wrocławia... 











JCHANIE | marianne faithfull 


yć może dzięki wspomnianej roli w filmie Sama 
Garbarskiego Marianne Faithfull przestanie się ko- 
jarzyć mniej wytrawnym kinomanom z najseksow- 
niejszą w historii kina Ofelią i pierwszą aktorką, 
która w filmie dopuszczonym do szerokiej dystry- 
bucji rzuciła z ekranu „fuck". Dziś obyczajowe skandale, romans 
z Jaggerem, współtworzenie mitu swingujących lat 60., uzależnie- 
nie od narkotyków, życie na ulicy i w squatach londyńskiego Soho 
to zamknięty rozdział jej życia. Choć niedawno przekroczyła 60-tkę, 
nie wybiera się na emeryturę. Ta wokalistka, znana także ze współ- 
pracy z takimi grupami jak Pink Floyd czy Metallica, oraz aktorka 
Tony'ego Richardsona, Gusa van Santa, Patrice'a Chćreau i Sofii 
Coppoli — wciąż zaskakuje swoich fanów nowymi płytami i filmami. 
19 lipca Faithfull przyjedzie do Wrocławia na jedyny koncert w Pol- 
sce, który odbędzie się na Wyspie Słodowej i uświetni inaugurację 
7. Festiwalu Filmowego Era Nowe Horyzonty. Uczestnicy festiwalu 
obejrzą także polską premierę „Iriny Palm" z udziałem Marianne 
Faithfull. Film ten pojawi się w polskich kinach w październiku. 


FILM: Na ostatnim festiwalu filmowym w Berlinie pani kreacja w „Irinie 
Palm” porwała widzów i wielu krytyków. Na konferencji prasowej zgoto- 
wano pani prawdziwą owację. Spodziewała się pani takiej reakcji? 
Skądże! Nawet o tym nie myślałam. W ubie- 
głym roku przeżyłam bardzo trudny okres w moim życiu. Cios 
spadł na mnie nieoczekiwanie. Zdiagnozowano u mnie raka pier- 
si. Na szczęście we wczesnym stadium. Zostałam zoperowana 
i wyleczona, ale właśnie wtedy najmocniej dotarło do mnie, jak 
cenne jest życie. Tu i teraz. Ciągle trzeba to sobie powtarzać. Gdy- 
by ktoś powiedział mi jeszcze w październiku ubiegłego roku, że 
po chemioterapii wyzdrowieję i że już w lutym będę w Berlinie 
oglądać wraz z publicznością „Irinę Palm" i że film ten spotka się 
z tak wielką sympatią widzów — to bym nie uwierzyła. Szczęśliwą 
czyni mnie już to, że jestem zdrowa, mogę pracować, patrzeć jak 
rosną moje wnuki, spotykać się z przyjaciółmi. 
F: W wielu filmach grywała pani samą siebie. Czy jest coś, co tączy da- 
mę rocka i artystkę Marianne Faithfull z Iriną Palm, tytutową bohaterką 
najnowszego filmu w reżyserii Sama Garbarskiego, która dla zdobycia 
pieniędzy na operację wnuka zatrudnia się w Sexy Wordzie jako specja- 
listka od męskiej masturbacji? 

Jedynie to, że obie jesteśmy matkami i mamy wnuki. Irina to in- 
na kobieta niż ja. Nigdy w swoim życiu nikogo takiego nawet nie 
spotkałam. Za to nie są mi obce typy okropnych drobnomieszczań- 
skich i zakłamanych przyjaciółek Iriny, ale od takich ludzi zawsze 
trzymałam się daleko. 

F: Czy mimo to rozumie pani motywy dziatania Iriny? 

Ależ oczywiście! Jestem przecież człowiekiem. I aktorką. Myślę 
jednak, że prywatnie nie byłabym zdolna do tak wielkiego poświęce- 
nia. Na szczęście, nigdy nie byłam w takiej sytuacji jak Irina. Nigdy 
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Marianne Faithfull jako wstrząsająca Irina Palm 
= UUWUELCW O JOE NLU TC ICRIEAWA 
Woridzie, by zdobyć pieniądze na operację wnuczka. 


nie miałam takich dylematów. Mimo to rozumiem Irinę — dla własne- 
go dziecka albo wnuka chcielibyśmy zrobić wszystko. Staramy się, 
ale to nie zawsze jest łatwe. 

F: Kiedy przeczytata pani scenariusz, nie miata pani oporów przed przy- 
jęciem tak kontrowersyjnej roli? 

Gdy wybieram rolę, najbardziej liczy się dla mnie scenariusz. 
W „Irinie” znalazłam to, co lubię, czyli ciekawie zarysowane postaci 
i niebanalne przesłanie. Mimo że akcja filmu rozgrywa się w salonie 
masażu erotycznego, jak zapewnił mnie Sam Garbarski, widzowie 
nie zobaczą nawet kawałeczka... penisa (śmiech!) Zastrzegłam bo- 
wiem, że nie zamierzam grać w „brudnych”" filmach. Pornografia jest 
w złym guście. To mnie w ogóle nie interesuje. Nie podnieca. Ow- 
szem, bardzo lubię seks, ale nie w takiej postaci. Seks bez miłości 
i uczuć jest brudny, perwersyjny i niemoralny. 

F: Tymczasem, paradoksalnie, Irina w takim właśnie świecie znajduje 
miłość swojego życia. Pani z kolei nigdy nie ukrywała znajomości i przy- 
jaźni z ludźmi z branży erotycznej. 

Tak, bo ja oddzielam pracę od konkretnego człowieka. Nie mam 
prawa osądzać innych ludzi. Staram się za to jak najwięcej rozumieć. 
Miałam wielu naprawdę dobrych przyjaciół, którzy całe życie spędzi- 
li w seks-biznesie. Mówię to w czasie przeszłym, bo większość z nich, 
niestety, już nie żyje. Nie pamiętam, aby kiedykolwiek i ktokolwiek 
z nich twierdził, że ta praca sprawia mu przyjemność. To ciężki kawa- 
tek chleba. Zwłaszcza dla kobiet. Trzeba być twardym i mieć dobrze 
opanowane „rzemiosło”. W filmie próbowaliśmy jak najwierniej od- 
dać realia Sexy Worldu. Nie upiększaliśmy rzeczywistości. 

F: Londyńskie Soho z dzielnicą czerwonych latarni, gdzie powstawaty 
zdjęcia do „Iriny Palm”, to miejsce, które raczej nie budzi w pani najlep- 
szych wspomnień? 

Hm... Może to zabrzmi niewiarygodnie, ale kiedy żyłam na ulicy, 
poznałam wielu wspaniałych, dobrych ludzi. Nikt nigdy mnie nie 
skrzywdził, nie pobił ani nie zgwałcił. Mogłam zachować anonimo- 
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wość. Nikogo nie interesowała moja przeszłość. Dla kogoś z zewnątrz 


moje życie w tamtym czasie mogło wyglądać jak upadek, ale to wca- 
le nie było takie straszne miejsce. Uwierzyłam tam w ludzi. A po raz 
drugi — gdy zachorowałam na raka. To doświadczenie pozwoliło mi 
odkryć, jak wielu prawdziwych przyjaciół mam wokół siebie. Jestem 
głęboko wdzięczna każdemu, kto dodawał mi wtedy otuchy. 

F: Zastanawiam się, skąd wciąż czerpie pani siłę do tego, by pokony- 
wać wszystkie przeciwności, których los pani nie szczędzi? 

Bycie istotą ludzką wyzwala nieprawdopodobną energię. Wszy- 

scy ją w sobie mamy. Nie tylko ja. Nie wiem, skąd bierze się w czło- 
wieku ta wewnętrzna siła. Nie jestem religijna, ale wierzę, że każdy 
z nas nosi w sobie jakąś boską iskrę. 
F: Pani kariera aktorska, która rozpoczęta się ponad 40 lat temu, rozwi- 
ja się niemal równolegle z muzyczną. W 1964 roku Mick Jagger i Keith 
Richards napisali dla pani „As Tears Go By”. Ten przebój wylansował 
panią jako wokalistkę. W 1965 roku zadebiutowała pani w brytyjskim 
serialu „Hullabaloo”. Podobno aktorstwo to dla pani rodzaj ucieczki od 
samej siebie? 

No... tak. Granie w filmach przynosi mi pewną psychiczną ulgę, 
ale wierz mi, że to nie jest reguła, która sprawdza się zawsze, każ- 
dego dnia — na planie czy na scenie teatru. Bycie Marianne Faith- 
full przez 40 lat to jest bardzo męczące zajęcie. Na szczęście jestem 
dobrą aktorką. Zawsze o tym wiedziałam. Nawet wtedy, gdy jako 
19-latka zagrałam w teatrze Irinę w „Trzech siostrach” Czechowa. 
Glendę Jackson. W 1968 roku 
zaś byłam Ofelią w „Hamlecie" wyreżyserowanym przez Tony'ego 


Poznałam wtedy wspaniałą osobę 


Richardsona. Uświadomiłam sobie wtedy, ze mam ciało stworzone 
do pracy przed kamerą, że naprawdę potrafię grać. Jestem także 
bardzo dumna z roli Diabła w musicalu „Black Rider", wyreżysero- 
wanym przez Roberta Wilsona, i kreacji Jenny z „Opery na Trzy Gro- 
sze" Brechta w teatrze w Dublinie. Zgrałam też w „Intymności" 
w reżyserii Patrice'a Chćreau, który to film wygrał Berlinale, no 


Po takim doświadczeniu jak 
żyje się tak, jakby 


i niedawno Marię Teresę w filmie „Maria Antonina" w reżyserii So- 
fii Coppoli. Kiedy gram, nieważne, czy to jest Diabeł, Ofelia czy Iri- 
na Palm, staję się Diabłem, Ofelią, Iriną Palm. I w tym sensie faktycz- 
nie uciekam od Marianne Faithfull, artystki rockowej z przeszłością. 
Żyję otoczona przez moje role. Postać Iriny Palm jest jednak zupełnie 
nowym i wyjątkowym dla mnie doświadczeniem aktorskim. To moja 
pierwsza tak duża rola. 

F: Czy można porównać ten filmowy przetom w pani aktorskiej karierze, 
jakim jest „Irina Palm”, do albumu „Broken English” z 1979 roku? 

Nie. To są zupełnie różne jakości. Różne okresy mojego życia. 
Moja aktorska droga rozwijała się bardziej harmonijnie niż ta mu- 
zyczna. Jako aktorka mam już całkiem niezły dorobek, z którego je- 
stem dumna. Natomiast płyta „Broken English" dopiero odkrywała 
nową, niezależną od Stonesów Marianne — z innym, zmienionym 
głosem i własnymi autorskimi tekstami. To był początek mojej praw- 
dziwej muzycznej kariery. 

F: Czy jako muza Rolling Stonesów czuje się dziś pani ikonq rocka, żywą 
legendą muzyki tamtych czasów? 

(śmiech) Nie, nie jestem żadną legendą! Nic nadzwyczajnego 
nie robię. Cieszę się każdym kolejnym dniem, bo nie wiem, co będę 
robić jutro. Nauczyłam się żyć tak, jakby jutra miało nie być. Po ta- 
kim doświadczeniu jak choroba nowotworowa człowiek inaczej pa- 
trzy na swoje dotychczasowe życie. Poza tym tych młodych ludzi, 
którzy przychodzą teraz na moje koncerty, niewiele obchodzi moja 
przeszłość. Być może nawet nic o mnie nie wiedzą. Żeby nawiązać 
z nimi kontakt, nie mogę stać w miejscu i odcinać kuponów. 

F: Nie chciałaby się pani ponownie spotkać na estradzie ze Stonesami? 

A niby po co? To był wspaniały i szalony czas. Jestem dumna 
i cieszę się, że byłam muzą Micka Jaggera i zespołu, choć omal mnie 
to nie zniszczyło. Ale warto było to wszystko przeżyć. Nadal jesteśmy 
dobrymi przyjaciółmi, jednak to już przeszłość. 

F: Czy jest w pani życiu coś, czego pani szczególnie żatuje? 

Tak. Nigdy nie powinnam była pozwolić na to, by odebrano mi 
mojego syna Nicholasa. To był mój wielki błąd. Żałuję także, że zbyt 
dużo czasu zabrała mi akceptacja siebie. Jako człowieka i artystki. 
Szkoda, że nie udało mi się zagrać w większej liczbie filmów, ale, 
oczywiście, nie mogę już zmienić biegu historii. Myślę, że gdybym 
w wieku 17 lat nie spotkała Andrew Looga Oldhama, menadżera 
Stonesów, i nie zadebiutowała jako piosenkarka, to na pewno poszła- 
bym do szkoły aktorskiej. No i dziś wiem, że powinnam być lepsza 
dla moich rodziców. 

F: Za co najbardziej jest im pani wdzięczna? 

Za to, że nauczyli mnie, bym nie przejmowała się tym, co inni 
ludzie mówią na mój temat. Żeby nie brać sobie tego do serca. Że 
najważniejsze jest to, co sama czuję i myślę — jak się postrzegam, jak 
widzę świat i innych. Trzeba żyć w zgodzie ze sobą. 2 


Polska prapremiera „Iriny Palm”: na festiwalu Era Nowe Horyzonty. 
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TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


ALFABET POTTERA 


Piąty rok nauki w Hogwarcie nie jest dla Hamy' ego Pottera 
udany. W szkole władzę przejmuje Wielki Inkwizytor. Wykrusza 
się amia sprzymierzeńców młodego czarodzieja. Książę 
Ciemności voldemort rośnie w siłę. zeby się nie pogubić 
w połterowym świecie, stworzyliśmy niniejszy przewodnik. 
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ium w Ministerstwie Magii to — jak na razie — największa de- 
koracja, jaka powstała na potrzeby filmów o Potterze. Dziedziniec 
ma 60 metrów długości. Budowano go przez trzy miesiące. Inspi- 
racją dla scenografa Stuarta Craiga był podobno wiktoriański bu- 
dynek przy Tottenham Court Road w Londynie, w którym mieści 
się Burger King. 


iust Hermiony —- Emmy Watson - stał się tematem internetowej dys- 
kusji. Nic bowiem nie umknie uwadze fanów. Dostrzegli, że na jed- 
nym z plakatów reklamujących „Zakon Feniksa" Hermiona ma 
większe piersi niż na pozostałych. Ten cud z Photoshopu oprotesto- 
wały nastoletnie feministki. Wytwórnia Warner Bros. przeprosiła 
i ttumaczyła, że zdjęcie Hermiony z większym biustem trafiło do pro- 
mocji przez pomyłkę. Trefne plakaty zostały, oczywiście, wycofane. 


, który sprzedaje bilety. Tak nazywają Harry'ego Pottera 
w wytwórni Warner Bros. Budżet każdego z filmów cyklu to wy- 
datek w granicach 150 mln dolarów. Ale warto, bo wpływy z kin 
są kilka razy wyższe. „Kamień Filozoficzny" (2001) przyniósł 977 
mln dolarów, „Komnata Tajemnic" (2002) — 877 mln, „Więzień Az- 
- 790 mln, „Czara Ognia" 


892 mln. W sumie ponad trzy i pół miliarda dolarów. Do 


kabanu" (najmniej kasowa część) 
(2005) 
tego trzeba dorzucić drugie tyle ze sprzedaży płyt DVD i wszel- 
kiej maści gadżetów. 


Zdjęcia do „Zakonu Feniksa" rozpoczęto w lutym ubiegłego roku. 
W maju przerwano je i wznowiono dopiero po miesiącach. 
Przerwa była potrzebna, żeby nastoletni aktorzy mogli nadrobić 


szkolne zaległości i zdać egzaminy. 
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Sześciu młodocianych wandali zniszczyło słynny Hogwarts 
Express, pociąg którym w każdej części Harry i jego koledzy do- 
jeżdżają do szkoły. Wybili większość szyb. Straty wyceniono na 
50 tysięcy funtów. 


Finanse to, oczywiście, temat tabu, ale... Daniel Radcliffe i Rupert 
Grint za każdy potterowy film biorą już po 14 mln dolarów. Znacz- 
nie mniej — 4 mln — dostawała Emma Watson. Kiedy jednak zagro- 
ziła, że więcej Hermiony nie zagra, jej gaża podobno znacznie 
wzrosła. 


Golizny i przemocy — tego, zdaniem Roba Zombie, potrzebuje fil- 
mowy cykl o Potterze. MTV przeprowadziła wśród reżyserów an- 
kietę, w której pytała, jak wyglądałyby ich adaptacje książek 
Rowling. Za golizną był także Edgar Wright („Hot Fuzz. Ostre 
psy"). David Fincher („Zodiak*) i Zack Snyder („300"”) marzą 
o uśmierceniu Pottera. 


Sherlock Holmes, Gandalf i Scarlett O'Hara wyprzedzili Pottera 
w plebiscycie na bohatera książkowego, z którym chcieliby się 
spotkać widzowie Channel 4. Mały czarodziej zajął dopiero... 
ósme miejsce. 


Za kamerą „Zakonu Feniksa" stanął Sławomir Idziak, jeden 
z najwybitniejszych polskich operatorów filmowych. Pracował 
z Andrzejem Wajdą, Krzysztofem Kieślowskim i Krzysztofem Za- 
nussim. Za zdjęcia do „Helikoptera w ogniu" był nominowany do 
Oscara i BAFTA. „We wszystkich filmach cyklu pojawia się ten 
sam problem — granica między obrazem zarejestrowanym przez 
kamerę na planie filmowym a efektami stworzonymi przez kom- 
putery jest za bardzo widoczna. Wyzwaniem będzie próba zatar- 
cia tej granicy" — mówił przed rozpoczęciem zdjęć. 


Jason Isaacs jako pierwszy zaklepał sobie rolę w „Zakonie Fenik- 
sa'. Znówu zagra Lucjusza Malfoya, demonicznego ojca równie 
demonicznego Draco, największego szkolnego wroga Potte- 
ra. Rola może niewielka, ale znacząca. Lucjusz jest zaufa- 
nym człowiekiem Voldemorta i w „Zakonie Feniksa" udo- 
wodni swoją lojalność. Isaacs chciał wrócić do roli przede 
wszystkim z powodu peruki, którą zakłada jako Malfoy. 
„Wyglądam w niej jak Paris Hilton i nie zniósłbym myś- 
li, że ktoś inny mógłby ją nosić”. 


Stefan Kiszko — tak nazywał się bohater „A Life for a Li- 
fe", telewizyjnego filmu (powstał na faktach), w któ- 
rym zadebiutował Tony Maudsley. W „Zakonie Fenik- 
sa" głosem Maudsleya mówi cyfrowy bohater — ol- 
brzym Grawp. 


Lunę Lovegood nazywają anty-Hermioną. Marzyciel- 
ska i nieco naiwna jest przeciwstawiana pragmatycznej Her- 
mionie. Lunę zagrała 14-letnia debiutantka z Irlandii, Evan- 
na Lynch. Znaleziono ją podczas otwartego castingu 


w Londynie, na który zgłosiło się 15 tysięcy chętnych. „Poczyna- 
jąc od 55-letniego mężczyzny, a kończąc na 8-letniej dziewczyn- 
ce, wszyscy byli ubrani jak Luna. To był czysty obłęd” — mówił po- 
tem producent cyklu, David Hayman. Evanna jest wielką fanką 
Pottera, kolejne części cyklu zna na wyrywki. Kilka lat temu na- 
pisała do J.K. Rowling. Skarżyła się jej, że jako mieszkanka ma- 
łej miejscowości o nazwie Termonfeckin nie ma szans na zagra- 
nie w potterowych filmach. 


Muzykę tym razem skomponował Anglik Nicholas Hooper. To już 
trzeci kompozytor na usługach Pottera. W trzech pierwszych czę- 
ści rozbrzmiewają kompozycje Johna Williamsa (za „Kamień Fi- 
lozoficzny" i „Więźnia Azkabanu” dostał nominacje do Oscara). 
W czwartym odcinku zastąpił go Patrick Doyle. Muzyka do „Za- 
konu Feniksa" została nagrana w pamiętających Beatlesów Ab- 
bey Road Studios. 


Choć Mike Newell nakręcił „Harry'ego Pottera i Czarę Ognia”, od- 
rzucił możliwość zrobienia „Zakonu Feniksa". Propozycji nie przy- 
jęli także Mira Nair (która wybrała niskobudżetową produkcję 
„Imiennik”) oraz Jean-Pierre Jeunet. 


Ostatnią — siódmą — częścią cyklu będzie „Harry Potter and the De- 
athly Hallows”, W Wielkiej Brytanii i innych krajach anglojęzycz- 
nych książka wyjdzie 21 lipca. Polskie ttumaczenie będzie gotowe 
prawdopodobnie w styczniu przyszłego roku. Fani Pottera od daw- 
na spodziewają się, że J.K. Rowling uśmierci Harry'ego. Podobno 
finałowy rozdział książki powstał już kilka lat temu i przez ten ca- 
ły czas leżał w sejfie w żółtej teczce. 


W „Zakonie Feniksa" Harry zalicza swój pierwszy prawdziwy 
Pocałunek. Oczywiście, z Cho Chang (graną przez Katie Leung), 
w której Potter podkochuje się od trzeciego roku szkoły. Scenę po- 
całunku dublowano aż trzydzieści razy. „Było mniej zmysłowo, 
niż się spodziewałem" — narzekał po wszystkim Radcliffe. 















Dawne zakłady Rolls'Royce'a w Watford niedaleko Londynu są 
bazą, w której powstają kolejne filmy o Potterze. Wytwórnia War- 
ner Bros. rozważała, co prawda, możliwość przeniesienia pro- 
dukcji „Zakonu Feniksa" do jednego z krajów Europy 
Wschodniej. Oczywiście chodziło o kasę — w Europie 
Wschodniej kręcenie filmu wyszłoby taniej. Ostatecznie sta- 
nęło jednak na Watford. 


Nie obeszło się bez Skrótów. „Zakon Feniksa" to najgrubsza 
z sześciu części. Wszystkiego nie dałoby się upchnąć w jednym 
filmie. Przez pewien czas mówiło się nawet, że „Zakon Fenik- 
sa" zostanie podzielony na dwa filmy. Ostatecznie stanęło na 
jednym, trwającym 138 minut. Ale w filmowym „Zakonie Fe- 

niksa" nie ma śladu po sukcesach Rona Weasleya w quiddit- 
chu, rodzinnych problemach skrzata Zgredka i wątku rodziców 
Neville'a Longbottoma (szkolnego kolegi Pottera), którzy po starciu 
z Voldemortem trafili na oddział zamknięty dla czarodziejów. 


Młodzi aktorzy — Daniel Radcliffe i Rupert Grint 
— za każdy potłerowy film biorą już po 14 min dolarów. 
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Sojusznicy i wrogowie Harry'ego Pottera. 1. Gary Oldman jako Syriusz Black. 2. Brendan Gleeson jako Alastor Moody zwany Szalonookim. 3. Enma 
Thompson jako wróżąca z fusów Sybil Trelawney. 4. Helena Bonham Carter jako demoniczna Bellatrix Lestrange. 
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PREMIERA | hamy potter i zakon feniksa 


Jeżeli myślicie, że „Zakon Feniksa" to film tylko dla dzieci, gru- 
bo się mylicie. Zdaniem aktorów i reżysera, ich film porusza takie 
Tematy, jak polityczne prześladowania, przemoc wobec dzieci, 
fundamentalizm, faszyzm, rasizm i światowy terroryzm. Zabrakło 
tylko globalnego ocieplenia. 


Profesor Umbridge (Imelda Staunton) to nowa postać w świecie 
Pottera. Na polecenie Ministerstwa Magii jako Wielki Inkwizytor 
przejmuje obowiązki dyrektora w Szkole Magii i Czarodziejstwa. 
Wprowadza tam rządy totalitarne i znęca się nad Harrym. Anty- 
patyczna postać. Nazywanie jej skrzyżowaniem Doris Day (Um- 
bridge ma zamiłowanie do różowych garsonek) z Freddym Kru- 
egerem jest więc w pełni uzasadnione. 


Wiek trojga młodych aktorów zaczyna być problemem. Za szybko 
dorastają. Kiedy zaczynali prace nad cyklem, byli prawie w tym 
samym wieku, co ich bohaterowie. Jednak wraz z kręceniem ko- 
lejnych części różnice wieku między nimi a filmowymi postaciami 
pogłębiają się. Daniel Radcliffe pod koniec lipca skończy 18 lat 
(Potter w „Zakonie Feniksa" — zaledwie 15). Kiedy ostatnia część 


cyklu wejdzie do kin — premiera zaplanowana jest na 2010 rok 
— Radcliffe będzie miał-21, grający Rona Rupert Grint — 22, 
a Emma skończy 20 lat. Radcliffe jednak się tym nie martwi. 





Argumentuje, że Luke Perry w „Beverly Hills 90210" grał nastolat- 
ka, mimo że zbliżał się do trzydziestki. 


Ostatnich dwadzieścia minut „Zakonu Feniksa” będzie pokazy- 
wane w kinach IMAX w wersji trójwymiarowej. 


David Yates postanowił zostać reżyserem, kiedy jako 14-latek 
obejrzał „Szczęki” Spielberga. „Zakon Feniksa" to jego drugi film 
kinowy. Yates zdobył uznanie, gdy nakręcił dla telewizji „Sex 
Traffic" (o kobietach z Europy Wschodniej zmuszanych do prosty- 
tucji) oraz „State of Play" (powstaje amerykański remake z Bra- 
dem Pittem). Na propozycję zrobienia „Zakonu Feniksa" zare- 
agował szczerym wyznaniem: „Ale ja nie czytałem żadnej książ- 
ki o Potterze!”. Zaległości zaczął nadrabiać, oczywiście, od „Za- 
konu Feniksa". Jego ekranizacja spodobała się Rowling i Warner 
Bros. Yates sfilmuje także „Harry'ego Pottera i Księcia Półkrwi”. 


„Zakon Feniksa" nie wszedł jeszcze do kin, a już walczył o nagro- 
dę. Był nominowany do nagród filmowych MTV w kategorii 
„Najlepszy film lata, którego jeszcze nie widziałeś". Rywaliza- 

cję przegrał z „Transformers”. + 





Polska premiera „Harry'ego Pottera i Zakonu Feniksa”: 27 lipca. 


c LAB 
Harry Potter zalicza pierwszy pocałunek. Daniel Rad- 
cliffe (jak widać, on również czytuje „Film”) i Katie Leung 
potrzebowali aż 30 dubli, żeby scena wypadła dobrze. 


„Harry Potter 
i Kamień 
Filozoficzny” 
(2001) 

Reż. Chris 
Columbus 
Budżeł: 125 mln dolarów 

Box office: 318 mln dolarów (USA), 
659 min dolarów (Świaf). 

11-letni Harry dowiaduje się, że świat 
dzieli się na czarodziejów i mugoli, 

a jego rodzice zginęli z ręki czamo- 
księżnika Voldemorta. Rozpoczyna 
naukę w Szkole Magii i Czarodziej- 
stwa, gdzie zaprzyjaźnia się z Ronem 
i Hermioną. Poszukiwania Kamienia 
Filozoficznego kończą się pierwszym 
starciem Pottera z Voldemortem 
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„Harry Potter 
i Komnata 
Tajemnic” 
(2002) 

Reż. Chris 
Columbus 
Budżet: 100 mln dolarów 

Box office: 262 min dolarów (USA), 
615 mln dolarów (Świat) 

w Szkole Magii i Czarodziejstwa do- 
chodzi do serii napadów na uczniów. 
Jednym z podejrzanych jest Harry. 
Wśród uczniów krąży plotka o ukrytej 
w podziemiach szkoły Komnacie Ta- 
jemnic, której lepiej nie otwierać. Wyp- 
rawa Pottera do podziemi kończy się 
starciem z wielkim bazyliszkiem, któ- 
rym kieruje Voldemort 


„Harry Potter 
i Więzień 
Azkabanu” 
(2004) 

Reż. Alfonso 
Cuarón 
Budżet: 130 min dolarów 

Box office: 249 mln dolarów (USA), 
540 min dolarów (świat). 

Z więzienia dla czarodziejów ucieka 
niebezpieczny przestępca Syriusz 
Black. Harry dowiaduje się, że Black 
przyczynił się do śmierci jego rodzi- 
ców, a teraz pewnie szuka jego. Na 
szczęście chłopak może liczyć na po- 
moc Lupina, który co prawda jest wil- 
kotakiem, ale przyjaźnił się z rodzicami 
Harry ego 








„Harry Potter 

i Czara Ognia” 
(2005) 

Reż. Mike 
Newell 


Budżet: 150 mln dolarów 

Box office: 290 min dolarów (USA), 
602 min dolarów (Świat). 

W Hogwarcie odbywa się Turniej Trój- 
magiczny. Zgodnie z regulaminem mo- 
że w nim wziąć udział trzech graczy. 
Ale na skutek spisku Potter zostaje wy- 
znaczony na czwartego zawodnika 
Będzie musiat walczyć nie tylko o na- 
grodę, ale również o swoje życie. Po- 
zbawiony dotychczas cielesnej powłoki 
Voldemort wreszcie ją odzyskuje. EC 
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WOODA APE SE ZSZCÓNKO dala YO CROMA 
do, Fai o More, Razorlight, Kaiser Chiefs, Mika 


3 Doors Down, Snow Patrol, 





Wilki, Kasia Kowalska, i inni... 


Premiera 15 czerwca 


szukaj w dobrych sklepach muzycznych, sprawdzić nie zaszkodzi... 
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odczas ostatniej Parady Równości w Warszawie jej uczestnicy 


byli świadkami uciesznej sceny pod sejmem. Oto bowiem'* I na tym właśnie polega pułapka, w jaką z oślim uporem (a może 


B 


w pewnym momencie odbijać się od podłoża, krzycząc: „Kto nie ska-f* 


grupka wszechpolsko zorientowanych młodzieńców zaczęła! 


cze, jest pedałem”. Zgodnie z logiką tego działania pedałami okaza- 
li się nie tylko paradowicze, ale również policjanci oddzielający obie 
manifestacje oraz wszyscy inni mieszkańcy Warszawy, którzy space- 
rowali ulicami stolicy bez wykonywania gwałtownych ruchów. Tym 
samym łysi (mentalnie) zawodnicy dokonali radykalnego przewrotu 
kulturowego. Ze znienawidzonej przez siebie mniejszości uczynili 
normalną większość. Sami zaś w tych podskokach wyglądali jak wy- 
jęci ze skeczu Monty Pythona o Ministerstwie Głupich Kroków. Czy- 
li — co najmniej dziwacznie. A „dziwaczny” to po angielsku „queer" 
— słowo określające osoby seksualnie nienormatywne. 


PELIUNSESZUW 













JAK TWARDZIEL Z 


perwersyjnym entuzjazmem?) wpędzają się bojownicy o heterosek-|— 
sualną czystość (czy seksualność jakakolwiek i kiedykolwiek jest! 
czysta?). Im bardziej demonstrują nienawiść do „wstrętnych pede-- 
rastów”, tym bardziej sami stają się podejrzani w swych męskich = 
rytuałach, braterskich uściskach i dumnym prężeniu mięśni. Ich 
agresja wydaje się pochodną strachu, że jawni geje „wyautują" roz- 
kosze, jakie wszechpolacy znajdują w swym homospołecznym 
świecie. Kobiety pełnią w nim rolę podrzędną, są podporządkowa- 
ne i najczęściej pochowane w domowych zaciszach. Toteż nic dziw- 
nego, że lesbijki niepokoją łysych tylko dlatego, że nie stanowią he-f 
teroseksualnego alibi dla „prawdziwych mężczyzn”. I nawet w mo- 
wie nienawiści traktuje się je po macoszemu. 






_ Cołączy desperackie 









mej „propagandy homoseksual- 

nej” i amerykańską komedię 
OSTRZA CHWAŁY o dwóch łyżwia- 

rzach figurowych, którzy postanawiają 

występować na lodzie jako para? 

Przekonanie, że kuliura nam się — excusez 

le mot — spedaliła. O ile jednak polscy 

katonacjonaliści w obliczu tego faktu, 

próbują udawać świętą 

= nkwizycję, © tyle kino 

w» noliywoOCGzkie — przeciwnie 

— stara się „łrzymać rękę 
na pulsie orzemiańn”: 






p m SZ w 
DE Taak 
ZE +45 WOPYY 


O homospołecznych przyjemnościach, które próbuje się masko- _ kręcić westernu bez postawienia pytania, co naprawdę ci twardzie- 

wać natarczywymi machistowskimi gestami, zabawnie opowiada — le robią, gdy opuszczają żony i w swoim towarzystwie pędzą na ko- 

komedia „Ostrza chwały”. Dwaj heteroseksualni łyżwiarze figuro- niach bydło przez wyludnione okolice. Fakt, że „Tajemnica Broke- 

__ wi jeden romantyczny (Jon Heder), drugi wulgarny (Will Ferrell)' back Mountain" nie tylko nie wywołała skandalu, ale była masowo 

„B muszą wejść ze sobą w kontakt fizyczny i występować w parze, oglądana przez publiczność na całym świecie, najlepiej świadczy 
bo tylko w ten sposób mogą znowu wystartować w mistrzostwach., 40 tym, że homoseksualizm przestał być wstydliwym tabu. 


ZAGLĄDAJCIE DO MAJT 


_/_ — hen! hen! — gdzie bez żadnego skrępowania będą wreszcie mo-ggNa polskim gruncie tę samą pionierską robotę co Ang Lee, wyko- 
gli wykonywać dowolne figury. nała... Ewa Sowińska, Rzecznik Praw Dziecka. Ba! Ona poszła 


4 
| e NEJI tak im się te wspólne tańce podobają, że w zakończeniu filmu od-8 
ep: 


ijają się od podium i, trzymając się za ręce, lecą w przestworza” 








Pewnie nie byłoby „Ostrzy chwały”, gdyby nie olbrzymi sukces „Ia-fhjeszcze dalej, bo z LPR-owskim wdziękiem dokonała rzeczy, wyda- 

_ jemnicy Brokeback Mountain". To, co najpierw jest dramatem,F-wać by się mogło, niepojętej: spedaliła bajki dla dzieci. Zleciwszy 
wraca szybko jako komedia. Ang Lee odsłonił homoerotyczną pod iedztwo w sprawie inklinacji teletubisia Tinky Winky, 

ry Jszewkę kowbojskiej mitologii. Tak skutecznie, że nie da się już na-Bifotworzyła „puszkę z Pandorą" (jak to kiedyś powiedział » 
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inny, równie mądry polski polityk). Internet zapełnił się analizami 
seksualnych upodobań Żwirka i Muchomorka, Kubusia Puchatka, 
smerfów i pozostałych bohaterów dziecięcej wyobraźni. Dzięki So- 
wińskiej akademickie rozważania psychoanalityków typu Freud 
czy Bettelheim stały się ciałem. I to jakże ponętnym! Odtąd każda 
bajeczka będzie już świerszczykiem. Tak, tak, pani Ewo, kto mie- 
czem wojuje, ten od miecza (symbolu fallicznego) ginie. 

Geje z lesbijkami wkraczają więc na terytoria dostępne dotąd wy- 
łącznie dla osób legitymizujących się niedwuznacznie heteroseksu- 
alną orientacją. W pastiszu czarnego kryminału (gatunku, w którym 
homoseksualiści mogli być co najwyżej perwersyjnymi zabójcami 
albo żałosnymi ofiarami), „Kiss Kiss Bang Bang" Shane'a Blacka, 
Val Kilmer gra rezolutnego i wesołego detektywa-geja. W jednej ze 
scen wpada ze swoim zawodowym partnerem w łapy gangsterów. 
Złoczyńcy poddają ich rewizji, a mimo to Val ukatrupia bandziorów 
strzałem z rewolweru ukrytego w majtkach. „Tam heterycy nie zag- 
lądają" — kwituje całą akcję. Gdyby się tak nie krygowali i zagląda- 
li, to może by przeżyli... 

W komedii romantycznej Ola Parkera „Gry weselne" panna młoda 
zakochuje się na własnym weselu w... kwiaciarce. I co? Spodziewa- 
cie się szlochów, rwania szat i rodzinnych tragedii? Skądże znowu! 
Mąż grzecznie usuwa się na bok, dziewczyny mieszkają ze sobą, 
a rodzice im błogosławią. 


RUPERT 

Ale żeby nie popadać w hurra-optymizm zastanówmy się, jakie są 
obecnie granice obyczajowej odwagi kina mainstreamowego. Weź- 
my chociażby wspomniane wyżej komedie romantyczne — gatunek 
najbardziej „zniewieściały". Geje są w nim obowiązkowym ele- 
mentem wyposażenia, ale najczęściej występują jako powiernicy 
i bratnie dusze bohaterek. Bo — trafnie zauważa Sebastian Jagiel- 
ski w recenzji filmu „Miłość i inne nieszczęścia" (premiera polska 
w tym miesiącu) — „w ponowoczesnym świecie nie brylanty, jak 
chciała Marilyn Monroe, a homoseksualiści właśnie są najlepszy- 
mi przyjaciółmi kobiety”. Trend ten zapoczątkowała komedia „Mój 
chłopak się żeni” P J. Hogana, w której Rupert Everett brawurowo 
zagrał rolę geja-przyjaciela Julii Roberts. Lecz choć ukradł szoł hol- 
lywoodzkim gwiazdom, oszałamiającej kariery za Oceanem nie 
zrobił. Pewnie dlatego, że w życiu prywatnym nie kryje się ze swo- 
im homoseksualizmem, a w filmach nader chętnie przyjmuje role 
gejów (np. „Bezwarunkowa miłość" tegoż Hogana, „Inna Beatry- 
cze" Michaela Radforda, „Układ prawie idealny" Johna Schlesin- 
gera). A to nie homo, lecz heteroseksualiści robią kariery w rolach 
homoseksualistów. Musi istnieć ów wentyl bezpieczeństwa, zas- 
trzeżenie, że „to tylko gra", dzięki któremu „większościowa” pub- 
liczność będzie w stanie utożsamić się z „mniejszościową” historią. 
Wszyscy twórcy „Iajemnicy Brokeback Mountain" byli hetero. Czy 
gdyby za reżyserię wziął się — jak pierwotnie było w planach 
— gej Gus Van Sant, film odniósłby podobny sukces? 

A co z sytuacją odwrotną? Homo w roli bardzo hetero? Niedawno 
poruszenie w Rosji wywołała odzyskana po latach superproduk- 
cja Siergieja Bondarczuka według powieści Michaiła Szołocho- 
wa, „Cichy Don" (nakręcona w latach 1989 — 91, a potem zaaresz- 
towana przez bank na poczet długów włoskiego producenta), 
z Rupertem Everettem w roli Grigorija Melechowa. W kraju, 
gdzie parady mniejszości seksualnych określane są mianem „sa- 
tanistycznych”, a policja aresztuje działaczy praw człowieka, iko- 
na gejowska jako ikona ruska, kozak doński to... prowokacja. 











Jake Gylien- 
haal i Heath 
Ledger: pierwsi 
homokowboje 


mniec 


teletu 

biś Tinky Winky 
ze stynną 
torebką. 










Zwłaszcza że Rupert zagrał Grigorija 

bez zarostu. Wedle zaś tamtejszych, tra- 
dycyjnych przekonań, wąsy i brodę golą 
tylko homoseksualiści. Ów szczegół w wy- 
glądzie aktora niektórzy uznali więc za 
„homoseksualną propagandę". 









CZY BOND MOŻE BYC GEJEM? 
Everett już dziesięć lat temu napisał dla wytwórni TriStar scenariusz 
zatytułowany „PS. I Love You", będący gejowską wersją przygód... 
Jamesa Bonda. Ale film, jak dotąd, nie powstał. Czyżby wciąż było za 
wcześnie na modyfikację tej, jakże heteroseksualnej, ikony popkul- 
tury? Bond, zaliczający „towary” i zabijający bez zmrużenia oka, bu- 
dzi podziw i batwochwalcze uwielbienie. Który z heteryków nie 
chciałby wejść w jego skórę? Bond, który postępowałby w ten sam 
sposób, ale był gejem czy kobietą, wywołałby zapewne protesty i zo- 
stał oskarżony o permisywizm i niemoralność. Wieść gminna niesie 
jednak, że w powstającym właśnie odcinku przygód 007 Bond będzie 
miał homoseksualny epizod. Daniel Craig cieszy się zresztą wielką 
estymą w środowiskach gejowskich, chociażby dlatego, że zagrał kil- 
ka ról z gejowskimi motywami (np. w filmie „Love Is the Devil" Joh- 
na Maybury 'ego wcielił się w kochanka malarza Francisa Bacona). 
W „Casino Royale" epatuje seksualnie swym wysportowanym cia- 
łem, gdy prawie nagi wychodzi z wody, jak kiedyś robiły to w tej se- 
rii kobiety — Ursula Andress czy Halle Berry. Skądinąd, także jeden 
z poprzednich agentów 007, Roger Moore, zagrał całkiem niedawno 
homoseksualistę w komedyjce „Statek miłości”. 


O KAMERY 
Emancypacja mniejszości w zachodnim świecie już się więc dokona- 
ła. Najlepiej widać to na przykładzie telewizji, która jest najbardziej 
masowym medium, a więc i najbardziej konserwatywnym bastionem 
do zdobycia. W wyprodukowanym przez HBO serialu „Sześć stóp 


FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, DR, ARCHIWUM 





pod ziemią” osoby homoseksualne są równoprawnymi bohaterami. 
W „Aniołach w Ameryce" Nicholsa grają pierwsze skrzypce. 

Sporo kontrowersji budzi niezmiernie popularny, także w Polsce, 
brytyjski sitcom „Mała Brytania", a zwłaszcza występująca tam po- 
stać grubiutkiego, ubierającego się w lateksowe kostiumy „jedynego 


geja we wsi". Dla niektórych jest to przykład niewybrednego na- 
śmiewania się z homoseksualistów. Dla mnie to nic innego, tylko do- 
wód na wspomnianą wyżej emancypację. Efekt komizmu polega 
w tych skeczach na tym, że Daffyd koniecznie chce być dyskrymino- 
wanym i wyalienowanym odmieńcem na dalekiej prowincji. Tymcza- 
sem otoczenie nie dość, że jest homofilne, to jeszcze wypełnione oso- 
bami, które nie kryją się ze swą homoseksualną orientacją. Gdyby 
przenieść tę postać w realia polskiego miasteczka, nie byłoby nam 
wcale do śmiechu. 

Ciekawe efekty daje też strategia stosowana przez Sachę Barona 
Cohena, znanego u nas przede wszystkim pod postacią kazach- 
skiego Borata. Innym jego wcieleniem jest przegięty austriacki 
dziennikarz, Bruno. Bryluje na pokazach mody i wszędzie tam, 
gdzie „ciotowski” sposób bycia idealnie wpisuje się w konwencję 
miejsca czy środowiska. Ale zapuszcza się również w rejony homo- 
fobiczne. W jednym z odcinków swego telewizyjnego programu 


HOMO-WĄJKI W POLSKIM KINIE 






„NADZÓR” (1983), „ZYGFRYD” (1987), 
reż. Wiesław Saniew- reż. Andrzej Domalik 
- +Ski — miłość lesbijska - adaptacja opo- 
4 ponusi (Gabriela wiadania Iwaszkiewi- 


Emancypacja mniejszości 
seksualnych w zachodnim 
okonała. 
Zwłaszcza w telewizji. 


rozmawia z dziarskimi amerykańskimi chłopakami typu „red- 
necks”, czyli odpowiednikami naszych wszechpolaków. Bez trudu 
namawia ich — cokolwiek już wstawionych — by się obściskiwali 
w poczuciu plemiennej wspólnoty, śpiewali zbereźne pieśni, a na- 
wet wypięli do kamery gołe tyłki, pokazując w ten sposób, gdzie 
mają cały świat. Świat nie ma nic przeciwko takiej lokalizacji, ale 
trzeba widzieć miny młodzieńców, gdy się dowiadują, że ten popis 
to dla „gay TV”. 

Podczas tegorocznego rozdania nagród filmowych MTV Cohen 
tarzał się na scenie w miłosnym uścisku z Willem Ferrellem — obaj 
zostali uhonorowani za najlepszy pocałunek w filmie „Ricky Bobby 
— Demon prędkości" (rok wcześniej w tej samej kategorii triumfowało 
zwarcie ust Heatha Ledgera i Jake'a Gyllenhaala z „Tajemnicy 
Brokeback Mountain"). Natomiast latem pojawi się w amerykań- 
skich kinach film według scenariusza zdobywcy Oscara za 
„Bezdroża”, Alexandra Payne'a, zatytułowany „I Now Pronounce You 
Chuck and Larry". Inny popularny komik, Adam Sandler gra tutaj 
heteroseksualnego strażaka, który udaje ze swoim kolegą po fachu 
parę gejowską, by wydobyć pieniądze z... funduszu socjalnego. Bycie 
homoseksualistą zaczęło się opłacać. 


WZÓR DO NAŚLADOWANIA 

Na koniec tekstu muszę jeszcze spełnić smutny obowiązek podsu- 
mowania polskiego kina w kontekście wątków homo. Choć może 
nie będzie tak smutno, bo wydaje się, że coś drgnęło. Przygotowu- 
jąc festiwal filmów gejowsko-lesbijskich SubWersja, udało nam się 
zgromadzić sporo etiud studenckich i offowych o „tych sprawach”. 
Pytanie tylko, czy ich twórcy rozwiną temat także w swojej, już 
w pełni profesjonalnej, działalności artystycznej. 

Dokument o polskich parach gejowskich przygotowuje dla HBO Ro- 
bert Gliński. A scenariusz filmu sensacyjnego „Wyrok zapadnie po 
przerwie", poruszającego kwestię wychowywania dzieci przez homo- 
seksualistów, napisał aktor... Jan Machulski. Nie wiadomo, czy ktoś 
podejmie się wyreżyserowania tej fabuły i czy znajdą się na nią pie- 
niądze. Ale przynajmniej w tym przypadku zgodziłbym się z obroń- 
cami tradycyjnych wartości, że trzeba brać przykład ze starszych. %b 





Polska premiera filmu „Ostrza chwały”: 20 lipca 2007 roku. 


F „EGOIŚCI” (2000), 

_ reż. Mariusz Treliński 
— Jan Frycz zagrał 
brawurowo rolę 


„HOMO FATHER" 

(2005), reż. Piotr Mat- 
wiejczyk — niezależna 
Akomedia sympatycz- 





Kownacka) i Ali (Elżbieta Zają- 
cówna) w więzieniu dla kobiet, 
w scenerii ponurych peerelow- 
skich lat 60. 


cza. Opowieść o fascynacji sa- 
motnego i starzejącego się estety 
(Gustaw Holoubek) prostym cy- 
kowcem (lomasz Hudziec). 


Filipa — architekta-geja z „war- 
szawki”, który daremnie szuka 
miłości, kkążąc nocami od 
imprezy do imprezy. 


nie i odważnie pokazuje parę 
gejowską, która musi zaopieko- 
wać się dzieckiem jednego 

z partnerów. BŻ 
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WILL 
FERRELL 





LLC 
ANITA ZUCHORA 


Aby rozśmieszyć widzów, nauczył się jeździć na tyżwach i publicznie całowaf się z Boratem. 


„Ostrza chwały” to okazja, by 
docenić talent jednego z najlep- 
szych komików ostatnich lat (u nas 
ciągle niezbyt znanego). 40-letni 
Ferell znajduje się właśnie u szczytu 
populamości, bierze za rolę 20 min 
[ooo gojzecjocaoor4CCAWA 
pełniony na kika najbliższych lat. 
Peina absurdalnych, błyskotiiwych, 
[ofe pyle Wio sVosfe seo CH 
LieN oso ezmeliziElokov"4 
LoCENACKZZJ O UNo(ce (opi ZYCJ 
mediowym „Saturday Night Live" 
telewizji NBC (wcześniej bez sukce- 
su usitował zostać dziennikarzem 
telewizyjnym). Na początku miał 
klopoty z odnalezieniem się w kon- 
wencji wieczomego show, ale 
w końcu stał się jego gwiazdą. 
Opuścit „ŚNI” w 2002 roku jako naj- 
lepiej opłacany komik w historii pro- 
gramu. Po jega GdeKCU ogląda 
ność natychmiastspagła. Ferell 
zaś postanowił skupić się na knie. 
IYCONZOSCJZEG 00.007 
w 1O filmach. Ale niewplmęło to 
gojorccejzcoN =" 0.5 -— 
den z niewielu komików ma równie 
wceccjacowoo © « "1000! 
i u krytyków filimowych-W 2008 roku, 
kiedy zagrał św. MkQGłaja w bożona- 
rodzeniowej komedii Elf, mówie 
się nawet — to nie żgif +26 dosianie 
[ocee (of 
Ferell, jak większość komików ma 
dwie twarze: tę, którą znają jego 
wielbiciele — pozbawioną wyrazu, 
płgizecyzey ge | © 100) 
kiedy parodiuje Busha czy też uda- 
| SZERCF e Foe 7/03 (0770 09 (e 
MIV Awards lub występuje w wyp- 
chanych stingach w kolorach 
amerykańskiej flagi — i tę drugą, 
prywatną. Na co dzień jest mężem 
lo ezufoe forzzej(ecvj e cyca 
na Vveca Pauiin po raz drugi była 
w ciąży, stwierdzit, że ojcem dziec- 
ka na pewno jest... Chuck Nonis). 
Wcale też nie sprawia wrażenia we- 
solka. „Już się przyzwyczaiłem do 
tego, że wszystkich rozczarowuję 
— mówi o swoich spotkaniach z fa- 
nami. - Niektórzy są załamani mo- 
ją zwyczajnością i podejrzewają, 
pojocosegi=Jooselx=|=|o] 
żeby nie pogłębiać tego rozczaro- 
wania, przyznaję im rację”. 








Wybierz filmową .- 
UMICŁACEA LANE 
Pomóż podjąć decyzję 


Bogusławowi Lindzie *- 
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WALA TUW CIA 

COLE OZZL UJ ECLER WIEYCEW II 
Głosuj na młodych twórców filmowych, 
wybranych przez Bogusława Lindę 
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początek przemiany polskiej kinematografii 
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ośrodek światowego przemysłu. 
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| a 117(7 OKEY ANSYNEN| YN KOSZTY 


iasteczko filmowe w Nowym Mie- 
ście nad Pilicą (79 km od Warsza- 


wy) ma powstać do końca 2009 
roku. Będzie położone na terenie 470-hek- 
tarowego poligonu wojskowego. Budowa 
(koszt — 100 mln euro) zostanie sfinansowa- 
na z funduszy Unii Europejskiej, Minister- 
stwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego, 
Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej oraz 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 

Na terenie obiektu na powstać 10 hal pro- 
dukcyjnych. Zaplanowano również Zakład 
Budowy Dekoracji, stajnię, obiekt dla ma- 


łych zwierząt, szklarnię, wypożyczalnię kos- 


tiumów, broni, pojazdów, rekwizytów i stu- 
dia castingowe. „Trzeba pamiętać, że deko- 
racje wybudowane dla konkretnego filmu 
zostaną tam i będzie można je wykorzysty- 
wać wielokrotnie — mówi Jacek Bromski, 
szef Stowarzyszenia Filmowców Polskich, 
jeden z inicjatorów powstania miasteczka 
filmowego. — Stworzenie warunków do fil- 
mowania różnych epok sprawi, że staniemy 
się konkurencją np. dla czeskiego Barran- 
OO CWNCZ EKO WAR O CI SZUIOCONNCU 
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nia przemysłu filmowego — na zdjęcia 

w Barrandovie trzeba czekać około dwóch 
lat. Dodatkową atrakcją polskiego miastecz- 
ka mogą być tzw. backloty, czyli dekoracje 
stojące w plenerze. W podobnym angiel- 
skim miasteczku Pinewood w 2006 roku 
backloty z filmów o Potterze czy z „Kodu 
COCOS UA OSOZ RO COWIOWIRZYCNA 


Już zaplanowano, że pierwszymi filmami, 
które zostana zrealizowane w nowo wybu- 
dowanym miasteczku, będą polskie produk- 
cje:o powstaniu warszawskim w reżyserii 
Darka ADSAWICIAJDJU 
nie z Przemys 1 skim ko: 
kurs na scenariusz filmu 0 
ZWS koej OYZ0 przez PI 























WCTWAKOJCUWCWNOA 
o Janie Nowaku-Jeziora 
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ducentami jest dla naszęj ki 
OWA ZICY NOZ CWI 


m.in. na większe budże 
O CYCKI 


wraz z powstaniem PolskiegaMAsi 

Sztuki Filmowej — jego nie ogromny, ale 
TZENCIELICLCNSSZY ZONA 
budżet czyni z nas wreszcie partnerów eu- 
ropejskiego przemysłu filmowego. Pierwsze 
OO WAW CJ OCS 0 UKOPACICLICW IJ SATA 

W 2006 roku Instytut dofinansował 22 ko- 
rodukcje: 15 fabuł (na sumę prawie 26 

” mln zł) oraz 5 debiutów i2 filmwanimowa- 
ne. Jeszcze nie było wśród nich światowego 
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OZNUTANGWA Petera Greenawaya 
/ „mland Empire Davida Lyncha to pro- 
UGO ZASOGA WDWCOO COSA 

wni z całego świata. Jednak aby pojawiły 


się u CO OCGIOONDZUNOWZZZC CS 


są zmiany podatkowe i organiza- 


„eZ dzięki którym polskie warunki pro- 


dukcji filmowej będą zbliżone do europej- 
OSOWANCICZATSD WO OOA OLZA OWI 
podatku VAT-u - jest u nas najwyższy 

i zwracany selektywnie, prawodawstwo za- 
pewniające ulgii zachęty dla inwestorów 
dla produktów zawierających kontent o tre- 
ESKI RZCENCNCELNNY 
kinematograficznej, zwłaszcza służącej pro- 
LUCJE i postprodukcji, WNCONZNICZNCH 
CZE filmowego i dużej wytwórni z zaple- 
czem do produkcji dużych filmów" - wy- 
mienia PNCZ [OOOWSZCZYDNY 
LD instytucji, którą czeka jeszcze cięż- 
|kaśialka CZCTWASGOCTWYJ A 

Zanim uda się je wprowadzić, nie ma prze- 
szkód, by realizować polskie filmy z udzia- 
łem zagranicznych producentów, na przy- 
kład ze zdjęciami kręconymi poza Polską. 


ZJAWISKO koprodukcje 





Jednak w środowisku polskich filmowców 
panuje przekonanie, że realizacja kopro- 
dukcji to skomplikowane zadanie. „Wszyscy 
OWE WODACI SOCELUOCZECYNOSCACW CA 
produkcji«” — przyznaje Darek Gajewski, 
którego najnowszy film „Lekcje pana Kuki" 
jest produkcją polsko-austriacką (premiera 
odbędzie się najprawdopodobniej na tego- 
rocznym Festiwalu Polskich Filmów Fabu- 
ICL AWAEIYNIE 

Dlaczego nie? Jak przyznaje reżyser, wszys- 
cy są przekonani, że przygotowanie kopro- 
dukcji trwa przynajmniej cztery lata, a więc 
dwa razy dłużej niż zazwyczaj. Film Gajew- 
skiego jest dowodem na to, że nie zawsze. 
Jemu udało się to w dwa lata z hakiem. „To 
chyba cud" — twierdzi reżyser. A może po 
prostu wynik skutecznego i konsekwent- 
|SeOSTACICTICN 


Wlej. le „ie pila A | 

NU TZIJ CSOCZZE CZANZTNCJ CJDLOCWICEJI 

i gdzie się spodziewać trudności? W wypad- 
ku „Lekcji pana Kuki” poszukiwania aus- 
triackiego producenta (bo część zdjęć trze- 
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PAAWIOKOJTC TEA 








ba było zrobić w Wiedniu), nie były bardzo 
trudne. Choćby dlatego, że książka pocho- 
dzącego z Polski, a mieszkającego w Austrii 
43-letniego pisarza Radka Knappa, na pod- 
OWO UDOWODNI CIOSU CN SZYNY CEC 
tamtejszym rynku wydarzeniem (sprzedano 
DUSZ WYCZYN ENCJLCOKECIDNZ I 
widział w niej dobry materiał na film. Polacy 
mogli więc wybierać. Zdecydowali się na fir- 
mę producencką Prisma. „Najlepiej nam się 
z nimi gadało. To ważne, z kim się pracuje 

— podkreśla reżyser. — Poza tym szybko po- 
trafili określić swój udział w filmie. Dostali 
pieniądze z kilku źródeł, m.in. od Austriac- 
kiego Funduszu Filmowego — odpowiednika 
naszego PISF-u — i telewizji ORF". 

Z tym, co mieli, udali się do PISF-u i dostali 
dofinansowanie — 2 mln 400 tys. zł. „Ze 
strony finansowo-logistycznej sprawa była 
załatwiona — mówi Gajewski. — Budżet wy- 
nosił 1 mln 800 tys. euro. Jak na europej- 
skie warunki to nie jest dużo, bo tam bud- 
żety zaczynają się od 3 mln euro". 

Pewną trudnością dla polskich twórców mo- 
gą być decyzje związane z zatrudnianiem 
zagranicznych aktorów. O ile bowiem nasi 
producenci znają polski rynek i wybór od- 
twórców ról wśród polskich aktorów jest za- 
zwyczaj prosty, o tyle trudniej się poruszać 
po aktorskich rynkach za granicą. „Casting 
austro-niemiecki był bardzo skomplikowa- 
ny, ale i ciekawy — twierdzi reżyser »Lekcji 
pana Kuki«. — Udało nam się pozyskać Au- 
CUOCYDONCEW NAWY CET NOWY AWA 
bitnego aktora. Jego obecność lepiej lokuje 
ten film na obszarze niemieckojęzycznym". 


SZTUKA KOMPROMISU 

Jak przyznaje Gajewski, kolejny kłopot, na 
który powinni się nastawić potencjalni re- 
alizatorzy koprodukcji, to większa liczba 
ośrodków decyzyjnych. „Trzeba się dogady- 
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wać nie z jednym producentem, ale z dwo- 
ma, którzy jeszcze między sobą mogą mieć 
nie tylko rozbieżne interesy, ale także wizje 
ZUOWKETOWJ EAUOCOZ ZCS NCEHI 
tak skomplikowane, problemem jest gust. 
WZCUSZA O CEWCE ATZ Jet 
świadczyć odmienności. Dogadanie się na 

| OPOCZNO DYW W NOCUWCZE WCS LA CI 
pozostać przy swoim zdaniu — trzeba zna- 
leźć rozwiązanie. Tyle że z mojego punktu 
widzenia ten consensus nie może oznaczać 
kompromisu artystycznego. To jest jedna 

z zasad filmowania: wybierać najlepsze roz- 
wiązania, a nie kompromisowe. Dlatego 
trzeba umieć bronić swojego zdania, a jed- 
nocześnie słuchać i rozumieć innych" 

— twierdzi reżyser. 

Mimo to koprodukcja to nie tylko trudności. 
„lakie przedsięwzięcie ma mnóstwo dob- 
ZOO A COSNYCAWSZZS ACZ YN 
leni. »Lekcje pana Kuki« mogłyby powstać 
w Austrii, ale drożej. A tak, koszty zostały 
podzielone na połowę" — przyznaje Gajew- 
ski. Polska strona jest właścicielem praw 

do filmu na naszym terenie, a Austriacy 

— w Austrii. Resztą terytoriów dystrybucji 
producenci dzielą się między sobą. 

Poza tym spotkanie polskiej i austriackiej 
ekipy było ciekawym i pouczającym do- 
świadczeniem. „Okazało się, że nie mamy 
powodów, aby mieć kompleksy — przekonu- 
je reżyser. — Nasza ekipa techniczna dała 
Austriakom pokaz profesjonalizmu i kompe- 
tencji. Nikt z nich nie spodziewał się, że 
wszystko może być zrobione tak dobrze 

i w tak krótkim czasie. Nasz charakter naro- 
dowy świetnie nadaje się do robienia fil- 
mów. Potrafimy doskonale pracować szybko 
i kiedy niezbędna jest improwizacja. Mamy 
swoje słabe strony — dźwięk czy scenogra- 
LOWNCZCOBWUCACZN U CID SRO CUI 
są doskonali". A 


| plieeH o O 
filmowców panu- 
je przekonanie, 
roz (e) oj (ofe || (ej (0 
to komplikacja. 


Gajewski przyznaje, że zamierza jeszcze re- 
alizować koprodukcje. „Tylko dzięki między- 
narodowej współpracy można mieć praw- 
dziwe pieniądze na film — twierdzi. — O kło- 
| OJ A ESY D CMYCHANCTACOJ wiedzieć ipo 
prostu traktować je jak wyzwanie". 
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Mimo że na razie realizowanie zdjęć w Pol- 
sce nie jest dla zachodnich ekip zbyt opła- 
calne, w ostatnich latach było kilka takich 
prób. Zaczęło się w 1989 roku od amery- 
kańskiego „Triumfu ducha" w reż. Roberta 
DOTYCZAWIOLOLYPZNOCAWSC JIN TEJ 
SO NU COCO SANCUSAZCZAYSCANZJ NN 
zie koncentracyjnym Auschwitz. Zdjęcia 
kręcone były na terenie muzeum obozu 

w Oświęcimiu. W 1993 roku zawitał do nas 
Steven Spielberg, by w Krakowie nakręcić 
historię Oscara Schindlera, Niemca, który 
Z CTCZENCWKZYSCECTOWCCZSWAJA 
„Lista Schindlera" została nagrodzona sied- 
mioma Oscarami. W 2000 roku na poligo- 
nie w Biedrusku (tu powstawały także sce- 
ny do „Ogniem i mieczem”) reżyser Taylor 
Hackford nakręcił początkowe sceny filmu 
„Dowód życia” z Russellem Crowe'em 

i Meg Ryan. Polski poligon odgrywał filmo- 
wą Czeczenię. Crowe kilkakrotnie wspomi- 
nał potem Polskę jako okropnie zimne miej- 
sce, w którym jednak podają bardzo dobrą 
de OAWZZUWZE OS SOTACIAWAWZETYZENY O 
„Pianista" Romana Polańskiego. Scenariusz 
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BRIO 
Gajewski 
[DECELOI 
nie boi się 
| TLCJIH 


UROCZEJ 


filmu powstał na podstawie wojennych 
wspomnień muzyka Władysława Szpilma- 
na. „Pianista" dostał trzy Oscary. 

Filmy wymienione powyżej to chwalebne 
wyjątki. Z reguły wiele zagranicznych pro- 
dukcji wciąż przechodzi nam koło nosa. 
WAEESZO NAC NZOZ OOKANACIANY 
Gdańsku nakręcić „Titanica” z Leonardo 
|D(eZ Jr CZU.GICAWLOOWA NAW OWCE 
sowych wybrano Meksyk i tam powstał film 
nagrodzony w 1997 roku 11 Oscarami. Po- 
lański pewnie nakręciłby u nas „Olivera 
Twista" (2005), choćby z patriotycznych 
pobudek, gdybyśmy tylko umożliwili mu 
zbudowanie scenografii takiej jak Czesi 

w Barrandovie. Korzystniejsze rozwiązania 
podatkowe byłyby na pewno argumentem 
nie tylko dla producentów „Kopii mistrza” 
Agnieszki Holland czy „Monachium” 
Spielberga (ten ostatni miał powstać we 
Wrocławiu, ostatecznie oba nakręcono na 
Węgrzech), ale także dla wielu innych hol- 
lywoodzkich filmowców. Nie do przecenie- 
nia są bowiem nieopatrzone jeszcze plenery 
|EGUCZE NAZWY NCYZ TE M IOBINICH 
OU UW CEN COCA WOTIOWASCZZOANI 
lić jedynie sensacyjnymi filmami klasy B ze 
OSOWO IT OLRZAW A COOLWYCCH 
senem w rolach głównych. 


MIĘKKIE SERCE, TWARDA DUPA 
Dwa lata temu wydarzyło się jednak coś 
wyjątkowego. Do polskich Gór Stołowych 
zawitała amerykańska ekipa kręcąca holly- 
woodzką superprodukcję — adaptację zna- 
OKU OONOWNAW COSI CZ OSRCKOWYZH 
CEO SAY COSTZNC WATY O CNYCTACZICE 
kręcili jedynie widoki, które później dzięki 
zabiegom komputerowym stały się tłem 
wydarzeń w filmie „Lew, czarownica i stara 
CZCZO OBOZY ZO CICWYCWZCICH 
cia cała ekipa, by nakręcić u nas kolejną 


« 


ZEŃ 


[ZZO WAZZUW WI ONCCWA OCYZEJCCE 
pian". Wszystko to dzięki Mariannie Ro- 
wińskiej, niespełna 30-letniej producentce. 
POECI NY SIUCOJCWYTALCYOCYJYAY 
| OO AWZ KSZOSNO NAWCYSTANC NI 

i amerykański producent zaangażował ją 
przy realizacji drugiej. Jak przekonała 
amerykańskich producentów do pracy 

w Polsce? „Nie mamy udogodnień finanso- 
wych, co osłabia naszą pozycję — przyznaje 
OWO CERICZC WZW OS AICYSY CH 
nieograne plenery. Wiedziałam, że to ich 

| DZA (O CWA 

Przy obydwu częściach „Opowieści z Nar- 
nii" młoda producentka odpowiadała jedy- 
CZZYNOO CEZ TSCWACCCTANZNUCNA 
kanie z reżyserem Andrew Adamsonem 
LCKSZOCZ UE CCZAWZT ATE COO WII 
 OZZZ NI CUCOSC NN CYNY CWAI CICHE 





OSC WCOCSZYNOCICEZ TACY CIJ 
niejsze szczegóły — od znalezienia odpo- 
wiednich plenerów po ustalenie menu i za- 
rezerwowanie hoteli całej ekipie filmowej. 
Trzeba było wszystko dopiąć na ostatni gu- 
zik, by hollywoodzcy producenci wiedzieli, 
że jest wiarygodnym partnerem. Bo to dla 
producenta najważniejsze. 

Rowińska studiowała kierownictwo produk- 
SIR CUCOACSECIACZAOCWYCICWNOWNYZA 
kroki w zawodzie. Nie chciała jednak zos- 
tać za Oceanem. Wróciła do Polski i zaczęła 
pracować w firmie producenckiej Lwa Ry- 
wina. Jej szef powtarzał, że kiedy producent 
„ma miękkie serce, to musi mieć twardą 
dupę". Jej dokonania dowodzą, że serce, 
IELSOTAZCICJCYO OSW UCEWJCISZE 
jąco twarde. I już planuje kolejne hollywo- 
odzkie produkcje w Polsce. 2 


VNANNKUSZWZNY/©/ee)// 


Anglia — ulgi podatkowe. Dla jest wolne od opodatkowa- wej. W 2006 roku wydano 
niskobudżetowych filmów (do _ nia. Od 2001 roku nakręco- 443 certyfikaty na tączną 
20 mln funtów) — 20 proc. Dla _ no tam ponad 30 koproduk- sumę 17,9 min dolarów. 
zee eV erze eny (set) (o Mal aWoo eo fosVto Va Norwegia — wprowadziła 
mln funtów) — 16 proc. Doty- i „Batman. Początek”. w zeszłym roku przepis, który 
[og (ofe Tej oTov= WA Ue (e) Węgry — producent z za- zwalnia z opodatkowania 
została wydana w Anglii. granicy nawiązuje współ- 15 procent kosztów realizacji 
Zwrot podatku wypłacany jest _ pracę z lokalnym produ- koprodukcji w tym kraju. 
bezpośrednio producentowi. (ZSME SESWE Hiszpania — ogłosiła, że 
Irlandia — do 20 proc. kosz- produkcję w Narodowym wprowadzi nowe zasady do- 
LOK AW eee WICST0V Biurze Filmowym i tam do- tyczące ulg podatkowych 
realizacji na terenie Irlandii, kumentuje wydatki ponie- dla producentów. Fimy pro- 
a także zatrudnienia Irland- sione podczas realizacji fil- (oToz ge cjooelinocVH 
czyków — nawet do 80 proc. mu na Węgrzech. Na tej czyć na ulgę w wysokości 


Ale nie więcej niż 46,8 min 
[e o Mov Koga ak (eX 
Islandia — 14 proc. kosztów 
realizacji filmów na jej terenie 


podstawie producent do- 
staje certyfikat podatkowy 
We (ee(e'ovfe'ofo'oye8 
-procentowej ulgi podatko- 


18 proc. kosztów, a ulgi dla 
[oce ofe eye cY/e 18 
westują w filmy hiszpańskie, 
VzeczePAsfooH:Jo(oVVX 
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marcin koszatka 


TEKST: ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Skandalista, kłamczuch i megaloman. 
Czasami czaruś, częściej cham. 
EH (GSTZGIKGI jest wyrazisty i nie pasuje do pop- 
rawnego polskiego kina. Jego najnowszy 
film — „Istnienie”, rzecz o życiu i śmierci aklto- 
ra Jerzego Nowaka, to jeden z najwybitniej- 


szych polskich dokumentów ostatnich lat. 


a w sobie zalążek geniuszu” — mówi o Koszałce Magda- 

lena Piekorz. „Zrobi absolutnie wszystko, żeby uzyskać 

efekt, na którym mu zależy” — dodaje Izabella Cywińska. 
Koszałka nieustannie lawiruje. Wie doskonale, że etykietka skan- 
dalisty to najlepszy na świecie PR, ale zarazem ma prawdziwy ta- 
lent. Jego filmy to egzorcyzmy na popapranej psychice ludzi zner- 
wicowanych, na granicy depresji lub histerii. Przed wybuchem lub 
tuż po nim. Nigdy pomiędzy. „Często pokazuję jego dokumenty 
studentom — opowiada dokumentalistka Maria Zmarz-Koczano- 
wicz. — Zawsze budzą silne emocje. Na pewno Koszałka ruszył 
polskie kino do przodu. W Stanach powstaje mnóstwo ekshibicjo- 
nistycznych pamiętników filmowych, kinodzienników, w Polsce 
pierwszy był Koszałka”. 


KEEEEEEEKA | |-(2740VAGUWIANTA 


Koszałka był tak zwanym „wiecznym studentem”. Po premierze fil- 
mu „Takiego pięknego syna urodziłam" (1999) do reżysera zgłosiła 
się organizacja z USA, zrzeszająca sławnych „wiecznych studen- 
tów”, z prośbą, by fragment dokumentu, w którym matka woła do 
Marcina, że jest „pieprzonym szmaciarzem, beztalenciem i wiecz- 
nym studentem”, mogła służyć im za firmowy dżingiel i motto. Za- 
nim jednak Koszałka został wiecznym studentem, intensywnie tre- 


nował wspinaczkę. Po 8 godzin dziennie. Codziennie. „Byłem wśród 
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najlepszych zawodników w Polsce, ale chciałem zdobyć pierwszej 
miejsce, dlatego w końcu zrezygnowałem" — mówi. Przed katowicką 
szkołą filmową zaliczył jeszcze kilka kierunków. Nie chciał iść do 
wojska, wybrał więc Studium Wiertnictwa i Udostępniania Złóż. 
„Nic z tego nie rozumiałem. Byliśmy grupą freaków i leserów. Wie 
ciliśmy dziury w ziemi, szukaliśmy gazu i nafty, których w Polscef 
przecież prawie nie ma. Absurdalna historia”. Po pierwszym semes- 
trze wywalono Koszałkę z kolejnej uczelni, Akademii Górniczo-Hut- 
niczej w Krakowie („myślałem, że tam będzie fajnie, ale było bezna- 
dziejnie, zwłaszcza dla kogoś, kto tak jak ja ma poważne problemy 
nawet z tabliczką mnożenia”). Potem studiował socjologię na UJ 
i właśnie wtedy zakochał się w kinie. „Pamiętam go bardzo dobrze 
mówi Anita Piotrowska, krytyk filmowy. — Sama byłam wtedy stu- 
dentką i pracowałam w wypożyczalni kaset wideo »Graffiti« przy 
krakowskim kinie Wanda. Czuliśmy się tam trochę jak bohaterowie 
filmu »Clerks — Sprzedawcy« Kevina Smitha. Do wypożyczalni przy- 
chodzili bardzo dziwni, ciekawi ludzie, całymi dniami oglądaliśmy 
filmy. Wśród nich był też Marcin. Pokazywał mi ciągle okrutne, ale 
zarazem piękne zdjęcia. Starych ludzi albo szaleńców. Pomyślałam 
wtedy, że ten człowiek z żarem w oczach albo bardzo źle skończy, 
albo będzie kimś wyjątkowym. Nie miał innego wyjścia”. 
„W szkole filmowej byłem średniakiem — wspomina Koszałka. — Nikt 


nie wróżył mi wielkiego sukcesu”. Zupełnie inaczej pamięta to 


Magda Piekorz: „Poznaliśmy się właśnie w szkole. Ja studiowałam 
reżyserię. Marcin, rok wyżej — realizację obrazu. Ale już wtedy by- 
ło wiadomo, że to ktoś niezwykły. Bardzo się wyróżniał, talentem 
i osobowością. Dosyć nietypową”. „Okres, jaki przypadał na czas 
naszych studiów, był czasem dokumentalnego boomu — dodaje 
Piekorz. 


wa«, wkrótce potem głośny dokument Marcina »Takiego pięknego 


Najpierw pojawiły się moje »Dziewczyny z Szymano- 


syna urodziłam«. Oba filmy szybko znalazły się na cenzurowa- 
nym. Marcin uchodził za świadomego skandalistę, ja byłam skan- 


dalistką mimo woli”. 


A SKANDAL 


Pierwszy skandal z udziałem Koszałki wybuchł właśnie wtedy, 


gdy telewizja pokazała w prime-time'ie jego film „Takiego pięk- 


nego syna urodziłam”, zrealizowany na trzecim roku studiów. Ta 
porażająca opowieść o rodzinnym piekle i o ładnym dziecku, któ- 
re miało wzruszające „krzywe nóżki”, a dzisiaj jest „kretynem, 
półgłówkiem i draniem", wielu widzom przypomniała o wszyst- 
kich prywatnych wojnach domowych. Z wrzeszczącą matką, oso- 
wiałym z niemocy ojcem. 

Koszałka sfilmował jednak siebie, własną matkę i ojca. Rodzinne 
piekło Koszałki nie było dysfunkcyjne, a nawet miało naukowe 
tytuły przed nazwiskiem. Mama Marcina skończyła prawo, jego 
ojciec to znany konstruktor, którego osiągnięciem życia jest Pe- 
trochemia Gdańska, jedna z najważniejszych realizacji budowni- 
czych PRL-u. Po premierze na Koszałkę natychmiast posypały 
się komplementy i wyzwiska. Marcel Łoziński stwierdził, że re- 


żyser tym filmem strzelił do swojej matki z pistoletu. „Nikt się 
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POSIAĆ _ marcin koszatka 


później tym nie interesował, ale stała się rzecz 
zupełnie przedziwna. Nasze relacje z mamą na- 
jJdal są napięte, jednak zła energia definitywnie 
opadła. Matka zaczęła mnie szanować i doce- 
niać. Jest dzisiaj kinomanką i bywalczynią festi- 
wali. Film, który miał ją zabić, bardzo .iei powód 


) ebiutancki dokument Raka do dzisiaj 


: z UCZ 
dza emocje. Ma swoich zwolenników i przeciw- 


tatuś 
obecnie 
CACLUCI 
rAIB 


ników. „Nie zobaczyłam w tym filmie żadnego 
znęcania się nad matką — stwierdza Zmarz-Ko- 
czanowicz. — Raczej współczucie, empatię, wiel- 
ką troskę. Ta matka była koszmarna, ale zarazem 
„Jako sztuka to 


śmieszna, prosta, prawdziwa”. 


był jednorazowy, banalny chwyt — twierdzi Jacek 
Dukaj, 


„Katedry” 


pisarz młodego pokolenia, autor m.in. 
sfilmowanej przez Tomasza Bagiń- 
skiego. — Cały wkład autora sprowadził się do 
wyboru celu, na jaki nakieruje kamerę. Nie moż- 
na tu mówić o jakimkolwiek procesie twórczym. 
Jako fenomen psychologiczny - ten film to nawet 
nie voyeuryzm, ale coś z pierwotnej fascynacji 
brzydotą, kalectwem, turpizmem. Natomiast na 
pewno wielu widzów przeżyło mały szok, wy- 
obraziwszy sobie, jak wypadliby sami w takim fil- 
mie -— czy przypadkiem nie gorzej? Może coś 
przemyśleli, zmienili się”. 

Zniewagi i komplementy stały się odtąd znakiem 
firmowym Koszałki. W każdym razie reżyser nie 
pozwalał o sobie zapomnieć. W porażającym „Roz- 
woju" (2001) Borysa Lankosza kamera Koszałki 
zaglądała do wnętrza obłąkanych pensjonariuszy 
zakładu zamkniętego w Ojcowie. Z kolei jego au- 
torskie „Imieniny” (2003) ponownie zderzały ze 
sobą chorobę i tak zwaną normalność. W „Całym dniu razem" 
(2006) zobaczyliśmy Koszałkę komediowego, nieustannie psują- 
cego dobre samopoczucie Japonce, u której — w trakcie światowej 
wystawy „Expo" — wynajmuje mieszkanie. „Śmierć z ludzką twa- 
rzą" 
terminalnej, a w „Jakoś to będzie” (2004) reżyser poszukiwał od- 


(2006) była powrotem Marcina do jego ulubionej tematyki 


powiedzi na pytanie: „Jak będzie dalej wyglądało jego życie?". 
I znowu w kadrze pojawili się rodzice. Milczący dotąd ojciec w fi- 
nale tego filmu, w trakcie długiego spaceru z niespokojnym sy- 
nem, 


mówi zrezygnowany: „Jakoś to tam już będzie, Marcinie". 


Wkrótce po nakręceniu filmu umarł. „Może to tylko po nim zosta- 
ło? — zastanawia się dzisiaj Koszałka. — Tylko to jedno zdanie? Na 
pogrzeb taty nie przyjechał nikt z ekipy przedsiębiorstw, które 
tworzył. Jakby nie istniał. Mama do dzisiaj nie może sobie zresz- 
tą poradzić z jego śmiercią. Dopiero po odejściu taty uświadomiła 
sobie, jak bardzo go kochała”. 


WATK 

Ucz wa 

Najważniejszym i najlepszym dotychczas filmem Marcina jest 
„Istnienie" (2007). Ale już w 2005 roku Koszałka przedstawił mi 
pomysł na nowy kontrowersyjny film (tekst opublikowany w „Ga- 
zecie Wyborczej”). Jerzy Nowak miał w nim zagrać swoją ostatnią 
rolę. Doprowadzoną do śmierci. I nawet dalej, bo aktor zdecydo- 


wał się zapisać w testamencie swoje ciało Akademii Medycznej. 
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Zwłoki Nowaka miały służyć za tzw. preparat formalinowy, na 


podstawie którego studenci uczą się anatomii. Wszyscy czekali na 
skandal, a powstał po prostu znakomity film opowiadający o zani- 
kaniu dawnej inteligencji, niepoprawnych (nie tylko politycznie) 
decyzjach i o pięknie starości. Dzięki staraniom Krakowskiej Fun- 
dacji Filmowej udało się zrobić transfer filmu na taśmę 33 mm, 
dzięki czemu „Istnienie” czeka zapewne długi żywot festiwalowy. 
A może i kinowy. 

Koszałka: „Pomysł na taki film chodził za mną od dawna. Zawsze 
chciałem zrobić dokument o człowieku, który daruje swoje ciało 
nauce. Przez wiele miesięcy bezskutecznie szukałem podobnego 
bohatera w Akademii Medycznej w Krakowie”. Jerzy Nowak 
wspomina: „Na początku bardzo dopraszałem się od Marcina 
o scenariusz, dialogi, do których przez całe zawodowe życie by- 
łem przyzwyczajony, ale potem zrozumiałem, że nie tędy droga. 
»Koszałko« ładnie to kiedyś powiedział: »Nowak zagrał siebiec”. 
84-letni aktor nie przestraszył się także turpistycznej aury wokół 
projektu: „Mam obojętny stosunek do ciała. Ogromnie kochałem 
rodziców, wspomnienie o nich to dla mnie największa świętość, 
a jednak na cmentarz chodzę tylko raz w roku, pierwszego listo- 
pada, bo to ładny zwyczaj. Tam nie ma niczego, tylko piach. Nie 
obchodzi mnie, czy będę leżał pod płotem, czy w Alei Zasłużo- 
nych. Tym, co zostaje po człowieku naprawdę, nie jest jego ciele- 
sna powłoka, tylko pamięć o nim". 


FOTO: ADAM NACOŃ, PAWEŁ LABE, ADAM GOLEC/AGENCJA GAZETA, MARCIN KOSZAŁKA/AGENCJA GAZETA 





BO TOLO i 
rodzinę, już mi się nie chce szaleć”. Jednak jego 


nowe projekty przeczą tym zapewnieniom. 











Koszałka jest także autorem zdjęć do kilku fabuł: „Kochanków 


z Marony" (2005) Cywińskiej, „Kochanków Roku Tygrysa" (2005) 
Bromskiego i „Pręg” (2004) Piekorz. „Życzę każdemu reżyserowi, 
żeby był tak zadowolony z efektu pracy operatora, jak byłam ja 
z »Marony« — mówi Izabella Cywińska. — Ale na pewno chcę teraz 
od Koszałki odpocząć". „Nie miałam żadnych wątpliwości, że to on 
powinien zrobić zdjęcia do »Pręg« — wspomina Magdalena Pie- 
korz. — Nasz mistrz Andrzej Fidyk był jednak przerażony tą wiado- 
mością. Twierdził, że dwie bomby zegarowe obok siebie to wielki 
wybuch, z którego nic nie powstanie”. 

„Operator powinien być albo jak mąż, albo jak kochanek. Tymcza- 
sem praca z Koszałką to nie tylko nie jest miłość, ale ciągła walka 
— dodaje Cywińska. — Musiałam prowadzić z nim prawdziwe bata- 
lie. Koszałka ma charyzmę. Każdego potrafi zagadać. Chyba nie po- 
trzebuje reżysera, bo wszystko wie najlepiej. Kino to jednak praca 


zespołowa i czasami pokora też się przydaje. Ale przy 
tym jest piekielnie zdolny i na pewno bardzo wrażli- 
wy. Skomplikowany. Bardzo go lubię. Prywatnie”. 


eż 


„Stępiłem pazury — mówi z przekonaniem Koszałka. 
— Mam trzydzieści siedem lat, rodzinę, już mi się nie 
chce szaleć". Jakoś trudno w to uwierzyć. Na planie 
amerykańskiego filmu „The House" z Michaelem 
Madsenem, do którego zdjęcia powstawały niedaw- 
no w Polsce, Marcin ciągle kłócił się z reżyserem, 
Robbym Hensonem. „Było ostro. Nie zgadzałem się 
na to, żeby reżyser robił amerykański kicz klasy B. 
A on miał na to wielką ochotę. Doszło do tego, że za- 
cząłem donosić na niego do producenta. Bolało, ale 
swoje wywalczyłem. Teraz nie ma wstydu”. 

Również nowe projekty Koszałki rozwiewają jakie- 
kolwiek wątpliwości co do zapowiadanego „stępienia pazurów". 
Marcin przygotowuje na przykład dokument o więźniarkach i kla- 
wiszkach. Chce zwrócić szczególną uwagę na związki lesbijskie 
w więzieniach, jedyną tak silną subkulturę w kobiecych zakładach 
penitencjarnych. Najbliższy realizacji jest jednak film w ramach 
nowego cyklu „Dekalog według młodych". Koszałka wybrał, oczy- 
wiście, przykazanie czwarte: „Czcij ojca swego i matkę swoją”. 
Znalazł idealnego bohatera: to świetny psychiatra, do którego reży- 
ser kilka lat temu zgłosił się po antydepresanty. Lekarz jest także 
alkoholikiem, mieszka na kilku metrach kwadratowych z zazdro- 
sną mamą, nigdy jeszcze nie miał kobiety, a w pracowni malarskiej, 
która zarazem jest meliną i metą dla pijaków, maluje obrazy. Za- 
wsze to samo. Ukrzyżowanego Jezusa Chrystusa... Idealny temat 
dla Koszałki. Grzeszny i niezbyt grzeczny. 

„Nie znam Marcina prywatnie, ale w środowisku krążą legendy na 
temat jego hipochondrii" — mówi Zmarz-Koczanowicz. Cywińska 
potwierdza, że na planie „Kochanków z Marony" Marcin potrafił 
godzinami opowiadać o swoich chorobach. Prawdziwych lub uro- 
jonych. Koszałka, figlarnie się uśmiechając, przytakuje, że ma licz- 
ne nerwice lękowe i w zasadzie przez cały czas myśli o tym, że za 
chwilę wykituje. Panicznie boi się AIDS. Pytam, czy w związku 
z tym lęka się także komarów? Komarów już nie, ale AIDS -— tak. 
Koszałka chodzi na specjalistyczne badania, bo nieustannie znaj- 
duje u siebie ewidentne symptomy różnych chorób. Ostatnio trochę 
przystopował. „Zmęczyłem się tym. A kiedy zauważyłem, że moja 
pięcioletnia córeczka ciężko przeraziła się malutkim zadrapaniem 
i zapytała mnie: »Tatusiu, co teraz ze mną będzie, tak się bojęc, 
uznałem, że to wszystko zabrnęło trochę za daleko". Kiedy jednak 
pytam Marcina, jaka choroba jest aktualnie u niego na topie, autor 
„Istnienia" dziwnie się rozpromienia. Charakterystycznym, donoś- 
nym głosem (wszyscy w knajpie natychmiast zaczynają na nas pa- 
trzeć) opowiada, że właśnie znalazł coś dziwnego pod pachami. 
Wydawało mu się, że to chłoniak złośliwy. Natychmiast się przeba- 
dał. Źle mu się wydawało. + 
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TEKST: ZUZANNA O'BRIEN 
ILUSTRACJA: PATRYK MOGILNICKI 


1 


W ostatnich dniach lipca na ekrany polskichź*R 
kin wejdzie „I Think I Love My Wife” — ot, |ekKAZŻN 
wakacyjna komedyjka z gatunku niekoniecz 
nych. A jednak grający w niej Chris_ROCK TO 
amerykański bohater i narodo KArO, CzIo- 
wiek, który uratował przed powolnym upaQ- 
kiem amerykańską stand-up comeQy. Olo lis. 
ta największych — naszym zdani —_OWIQzd 
tego mało populanego w Pol 










omicy uprawiający stand-up comedy, czyli w wolnym 
tłumaczeniu: komedię na stojąco, to najtwardsi i najbar- 
dziej nieustraszeni ludzie w show-biznesie. Wyłącznie 
za sprawą własnego talentu, dowcipu, mikrofonu i pus- 





tej sceny muszą okiełznać i rozbawić kapryśną publicz- 
ność. Reakcja tej ostatniej nawet na najdrobniejsze potknięcie ze stro- 
ny komika jest natychmiastowa i bezlitosna — nie zna smaku klęski 
ten, kto nie został przez niechętnych widzów „wytupany” za kulisy. 
O ile w krajach anglosaskich stand-up ma długą i świetlaną tradycję, 
a z jego szeregów wywodzą się największe gwiazdy kina i telewizji, 
na rodzimym nadwiślańskim gruncie rozrywkowym trudno jest zna- 
leźć jego odpowiednik. Najbliższe wydają się monologi kabaretowe 
w wykonaniu Jana Pietrzaka, Grzegorza Halamy, z wcześniejszych 
zaś — Edwarda Dziewońskiego, ale tak naprawdę ze stand-up come- 
dy mają tyle wspólnego, że są teatrem jednego aktora. Amerykański, 
angielski lub australijski komik uprawiający stand-up comedy nie 
prezentuje publiczności minimonodramu, tylko monolog często skła- ) » 
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dający się z niepowiązanych ze sobą tematycznie dowcipów, komen- 
tarzy na dowolny temat i obserwacji życia codziennego. Ci najlepsi 
w swoim fachu zostawiają sobie sporo miejsca na improwizację i gry 
z publicznością. Improwizowanie zresztą jest nieodłączną częścią 
stand-up comedy, bo występ musi być dostosowany do humoru i na- 
stawienia widowni. 

Taka forma estradowa wywodzi się z amerykańskiego i angielskiego 
wodewilu, w którym solowe występy opowiadacza żartów służyły 
„rozgrzaniu” publiki przed właściwym spektaklem i wypełnieniu 
przerw na zmianę dekoracji. Zanim stand-up comedy stała się sztu- 
ką słowa, miała prekursorów wśród cyrkowych klaunów. Prawdziwe 
uznanie należne szermierzom ciętego języka i riposty zdobyły jed- 
nak dopiero gwiazdy stand-up comedy w dobie amerykańskiego zło- 
tego wieku radia (takie jak Bob Hope, Fred Allen i Jack Benny). Ich 
styl szybko znalazł naśladowców, a kluby i sceny prezentujące kome- 
dię na stojąco zaczęty wyrastać jak grzyby po deszczu. W latach 50. 
i 60, wraz ze zmianą obyczajowości, dowcipy stawały się coraz od- 
ważniejsze, czarni komicy zaczęli występować przed białą publicz- 
nością, a w męskim do tej pory świecie stand-up comedy pojawiły się 
pierwsze kobiety. Ale prawdziwą eksplozję popularności gatunku 
w USA przyniosły lata 70. — najlepsi w swoim fachu rozśmieszali już 
nie tylko w zadymionych nocnych klubach i teatrzykach, ale na sta- 
dionach i w halach sportowych. Zaprawionym w bojach przed żywą 
publicznością komikom niestraszne było zimne oko kamery, więc 
sukces w Hollywood wydawał się naturalnym etapem kariery. I choć 
puryści do dziś niechętnie patrzą na stand-upową scenę komediową 
w Los Angeles, uważają ją za ordynarne karierowiczostwo, które od- 
bywa się kosztem szlachetnej sztuki, to zauroczenie działa w obie 
strony — co najmniej kilka gwiazd srebrnego ekranu zmierzyło się ze 
stand-upem wyłącznie w celu przetestowania swoich umiejętności. 
Zarówno Robin Williams, jak i Billy Crystal wielokrotnie wyszli z tej 
próby obronną ręką. Eddie Murphy z pewnością zebrał więcej braw 
jako gliniarz z Beverly Hills i dziś zapewne spaliłby się ze wstydu, 
gdyby obejrzał nagranie własnego występu. Testowanie granic do- 
brego smaku to jedno, ale nie wystarczy samemu mieć ciemną skó- 
rę, żeby móc bezkarnie opowiadać ordynarne kawały o Murzynach. 
Komikom, zmęczonym objazdowymi występami, ale niestrudzenie 
szukającym coraz większej widowni, w sukurs przyszła telewizja. 
Dzięki kanałom kablowym, takim jak HBO czy Comedy Central, 
w których nie cenzurowano programów, gatunek przeżył prawdzi- 
wy boom. Do tego jednak stopnia, że w latach 90. amerykański ko- 
mediowy smok zaczął zjadać własny ogon — rynek rozrywki zalany 
był performerami różnej maści i o różnym stopniu talentu, a na 

jednym z uniwersytetów w Los Angeles można było nawet zapi- 

sać się na kurs uczący tego, jak zostać komikiem stand-up co- 

medy. Koncept tak realny, jak nauczenie głuchego rozpo- 

znawania ptasich treli. I dopiero pojawienie się na firma- 

mencie komedii amerykańskiej Chrisa Rocka, którego pro- 
gram zatytułowany „Bring the Pain", stał się spektaklem 
niemal kultowym, zapoczątkowało ożywienie w nieco za- 

tęchłym światku stand-up comedy. Popularność komika 

zbiegła się w czasie z coraz większą powszechnością In- 

ternetu — nowej platformy, na której można testować swój 
talent, nie stając jednocześnie do walki oko w oko z zasiedzia= 
łymi gwiazdami. I o ile każdy ranking największych komików 
stand-up comedy i gwiazd kina w jednym — nasz również — jest 
tak subiektywny jak poczucie humoru, Rock ma w nim swoje 
słusznie zasłużone miejsce. 
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) ob Hope 
D Jego nazwisko figuru- 


D je w Księdze rekor- 


dów Guinessa: jest 

aktorem obsypanym 
największą liczbą nagród. 
W czasie swego nieprzyzwoicie 
długiego życia Hope zebrał ich 
ponad 1500. Aktor, wywodzący się 
ze szkoły wodewilu, prędko trafił do 
Hollywood, gdzie na początku grat 
w musicalach. W tym samym cza- 
sie zasłynął z audycji radiowych 
poprzedzanych dowcipnymi ko- 
mentarzami o otaczającej go rze- 
Czywistości — od polityki po życie 
rodzinne. W latach 40., a później 
podczas wojen w Korei i Wietna- 
mie, regulamie odwiedzał z wystę- 
pami amerykańskich żołnierzy. Ja- 
ko 18-krotny gospodarz rozdania 
Oscarów miał okazję nastąpić na 
odcisk wszystkim wielkim z branży 
flimowej, a mimo to uhonorowano 
go dwiema statuetkami i dwiema 
nagrodami specjalnymi Amery- 
kańskiej Akademii Filmowej. „Jes- 
tem tak stary, że zlikwidowano już 
nawet moją grupę krwi” — powie- 
dziat Hope, przyjmując cztery lata 
temu życzenia z okazji setnych uro- 
dzin. Zmarł kilka miesięcy później. 































o jichard Pryor 


„ł Przez kolegów po fachu 
uznawany jest za jednego z naj- 
bardziej wptywowych amerykań- 
skich komików, „Picassa w naszej 
profesji” — jak wyrazit się Jerry 
Seinfeld. Charakterystyczne dla sty- 
lu Pryora było bezkompromisowe 
atakowanie rasizmu i bezlitosna 
kryłyka życia społecznego, używa- 
nie mocnego, często wulgamego 
języka, w którym określenia typu 
„nigger” czy „moherfucker” należa- 
ty do ulubionych. Pryor nie tylko nie 
ukrywał swojego pochodzenia 
— był synem prostytutki i alfonsa 
i wychował się w burdelu prowa- 
dzonym przez swoją babcię — ale 
nawet z niego żartował. Choć 
osiągną! ogromny komercyjny suk- 
ces, jego twórczość, zawsze pos- 
trzegana jako kontrowersyjna, mia- 
ta tyle samo fanów, co krytyków. 
Pryor zagrał w kilku filmach, głównie 
komediach, ale soróbowat swoich 
sił również jako aktor dramatyczny 
(„Blue Collar”, 1978). Współpraco- 
wał przy kilku projektach z Genem 
Wilderem i z Melem Brooksem. 


Oto, co wyrasta z maria- 

jżu Disneylandu i filozofii. 

Martin zasmakował 
w publicznych występach podczas 
wakacyjnej pracy w sklepiku z ma- 
gicznymi parafemaliami w kalifomij- 
skim królestwie Myszki Miki. Razem 
z przyjaciółmi stworzyli trupę, która 
w lokalnych kawiamiach zabawiała 
gości krótkimi numerami taneczny- 
mi i piosenkami. Na uniwersytecie 
studiował filozofię i przez jakiś czas 
zastanawiał się nad karierą akade- 
micką, ale porzucił te plany na 
rzecz występów jako komik stand- 
-up comedy. Dużym powodze- 
niem cieszyły się jego scenariusze 
komediowych programów telewi- 
zyjnych — za pierwszy, „The Smo- 
thers Brothers Comedy Hour”, do- 
stał razem z zespołem nagrodę 
Emmy. Telewidzowie okazali się tas- 
kawsi niż żywa publiczność klubo- 
wa. Telewizja zapewniła mu stawę 
gwiazdy stand-up comedy — za 
niq przyszły zapełnione widzami 
stadiony i wreszcie — Hollywood. 
Do dziś Martin zagrał w 59 filmach, 
napisał scenariusze ponad 20, wy- 
produkował tuzin i raczej nie spo- 
cznie na laurach 





| >>illy Crystal 

2) adyby tylko wpadł na ten 
pomyst, zarabiatby jako komik 
stand-up comedy jeszcze w pielu- 
chach. Ale profesjonalną karierę 
rozśmieszacza rozpoczął w wieku 
lat szesnastu. Przez jakiś czas ma- 
rzył o karierze bejsbolisty, jednak po 
skończeniu studiów jego wrodzony 
talent sorowadził go na właściwą 
drogę — Crystal zaczą! występo- 
wać z coraz większym powodze- 
niem w telewizji, prezentował też 
na żywo własne programy kome- 
diowe, a grono jego fanów wciąż 
rosło. W połowie lat 80. zagrał 
pierwszą rolę w filmie („Running 
Scared"), a swoją pozycję w Holly- 
wood umocnił rolami w hitach 
„Kiedy Hamy poznał Sally” i „Suttani 
westemu”. Ośmiokrotnie prezento- 
wał galę rozdania Oscarów. Dat 
się też poznać jako reżyser i produ- 
cent, zarobił krocie na filmach 
„Depresja gangstera” czy „Ulubień- 
cy Ameryki". Nie zaoom-niał rów- 
nież o zapewnieniu sobie ciepłego 
kąta w raju: wraz z Whoopi Gold- 
berg i Robinem Williamsem założył 
fundację charytatywną Comic 
Relief zajmującą się pomocą 
bezdomnym. 


Dla Caryn Elaine 

Johnson, znanej 
jako Whoopi Goldberg, trudna 
sztuka stand-up comedy była tyl- 
ko szczeblem do międzynarodo- 
wej kariery filmowej. Zanim zdo- 
była się na odwagę, aby bezpo- 
średnio zmierzyć się z widownią, 
pracowała jako murarz i makija- 
żystka zwłok w zakładzie pogrzebo- 
wym. Trampoliną do sławy w USA 
byt jej program w HBO „Moms Ma- 
bley”, w którym data sie poznać 
ze swoich liberalnych poglądów 
i ostrych satyrycznych komentarzy 
do otaczającej rzeczywistości. Na 
międzynarodową orbitę wyniosła ją 
nominacja do Oscara za główną 
rolę, wcale nie komediową, w fil- 
mie „Kolor purpury”. I choć doro- 
bek aktorski Whoopi jest zróżnico- 
wany, szerokiej publiczności kojarzy 
się głównie z rolami komediowymi 


U Byt grubym dziec- 
kiem, z którym nikt 

A z rówieśników nie 
chciat się bawić. Głosy i zachowa- 
nia innych zacząt więc imitować, 
aby mieć z kim rozmawiać. Dziś 
solowe występy komediowe Wil- 
liamsa są dla publiczności co naj- 
mniej wyczerpujące — nie tyko dla- 
tego, że po godzinie intensywnego 
śmiechu można dorobić się za- 
kwasów przepony. Jego pozomie 
niekontrolowany strumień wypowie- 
dzi naszpikowany jest tyfoma alu- 
zjami i żartami o dwóch lub więcej 
dnach, że, aby wszystkie wyłapać, 
show Williamsa powinno się oglą- 
dać kilka razy. To sprawia, że DVD 
z jego występami z pewnością są 
warte swojej ceny. Niestety, 
zwłaszcza dla wielbicieli gatunku, 
Williams od lat skupia się przede 
wszystkim na karierze filmowej, a fil- 
my z jego udziałem mają w sobie 
zdecydowanie więcej dramatu niż 
komedii. Jego role w „Good Mor- 
ning, Vietnam", „Fisher King”, „Sto- 
warzyszeniu Umartych Poetów” czy 
„Jakubie kłamcy” widowni wycis- 
nęły z oczu wiele tez wzruszenia. 


» 





| stand-up comedy 


Klasowy btazen i dy- 

żurny dowcipniś już 

jako 15-latek wystę- 
powat ze swoim komicznym prog- 
ramem na ulicach i w klubach 
Nowego Jorku. Jego pojawienie 
się w kultowym telewizyjnym show 
„Saturday Night Live” zrobiło z nie- 
go gwiazdę znaną milionom Ame- 
rykanów. Pierwsza rola filmowa, 
w „48 godzinach” u boku Nicka 
Nolte, zapewniła mu przychylność 
krytyków i pasowanie na zawodo- 
wego aktora. Ale dla międzynaro- 
dowego widza już na zawsze po- 
zostanie gliniarzem z Beverty Hils 
— trzy filmy z tej seri wywindowały 
go na szczył hollywoodzkiej prospe- 
ity i zapewniły godny wpis w złotej 
księdze kina. Po powolnym osuwa- 
niu się ze szczytów populamości, 
pod koniec lat 90. zmienił kierunek 
kariery — zamiast pojawiać się w ko- 
lejnych gtupawych, acz intratnych 
komedyjkach, zaczął grać w fil- 
mach familjnych, takich jak „Doktor 
Dolittle”, i podkładać głos do ani- 
macji („Shrek”, „Mulan”). Wyjąwszy 
sporadyczne występy na charyta- 
tywnych galach, od lat nie pracuje 
już jako komik stand-up comedy. 
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im Carrey 

Jego szkolni koledzy od za- 
wsze wiedzieli, kim będzie 
Jim, gdy dorośnie. Hiperaktywny 
smarkacz zatruwał życie swoimi 
komediowymi popisami wszystkim 
nauczycielom i każdemu, kto miał 
ochotę poświęcić mu chwilę uwa- 
gi. Karierę zaczynał w klubach 

w Toronto, w rodzinnej Kanadzie, 

a po zdobyciu odpowiedniego 
doświadczenia przeniósł się w po- 
szukiwaniu szczęścia do Los Ange- 
les. Tam udało mu się przekonać 
do siebie właścicieli kultowego klu- 
bu The Comedy Store, w którym 
rozpoczął regulame występy. Stam- 
tąd wiodła już prosta droga do 
programów w telewizji i wreszcie 
do ról, które zrobiły z niego gwiaz- 
dę kina: detektywa Ace Ventury 

i zielonolicej Maski. Komedie „Głupi 


a) 


i głupszy” oraz „Kłamca, kłamca” 
ugruntowały jego populamość, ale 
też zaszufladkowaty go jako aktora 
charakterystycznego, grającego 
zabawnych świrów na pograniczu 
ADHD. Mimo fantastycznych ról 

w fiimach, takich jak „Truman 
Show”, „Człowiek z księżyca” czy 
„Zakochany bez pamięci”, Carey 
wciąż walczy o należne mu uzna- 
nie dla aktora zdolnego nie tylko do 
zrobienia kilku śmiesznych min, ale 
do stworzenia dramatycznej kreacji. 





M 


Jej kariera, 

w zdominowa- 
nym przez mężczyzn świecie ko- 
medii stand-up, powinna stużyć 
za przyktad, że w Ameryce 
wszystko jest możliwe. Karierę klu- 
bowego komika rozpoczęta w wie- 
ku lat 16 i od tamtej pory nigdy nie 
oglądała się za siebie. Gdy przebi- 
ta się do telewizji, ustyszata kolejno, 
że jest zbyt azjatycka — oryginalny 
zarzut wobec Koreanki — zbyt mało 
azjatycka, za gruba i za chuda. 
Jej solowe występy krążą wokół 
tematów seksualności (Cho jest 
biseksualistką), jej uwielbienia dla 
gejów, opisów jej problemów z bu- 
limiq, rasizmu i nadużywania sub- 
stancji odurzających. Ostro ko- 
mentuje obyczajowość i politykę. 
Nie czekając na taskę wielkich hol- 
ywoodzkich wytwómi, Cho sama 
zabrała się za pisanie scenariuszy, 
produkcję i reżyserię. W przyszłym 
roku na ekrany amerykańskich kin 
wejdą cztery filmy z jej udziałem. 


B Syn profesora muzyki 


i pani pastor Kościota 
unitaryjnego dorastat pod kloszem 
i z dala od pełnych materiatu do 
czarnej - nomen omen - komedii 
ulic Harlemu. Swoich sił jako komik 
spróbował w wieku lat 14. Rok póź- 
niej wystąpił na deskach teatru 
Apollo w Harlemie i został przez 
publiczność „wytupany”. Wiedząc, 
że w show-biznesie oprócz talentu 
potrzebna jest gruba skóra, niezra- 
żony kontynuował występy w róż- 
nych miastach na Wschodnim WY- 
brzeżu USA. Pierwszy występ w prog- 
ramie komediowym w kanale HBO 
zainteresował Whoopi Goldberg, 
która zaprosiła go na coroczną ga- 
lę charytatywną Comic Relief. Ka- 
riera filmowa wydawała się natural- 
ną koleją rzeczy: Chappelle zagrał 
pomniejsze role m.in. w „Robin Ho- 
odzie. Facetach w rajtuzach” i „Gru- 
bym i chudszym”. Pomimo flirtu ze 
sieomym ekranem Chappelle po- 
zostaje wiemy swojej prawdziwej 
pasji i nadal uprawia — w kanale 
Comeqy Central — stand-up co- 
meqy, z charakterystycznymi dla 
siebie skeczami i komentarzami 
społecznymi. + 
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a Od poniedziałku 


A 
do piątku w ANTYRADIU 


” od 7.00 do 10.00 
— oraz na www.machina.fm 


BRZESKU CESTYWNIWYNYWA 


LUCZZNDECZ NO ELSZ USCAAA 
ZAGŁĘBIE — 89,8 FM, PODBESKIDZIE — 105 FM 








OARWENAC ZANE 


Pamięć 


apsolu 






ULOHOPSUA 
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Kiler? Co „Stokrotka” znalazła na końcu kanału? O te oraz inne 
znane sceny z polskiego kina zapytaliśmy 5 osób zawodowo 
związanych z filmem. Okazało się, że każda z nich pamięta ten 


sam fragment zupełnie inaczej... 


o eksperymentu zainspirowało nas doświadczenie prze- 
'D) prowadzone przez włoskiego krytyka (w swoim felietonie, 
na str. 74, wspomina o nim Bartek Żurawiecki), który po- 
prosił kolegów po fachu, by opisali znane sceny z klasycznych 
włoskich filmów. Przed uczestnikami naszego doświadczenia po- 
OCWOWKONCZZCICHANS OAZY. CYZSLICEOO TO TACTACZA 


dowolną scenę wybraną z sugerowanej przez nas listy. W drugim 
- opisać słynną scenę z płonącymi szklaneczkami z „Popiołu 
i diamentu". Chcieliśmy sprawdzić, jak ten sam fragment zapa- 
miętał aktor, reżyser czy krytyk. Wy też możecie porównać własne 
wspomnienia, ponieważ obok wypowiedzi umieściliśmy dokład- 
MAJOCAWYJCIANICIH 













A TAK BYŁO W FILMIE: 
Podchorąży Jacek „Korab” (Tadeusz Janczar) 
i tączniczka „Stokrotka” (Teresa Iżewska) przesuwają się 
wzdłuż kanału. 
Widzę światło, Jacek. 

(Przebitka na zakręt kanatu, w głębi widać światło. 
„Stokrotka” catuje „Koraba”, uśmiecha się). 

Żyję. 


(„Stokrotka” podnosi głowę i widzi kraty u wyjścia kanatu. 


Jest przerażona. Podchodzą do kraty). 


CZE MISZ 





|. GRAŻYNA TORBICKA 
dziennikarka, dyrektor artystyczny Festiwalu Filmu i Sztuki „Dwa brzegi” w Kazi- 
*_ mierzu Dolnym nad Wisłą, wspomina scenę z „KANAŁU” Andrzeja Wajdy 


Pamiętam scenę, w której Janczar z aktorką, która nazywała się chyba Żukowska, docho- 
dzą do światła w kanale. Ona praktycznie go niesie, bo on jest prawie nieprzytomny. Cię- 
cie. Widzimy na ich twarzach odbicie światła, jej oczy zmieniają się. Ona mu mówi, że jest 


światło. Ta wiadomość powoduje, że on właściwie odzyskuje przytomność, podnosi głowę 
i wtedy my widzimy to, co oni widzą, czyli taki zakręt w kanale. Oni widzą światło, tak, 
ale też to, że zakratowane jest wyjście z kanału. Pamiętam zmianę na jej twarzy w mo- 
mencie, kiedy nadzieja zamienia się właściwie w rozpacz i rezygnację, choć nie do koń- 
ca. Doskonale zrobiona scena. 


Nie otwieraj oczu, jest silny blask. 
Czy to daleko jeszcze? 
(„Stokrotka” tapie rękami za kraty, wsuwa twarz między 


(Jacek pada na dno kanału. Dziewczyna podchodzi 
do niego, kładzie sobie jego głowę na kolanach). 
Teraz odpocznij sobie. Zaraz wyjdziemy na 


pręty). trawę. Nie, nie, nie otwieraj oczu, bo pokazało się słońce. 


Widzę wodę, Jacek. I zieloną trawę. 
Chodźmy już tam, „Słokrotko”. 


(Kamera powoli dojeżdża do kraty, twarz „Stokrotki” 
znika z kadru). 


u 





A TAK BYŁO W FILMIE: 

Łazienka w mieszkaniu Oli Kozet (Christine Paul-Podlas- 
ky). Kobieta próbuje obudzić inkasenta (Marian Łącz), któ- 
ry wypił whisky z rozpuszczonym środkiem nasennym. 
Podchodzi do niej Słanistaw Paluch (Stanistaw Tym), 


zwraca się do śpiącego inkasenta. 

PALUCH: Widzisz komputer? Angielska wóda. 

(Słychać dzwonek do drzwi). 

PALUCH: To ja otworzę. 

(Przechodząc obok lustra w korytarzu, lekko uśmiecha się 
do swojego odbicia. Otwiera drzwi wejściowe, stoi w nich 
Miś — Stanistaw Tym. Patrzą chwilę na siebie). 

PALUCH: Nie, dziękuję, my już mamy. 

(Zamyka drzwi. Kozeł wciąż próbuje obudzić inkasenta). 
KOZEŁ: Proszę pana! Proszę pana! Proszę pana! 

(Paluch podchodzi do kobiety). 

PALUCH: Jakiś facet z lustrem. Powiedziałem, 

że mamy lustro. 


A TAK BYŁO W FILMIE: 

Jurek Kiler (Cezary Pazura) stoi przed lustrem, prze- 
brany za bohatera „Szklanej putapki”, Johna McLa- 
ne'a (Bruce Willis). Ma na sobie biatą podkoszulkę, 
uprząż na broń, na szyi wisi policyjna odznaka. Za- 
pala papierosa. 


















krytyk filmowy, wspomina sce- 
nę z „MISIA” Stanistawa Barei 





Nad ranem budzi się dubler Ochódzkiego 
— przepraszam — oczywiście, Ochódzki. Pod- 
chodzi do drzwi, do których ktoś stukał. 
Otwiera. Za nimi stoi jego dubler, grany też 
przez Tyma, i z powodu, który dla widza jest 


w tym momencie zupełnie niejasny, Ochódzki mówi: „Nie, my już mamy” i zamyka drzwi. 


Co ważne, sekundę wcześniej — to w ogóle jest świetnie zainscenizowana scena przez sa- 


mego Bareję — Ochódzki patrzy w lustro, które jest obok drzwi, w taki sposób, jakby chciał 
komuś coś zasugerować. Ale jest to zrobione na tyle delikatnie, bez przeciągania, że wła- 


ściwie uchodzi nam to bokiem. Po czym dopiero w momencie, kiedy Ochódzki powraca 
i mówi do swojej kobiety, że był facet z lustrem, gag staje się jasny. Wtedy okazuje się, jak 


OWCA CROSO CY CEZNOSONYZAWCTCH 






=. aktor, wspomina scenę z „KILERA” Juliusza Machulskiego 


Pamiętam scenę, w której Cezary Pazura przebiera się za bohaterów różnych 


filmów. Między innymi przebiera się tam za Leona, za Bogusława Lindę, mówi tekst: „Ty 
stara dupa jesteś", jest w tej samej kurtce amerykańskiej, w której Boguś występował 
w pierwszych „Psach”, przebiera się też za Bruce'a Willisa i mówi: „Yippee-ki-yay, mother- 


KILER: Yippee-ki-yay, motherfucker. 

(Strzela do swojego odbicia z nienatadowanego pistole- 
tu. Cięcie. Kiler przebrany za Travisa Bickle'a z „Taksów- 
karza”: ma okulary „policjantki”, wygolonego irokeza, 
zgniłozieloną kurtkę). 

KILER: You talkin' to me? You talkin' to me? Fuck! 
(Strzela do swojego odbicia. Cięcie. Kiler jest ubrany 


| ZASYCZWODTW SWIECA SOWNO 


„Psy” mi się podobały. Można powiedzieć, że był to pierwszy film gangster- 
ski. Pamiętam scenę, w której bohaterowie palili za miastem dokumenty. To była bardzo nie- 


zwykła scena, brzydka, ale mnie się szczegóły zacierają. Wiem, że tam był Gajos (Janusz 
— przyp. O. S.) z Markiem (Kondratem). Scena odbywała się na polach, w dziwnym pejzażu, 


A TAK BYŁO W FILMIE: 
Noc, teren gdzieś poza miastem. Stoją półciężarówki, 
podjeżdżają trzy samochody. Wysiadają z nich między 


innymi Franz Maurer (Bogusław Linda) i Olo Żwirski 
(Marek Kondrat). Franz podpala ognisko. Ma na sobie 
skórzaną kurtkę z naszywkami. Kapitan SB Tadeusz Stop- 
czyk (Edward Linde-Lubaszenko) stoi tyłem do kamery. 
STOPCZYK: No, Jeżyk na górę. 


takim mglistym, groźnym. Wszystko się działo na odludziu, to robiło wrażenie. 


(Jeżyk wskakuje do półciężarówki. Podchodzi Maurer). 
MAURER: Co, co, tyle to ich? 

STOPCZYK: Żartujesz? To z ostatnich dwóch lat. 

Z dwóch województw. 

(Jeżyk wyrzuca paczkę papierów, Franz tapie, idzie w stro- 
nę ogniska. Jeżyk podaje kolejnym osobom paczki papie- 
rów. Potem wyjmuje butelkę wódki i podchodzi do Maurera 
i Ola. Piją wódkę). 


fuckers". Właściwie szuka tożsamości kilera. 


w skórzaną kurtkę i ciemne okulary — jak Franz Maurer 
z filmu „Psy”). 

KILER: Co ty wiesz o zabijaniu? Ty stara dupa jesteś. 
(Pociąga tyk napoju z butelki, strzela. Cięcie. Kiler ubra- 
ny na czarno i w okularach zwiesza się z sufitu, udając 
tytułowego „Leona zawodowca”. imituje odgtos strzatu, 
spada na podłogę). 









JEŻYK: Panie poruczniku, co teraz będzie? 
MAURER: Nic, albo lepiej. 

(W ognisku ptoną papiery, co chwilę 

ktoś dorzuca nowe). 

MAURER: Ostrożnie, dziadek. 

STOPCZYK: Zbierać wszystko, każdy papierek. 
(Olo i Franz oglądają akta katolickiego księdza. 
Rozmawiają o nim. Potem palą akta). 
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POgAENU | filmowe wspomnienia 


M$ reżyserka, wspomina scenę z „SEKSMISJI” Juliusza Machulskiego 


y 


LO COCO ZZO CEWCE CIAJUW DZA OZ NASCZ CICHO NAICZZYNICICWELCO 
nalewką. I z szafy wychodzi Michnikowski, rozbiera się, zdejmuje perukę, zaczyna się jakaś 
szarpanina między nimi, oni chyba odkrywają jakiś sztuczny biust i całą mistyfikację. Potem 
jest rozmowa, że to zmusiło go do tego, że musiał się tak, a nie inaczej zachować. Mamusia 


A TAK BYŁO W FILMIE: 

Łazienka. Emma (Bogustawa Pawelec) i Lamia (Boże- 
na Stryjkówna) kąpią się razem. W pokoju jest Maks 
(Jerzy Stuhr) i Albercik (Olgierd Łukaszewicz)... 
ALBERT: Maks... 

(Słychać windę). 

MAKS: Go to jest? 

ALBERT: Winda! 

MAKS: Skąd tu winda? 

ALBERT: Styszatem windę... 


MAKS: Gdzie? 


z ptakami). 


niesz... 


Pamiętam tę ostatnią scenę, jak się wszystko wydaje. Oni wchodzą do willi, 


go tak i tak, czy coś tam, coś tam. W scenie występują Stuhr i Łukaszewicz. 


(Z windy ukrytej w szafie wychodzi Jej Ekscelencja 
— Wiestaw Michnikowski. Podchodzi do klatek 


JEJ EKSCELENCJA: Pimpcia, Pupcia, Dziubutek! 
Pancia wam zaraz da papuniu. Afrodyta, też dosta- 
Ktoś pit z mojego kieliszka... Ktoś siedziat 
na mojej kanapie... Dziwne... 

(Otwiera szafę. W środku jest Maks). 

MAKS: Dzień dobry! Zastatem Jolkę? 












ALBERT: Mam ją, Maks! Mam ją! 

(Gonią Jej Ekscelencję po mieszkaniu. Podczas 
szamotaniny okazuje się, że ma sztuczne 

piersi i perukę). 

JEJ EKSCELENCJA: Panowie! Panowie! Błagam was! 
Błagam was! Zrobię wszystko, co chcecie! Błagam 
was! Tylko mnie nie wydajcie! 

MAKS: To taka z ciebie Ekscelencja?! To nas tu o mato 
nie wykastrowały, a ty cycki sobie będziesz, cyganie, 
przyprawiaf?! 


Jak pamiętają scenę z filmu „POPIÓŁ I DIAMENT” Andrzeja Wajdy? 


UO7% zgodności z oryginatem KAZIMIERZ KUTZ 
Na pierwszym saciesh OGG GWO OWADY JOY IO NIECCIIH 
zaczęli przesuwać szklaneczki. Mówili, kto odszedł, że nie ma tego, 
nie ma tamtego. To był taki cmentarzyk, zamiast świeczek oni palili 
kieliszki ze spirytusem. Kuba Morgenstern wymyślił tamtą scenę. 


99%. (c: VA (TB [el :1:1(e/4.0 


Cybulski i Pawlikowski są na pierwszym planie. Cybulski stoi przo- 
dem do kamery. Jest barowy pulpit, a na nim — nie kieliszki, ale ta- 





z oryginatem 


kie małe szklaneczki napełnione alkoholem. Cybulski zaczyna je 
podpalać po kolei, wymieniając imiona ludzi, którzy zginęli. Jest to 
scena czarno-biała, blat jest błyszczący. W tle są jacyś ludzie, otwar- 
ta przestrzeń albo tam jest ściana. 


90% wyginaten ANNA JADOWSKA 
% sa scena pół w „Monopolu”, przy stoliku barowym, takim 





długim. Nie jestem pewna, ale mam wrażenie, że przedtem była sce- 
na z chocholim tańcem. Przy stoliku siedział Cybulski i drugi aktor, 


jących Lewickiej. Na kontuarze — taca ze szklaneczkami. 
Maciek podchodzi do tacy, wącha zawartość szklaneczek. 


MACIEK: Pamiętasz? 
ANDRZEJ: Co? 


MACIEK: Spirytus u „Rudego”. 


ANDRZEJ: Nie. 


(Maciek podchodzi do Andrzeja, w obu dłoniach trzyma 


szklaneczki). 
MACIEK: Nie pamiętasz? 
ANDRZEJ: Kiedy to było? 


o ostrych rysach twarzy, nie pamiętam jak się nazywał. Przy barze 
była kelnerka, kobieta, z którą Cybulski się spotykał. Stały tam kie- 
liszki wódki, ale to nie Cybulski, tylko ten drugi zainicjował zapala- 
nie kieliszków za kolejnych ludzi z grona ich znajomych, którzy zgi- 
LOLBNASZOCAWA NA 


90% zgodności z oryginałem PAWEŁ 77.774 (ŚCI 

Rzecz się dzieje w barze. Jest tam na pewno Zbyszek Cybulski, tego 
drugiego to nie pamiętam. Trwa rozmowa, a potem rozpalają te kie- 
liszki i wymieniają tych, którzy odeszli. 


97% zgodnoś tem MICHAŁ CHACIŃSKI 
SZCZ AN CZGY NOSI 0 BO OSOB CVA O. CHROSAWY CATCH 





nigdy nie pamiętam. Stają przy barze, na którym są kieliszki z wód- 
ką, a właściwie ze spirytusem. Zaczynają rozmawiać o kolegach 
i przy ich imionach jeden z nich zapala kolejne kieliszki, po czym, 
gdy dochodzi do jednego z ostatnich, drugi z rozmówców nie daje 
zapalić kieliszka i mówi: „My żyjemy”. 


ANDRZEJ: Nie pamiętam. 

(Maciek przesuwa po blacie baru 5 szklaneczek. Pod- 
chodzi w stronę Andrzeja. Zapala zapatkę). 

MACIEK: Nie! 

(Maciek po kolei podpala spirytus w 5 szklaneczkach). 
ANDRZEJ: Haneczka, Wilga, Kossobudzki, Rudy, Kajtek. 
(Andrzej zdmuchuje zapatkę, którą trzyma Maciek. Pod- 
nosi pozostate dwie szklaneczki, jedną podaje Maćkowi). 
ANDRZEJ: My żyjemy. 

(Maciek zaczyna się śmiać, odchyla głowę do tyłu, kta- 


A TAK BYŁO W FILMIE: 

Pusty bar hotelowy. W tle cały czas słychać piosenkę 
„Czerwone maki na Monte Cassino”, śpiewa ją Hanka Le- 
wicka. Przy barze stoją Maciek Chetmicki (Zbigniew Cy- 
bulski) i Andrzej (Adam Pawlikowski). Maciek stoi przo- 
dem do kamery, Andrzej tyłem. W tle widać ludzi słucha- 
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MACIEK: Pamiętasz. 

(Andrzej wącha spirytus, chce sięgnąć po szklaneczkę, 
Maciek szybko ją zabiera). 

ANDRZEJ: Nie wygłupiaj się! 

(Maciek wraca do tacy i bierze kolejne dwie szklaneczki). 
MACIEK: Nie! 





dzie ramię na barze i opiera na nim głowę). 

MACIEK: A jednak to były czasy, Andrzej! 

ANDRZEJ: Tak myślisz? 

MACIEK: A jak się żyto i w jakiej kompanii; było kiedy ty- 
lu fajnych chłopców i dziewcząt, co? 

ANDRZEJ: Co z tego? Wszyscy prawie zginęli... 


FOTO: FN/SF „KARD”, FN/SF „ZEBRA”, R. NAWROCKI, K. JAROSZ, T. JACHYRA/FORUM, W. JAKUBOWSKI/KFP 
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cannes 2007 


TEKST: ELZBIETA CIAPARA 


Złota Palma i pocałunek 

od Jane Fondy - tak 
nagradza festiwal 

LA LUCALULULELUŁOWECH 
Cristian Mungiu zachowuje 
LJ O £4 FU ARIEL 
pewno domyśla się, że 

taka nagroda może być 
początkiem pięknej 
filmowej kariery. 


wroc 


RUMUŃSKA PALMA 


W czasie 60. festiwalu w Cannes mówiło się o polityce, 
śmierci i globalnym ociepleniu. Michael Moore zachwalał 
Kubę. Rosjanie snuli kolejną spiskową teorię dziejów. 

A wygrał Rumun, który zrobił film o aborcji. 


łaściwie Cannes powinno świę- 

tować 68. urodziny. Pierwszy fe- 

stiwal zaplanowano na wrzesień 
1939 roku. Wtedy skończyło się jednak tyl- 
ko na pokazie „Dzwonnika z Notre Dame" 
Williama Dieterle z Charlesem Laughto- 
nem. Kiedy 1 września Niemcy napadli na 
Polskę, festiwal odwołano. Do pomysłu po- 
wrócono od razu po wojnie. W 1946 roku 
canneński festiwal odbył się już bez prze- 
szkód. Początkowo imprezę organizowano 


jesienią, ale z tego powodu Cannes przeg- 
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rywało z Wenecją rywalizację o najciekaw- 
sze premiery. W 1951 roku festiwal przenie- 
siono więc na wiosnę. Początki w ogóle by- 
ły trudne. Festiwal borykał się z problema- 
mi finansowymi. Raz nawet — w 1948 roku 
w ogóle się nie odbył. 
Dziś Cannes to jeden z najważniejszych fil- 
mowych festiwali, a rocznie na całym świe- 
cie organizuje się ich czterysta. Pokazanie 
filmu w Cannes to nobilitacja. Nic więc 
dziwnego, że co roku o możliwość startu 
w konkursie o Złotą Palmę ubiega się około 


1500 filmów. Kwalifikacyjne sito przechodzi 
zaledwie kilkanaście. W tym roku po dwu- 
nastoletniej przerwie do rywalizacji powró- 
ciło kino węgierskie, po jedenastoletniej 
- kino rumuńskie. Polaków znowu zabrakło. 
Nie znaczy to jednak, że nas w Cannes 
w ogóle nie było. Pokazaliśmy zwiastun 
„Katynia”, były seanse „Chaosu”, „Palimp- 
sestu" i „Co słonko widziało". Na festiwalu 
przypomniano „Kanał” oraz „Człowieka 
z żelaza" — naszą pierwszą Złotą Palmę 
(drugą był „Pianista" Romana Polańskiego). 


W ciągu 60 lat festiwal w Cannes wylanso- 
wał włoski neorealizm i francuską Nową 
Falę. Wyłapał niejedno arcydzieło. Wystar- 
czy rzucić okiem na listę zwycięzców 
— „Marty” (jak na razie jedyny film, który 
dostał i Złotą Palmę, i Oscara), „Lampart”, 
„Słodkie życie”, „Lecą żurawie”, „Taksów- 
karz"... Oczywiście, organizatorom zdarzają 
się wpadki — odrzucili „Stąd do wieczności" 
Freda Zinnermanna i „Verę Drake" Mike'a 
Leigh. Jednak zazwyczaj wyczucie szefów 
festiwalu nie zawodzi. To właśnie w Cannes 
kariery zaczęli: Michelangelo Antonioni, 
Emir Kusturica, Robert Altman, Jane Cam- 
pion, bracia Coen, Lars von Trier czy Quen- 
tin Tarantino. 


Do tego grona dołączy na pewno Rumun 
Cristian Mungiu. Jego film „4 miesiące, 
3 tygodnie, 2 dni" dostał w tym roku Złotą 
Palmę. Rzadko się zdarza w Cannes, by 
werdykt jury był przyjęty z tak zgodnym 
aplauzem. Kiedy w 2004 roku nagrodzono 
„Fahrenheit 9/11" Michaela Moore'a, część 


| Od lewej u góry: bracia Coen, 


publiczności gwizdała. Ubiegłoroczną Pal- 
mę dla „Wiatru buszującego w jęczmieniu" 
Kena Loacha przyjęto grzecznościowymi, 
rachitycznymi oklaskami. Natomiast film 
Cristiana Mungiu podobał się wszystkim. 
To surowe kino obyczajowe utrzymane 
w paradokumentalnym stylu. Akcja rozgry- 
wa się w 1987 roku. Ekran tonie w szaroś- 
ciach — szare ulice, szary tłum, atmosfera 
braku nadziei i perspektyw. Ale dla Mungiu 
to tylko sceneria, która ma wzmocnić wy- 
dźwięk filmu. Sam reżyser mówił, że zrobił 
film o konsekwencjach dokonywanych wy- 
borów. Oglądamy dzień z życia dwóch stu- 
dentek — jedna chce usunąć ciążę, druga 
pomaga jej zebrać pieniądze na nielegalny 
zabieg (aborcja była zakazana w Rumunii 
do 1990 roku) i sprowadza lekarza. 

Film nie jest głosem ani za aborcją, ani 
przeciwko niej, choć obie strony sporu 
o aborcję znajdą w filmie argumenty na po- 
parcie swoich racji. Dwie kobiety są zdane 
wyłącznie na siebie. Oglądając film Mun- 
giu, nie mogłam przestać myśleć o tym, ile 
takich pokątnych zabiegów dokonuje się 


Mickey Rourke, Martin Scorse- 
se, Eva Mendes, Don Johnson, 
Maggie Cheung, zbiorowe 
zdjęcie reżyserów, David 
U MLE UTA 
Gus Van Sant, Saffron 
Burrows, Robert Duvall, U2, 
Julie Delpy, Quentin Tarantino 
i Zoe Bell, Javier Bardem, 
Claudia Schiffer, Manocel 

De Oliveira, Joaquin Phoenix, 
Roman Polański. 





w Polsce? Ile jest takich zdesperowanych ko- 
biet, pozostawionych ze swoim dramatem 
samym sobie? Dobrze, że już niedługo film 
trafi do polskich kin. Mungiu pokazuje kosz- 
mar nielegalnej aborcji. Ale jednocześnie po- 
kazuje, czym aborcja jest — zabijaniem. W je- 
go filmie pojawia się makabryczne ujęcie 
4-miesięcznego usuniętego płodu. Ten obraz 
przemawia mocniej niż jakiekolwiek oskar- 
żenia obróńców życia. O to ujęcie część kry- 
tyków miała zresztą do reżysera pretensje, 
uznawszy je za niepotrzebną makabrę. Ale 
bez niego film byłby po prostu niepełny. 

„4 miesiące..." to kino, które trzyma się bar- 
dzo blisko swojego bohatera. Tak blisko, że 
chwilami zaciera się granica między ekra- 
nem i widownią. Mamy wrażenie podglą- 
dania prawdziwego życia. Podobne kino po- 
wstawało kiedyś w Polsce — filmy Kieślow- 
skiego, kino moralnego niepokoju (Mungiu 
na pewno się nim inspirował). Szkoda, że 
odeszliśmy od tego, bo właśnie takie kino 


dominowało w tym roku w Cannes. I wła- 


» 
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śnie na nie postawiło jury kierowa- 
ne przez Stephena Frearsa. 


cannes 2007 


Drugą co do ważności nagrodę, Grand Prix, 
dostał japoński film „Mogari no mori" 
(w wolnym tłumaczeniu „Las żałoby") Na- 
omi Kawase. Jego bohaterowie — rozpacza- 
jący po śmierci żony starszy mężczyzna 
z domu opieki i młoda pielęgniarka — zagu- 





bieni w leśnej głuszy, szukają odpowiedzi na 
pytanie: „Czy ja żyję?”. Kontakt z naturą ma 
w tym filmie wymiar metafizyczny. Bohate- 
rowie nie znajdują może dosłownej odpo- 
wiedzi na swoje pytanie. Ale wędrówka po 
lesie pomaga im pogodzić się z tym, co nie- 
odwracalne, daje ukojenie. 


OSWOIĆ ŚMIERĆ 


Ciekawe, że na tegorocznym festiwalu tak 
dużo filmów mówiło o sprawach ostatecz- 
nych śmierci, przemijaniu, o szukaniu 
sensu w cierpieniu. Bohaterka „Secret Sun- 
shine" („Ukryte światło") Koreańczyka Lee 
Chang-donga rozpacza po śmierci synka. 
Jej rozpacz zdaje się nie mieć granic. Ra- 
tunkiem ma być ucieczka w religię. Ale kie- 
dy wydaje się, że rozszyfrowaliśmy przesła- 
nie filmu, reżyser wykonuje gwałtowny 
skręt i mistyczne doznania zrozpaczonej 
matki pokazuje z narastającą ironią. 
Bohaterem „Paranoid Park" Gusa Van San- 
ta jest nastolatek, który przypadkiem zabija 
człowieka. Reżyser nie ocenia swojego bo- 
hatera. Przygląda mu sie z dystansu. 
Sprawdza, jak chłopiec będzie żyć z tą świa- 
domością. W „Izgananiu” („Wygnanie”) An- 
drieja Zwiagincewa śmierć jest ofiarą, jaką 
kobieta składa dla ratowania duszy męża. 
Podobnie jak „Powrót", drugi film Zwiagin- 
cewa przesiąknięty jest religijną symboliką 
i nawiązaniami do kina Tarkowskiego oraz 
Antonioniego. Motyw śmierci jako ofiary 
pojawia się także w „Stellet Licht” Carlosa 
Reygadasa. Akcja rozgrywa się we współ- 
czesnym Meksyku, ale świat z filmu wyglą- 
da, jakby czas się tu zatrzymał. Bohaterami 
są Mennonici, którzy kierują się w życiu na- 
kazami i zakazami zaczerpniętymi z Pisma 
Świętego. W takim świecie zdrada małżeń- 
ska to przeciwstawienie się Bogu. Potrzebna 
jest ofiara. W „Soom” („Oddech") Kim Ki- 
-duka historia miłosna dwojga outsiderów od 
początku jest naznaczona piętnem śmierci. 
Mężczyzna czeka na wykonanie wyroku. 
Kobieta próbuje pomóc skazańcowi pogo- 
dzić się z nieuchronną śmiercią. 

Faith Akin, Niemiec o tureckich korzeniach, 
nazwał swój „Auf der Anderen Seite" („Po 
drugiej stronie”) filmem o śmierci. Postawił 
sobie ambitny cel: chce, by jego film odczy- 
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tywano jako głos o „wojnie pomiędzy kultu- 
rą chrześcijańską i islamską, między demo- 
kracją a islamem". Pozostawia nas jednak 
z optymistycznym przesłaniem. Pojednanie 
ponad politycznymi, ideologicznymi i kultu- 
rowymi podziałami jest możliwe. 
Optymizm płynie także z „Le Scaphandre 
et le papillon" malarza i reżysera Juliana 
Schnabela, choć wydawałoby się, że trudno 
o bardziej dołujący temat. Film (z genialny- 
mi zdjęciami Janusza Kamińskiego) pow- 
stał według autobiograficznej książki Jea- 
na-Dominique'a Bauby — 40-latka sparali- 
żowanego po wylewie. Bauby zachował 
jednak hart ducha i dystans do wszystkiego, 
łącznie ze swoją chorobą. Nie opuściło go 
też poczucie humoru. Film Schnabela jest 
zapisem choroby zakończonej śmiercią. Ale 
jednocześnie afirmacją życia. „Żona pytała 
mnie, dlaczego robię tak depresyjny film? 
Dla mnie nie był depresyjny. Nauczył mnie 
cieszyć się każdą chwilą. Sprawił, że mniej 
boję się śmierci" — przekonywał na kon- 
ferencji prasowej Schnabel. 


CO TAM W POLITYCE? 


Mówiono o tegorocznym festiwalu, że był 
mocno polityczny. Rzeczywiście nie zabra- 
kło politycznych akcentów. George Clooney 
zbierał pieniądze dla uciekinierów z Darfu- 
ru i po raz kolejny zaapelował do świato- 
wych mocarstw, by położyły kres masakrze 
w Sudanie. Projekcja animowanego „Perse- 
polis" Marjane Satrapi i Vincenta Paronnu- 
ad spotkała się z protestem irańskiego insty- 
tutu filmowego. Dlaczego? Bo film opowia- 
da o dorastaniu w cieniu irańskiej rewolucji, 
a zdaniem protestujących wypacza jej obraz. 
Scenariusz powstał według cyklu komiksów 
Satrapi, Iranki na stałe mieszkającej we 
Francji. Satrapi nie komentuje politycznych 
przemian. Pokazuje je z perspektywy dziec- 
ka. Temat prześladowań politycznych prze- 
ciwników i ograniczenia swobód obywatel- 
skich pojawia się więc na drugim planie. Na 





pierwszym — niedogodności i absurdy życia 
codziennego. Małej Marjane rządy ajatolla- 
hów kojarzą się z kupowanymi na czarnym 
rynku kasetami Iron Maiden, koniecznością 
noszenia chust i rodzicami wylewającymi 
wino w obawie przed policyjną rewizją (obo- 
wiązywała prohibicja). 

Polityka była obecna w Cannes, ale w fil- 
mach mówiło się o niej wyłącznie z per- 
spektywy zwykłego człowieka. Zamiast 
przełomowych wydarzeń, zapis codzien- 
nych zmagań. Z takiej perspektywy kinem 





politycznym było nie tylko „Persepolis”, ale 


również „4 miesiące, 3 tygodnie, 2 dni" 
oraz „Auf der Anderen Seite". Był nim wy- 
produkowany przez Leonarda DiCaprio 
dokument „The 11th Hour" ostrzegający 
przed konsekwencjami ocieplenia klimatu 
i nazywający globalizację najskuteczniej- 
szą bronią masowego rażenia. Także kolej- 
ny kontrowersyjny film Michaela Moore'a 
— „Sicko”. Tym razem Moore na celownik 
wziął amerykański system ubezpieczeń 
zdrowotnych, na ławie oskarżonych posa- 
dził Richarda Nixona (za jego prezydentu- 
ry system został sprywatyzowany), Ronalda 
Reagana i Hillary Clinton, a jako zdrowot- 
ny raj wskazał Kubę. 

Od polityki odżegnywał się Aleksander So- 
kurow, ale jego film „Alexandra” jest poli- 
tyczny choćby ze względu na temat. Tytuło- 
wa bohaterka to starsza kobieta, która od- 
wiedza wnuka stacjonującego w Czeczenii. 
W filmie pozornie niewiele się dzieje (Ale- 
xandra chodzi po wojskowym obozie, roz- 
mawia z młodziutkimi poborowymi, poznaje 
kilka czeczeńskich kobiet), nie pada ani je- 
den strzał, a mimo to film Sokurowa jest 
mocnym głosem przeciwko wojnie. 

Nie powiodła się natomiast próba wywoła- 
nia politycznej burzy. Na zakończenie festi- 
walu, poza konkursem, pokazano „Rebel- 
lion: The Litvinenko Case" Andrieja Niekra- 
sowa, dokumentalne śledztwo w sprawie 
śmierci eksagenta KGB. Film nie zrobił jed- 
nak spodziewanego wrażenia. Być może spi- 
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skowe teorie dziejów wychodzą już z mody. 
A może niepowodzenie wzięło się z warszta- 
towych niedociągnięć filmu. Niekrasow, po- 
dobnie jak Michael Moore, manipuluje fak- 
tami i czasami nagina je do podbudowania 
swoich teorii. Robi to jednak z mniejszą od 


Moore'a wprawą. 


Był w Cannes jeszcze jeden film. „Control" 
Antona Corbijna. To historia lana Curtisa, li- 
dera Joy Division, który w wieku 24 lat po- 


Na festiwal w Cannes zjecha- 
to mnóstwo gwiazd, ale dla 
fanów i mediów liczyli się 
PZLCZ U ZILCEOTOWN CT] 
Pitt, którzy przyjechali promo- 
wać „Mighty Heart” (z Angeli- 
ną w roli gtównej) i „Ocean's 
| ACZ COLE JCELORACJH 
Miejscową prasę bardziej 
jednak interesowato, 

ile stynna para zapłaciła 

za wynajęcie czterech 
hotelowych apartamentów. 


pełnił samobójstwo. Nie moja muzyka i nie 
mój idol, ale film mnie poruszył. Skromny, 
czarno-biały, ze świetną obsadą, przywodził 
na myśl angielskie kino lat 60., wczesne fil- 
my Kena Loacha i Tony'ego Richardsona. 
Corbijn, znany fotograf, to reżyser debiu- 
tant. Wierzył w swój film tak bardzo, że po- 
łowę budżetu (4,5 mln euro) wyłożył z wła- 
snej kieszeni. „Control"” nie jest typowym 
filmem muzycznym. Nie jest to także wy- 
tącznie biografia Curtisa. Corbijn próbuje 
sportretować pewną epokę muzyczną i jej 


Qd lewej u góry: Michael 

| OO CALC LCEN CLIMA 

| UOCY LCCI 

w ttumie, Robert Rodriguez, 
Daryl Hannah, Andy Garcia, 
Scott Caan i Don Cheadie, 
Matt Damon i Ellen Barkin, 
|UCERSCZSA 
CCIE ZALICZCE 

3 tygodnie, 2 dni” - Ztota 
Palma dla rumuńskiego 
reżysera Cristiana Mungiu. 





pokolenie. Chyba mu się udało. W kinie 
obok mnie siedziało trzech Anglików. Na 
oko typowi brytyjscy kibice piłkarscy po 
40-tce. Bardziej pasowaliby na stadion niż 
na pokaz niskobudżetowego filmu niszowe- 
go. Ale od pierwszych minut projekcji „od- 
lecieli". Spiewali razem z Joy Division, pod 
koniec filmu płakali. Czy tylko z powodu 
dramatycznej sceny samobójstwa Curtisa? 
A może opłakiwali swoją młodość? Jedno 
jest pewne. Trzech zapłakanych hooligans 


tego widoku nie da się zapomnieć. + 
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NASZE DVD festiwal w cannes 


TEKST: OLA SALWA 


FEMINISTA 
W CANNES 


HENRY JAGLOM, kultowy reżyser amerykańskiego kina 
niezależnego, podgląda festiwal w Cannes i pokazuje 


dyskryminację starzejących się aktorek. 


en film miał wyglądać zu- 
T pełnie inaczej. Jaglom, 

który zaczynał pracę jako 
asystent montażysty w „Swo- 
bodnym jeźdźcu”, chciał poka- 
zać prawdziwe oblicze Cannes 
już trzy dekady temu. Co go naj- 
bardziej fascynowało we francu- 
skim festiwalu? 
„Na te dwa tygodnie ludzie, któ- 
rzy na co dzień prezentują świa- 
tu swoje marzenia, tworzą sobie 
w Cannes własną fantazję, no- 
wą rzeczywistość. Bezrobotni 
artyści zachowują się, jakby byli 
najbardziej pożądanymi aktora- 
mi czy scenarzystami"” — wyznał 
dziennikarzowi „The Hollywood 
Reporter". 
Główną rolę w filmie Jagloma 
przyjął Gene Kelly. Miał zagrać 
zapomnianego gwiazdora filmo- 
wego (czyli siebie), który przy- 
jeżdża do Cannes, aby spotkać 
się z dziennikarką (Candice Ber- 
gen). Jaglom chciał zastosować 


1, 2. Kadry z filmu 
„Festiwal 

w Cannes”. 
Reżyser Henry 
Jaglom 

z Zackiem 
Normanem, 
odtwórcą roli 
Kaza Naimana. 
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swoją później ulubioną metodę 
pracy, czyli zmieszać fikcję z ży- 
ciem i ustawić plan filmowy po- 
śród festiwalowych imprez i pre- 
mier. Niestety, Kelly — weteran 
kina — wystraszył się pomysłu Ja- 
gloma i wycofał z produkcji. Re- 
żyser nie znalazłszy godnego 
zastępstwa, odłożył projekt do 
szuflady. Okazja, by wrócić na 
„Festiwal w Cannes", pojawiła 
się 10 lat temu, na drugim końcu 
filmowego świata. W Beverly 
Hills, czyli słynnej dzielnicy Los 
Angeles, świętowano 50-lecie 
canneńskiego festiwalu. W tłu- 
mie sław Jaglom zauważył le- 
gendarną francuską aktorkę 
Anouk Aimóe, która zagrała 
w „Osiem i pół” Federica Felli- 
niego, jego ukochanym filmie. 
Candice Bergen, towarzysząca 
tego wieczora Jaglomowi, przed- 
stawiła go Aimće. „Wszędzie pa- 


ni szukałem. Chcę, by zagrała 
pani w moim filmie" — wykrztusił 















GRETA 
SCAGCH! 
. "203 


wtedy reżyser. Kilka dni później, 
gdy Francuzka zgodziła się na 
współpracę, Jaglom przypom- 
niał sobie o napisanym przed la- 
ty scenariuszu. Przystosował go 
do nowych okoliczności. 

I tak w 1999 roku na festiwalu 
w Cannes pojawia się gwiazda 
kina Millie (Aimće), która musi 
zdecydować, czy zagrać dużą ro- 
lę w niskobudżetowym filmie po- 
czątkującej reżyserki i znanej ak- 
torki Alice (Greta Scacchi) czy 
epizodzik w superprodukcji z To- 
mem Hanksem. Dylemat fik- 
cyjnej postaci okazał się bardzo 
realny. „Aż 12 osób było przeko- 
nanych, że opowiedziałem tu 
o nich" — wspomina Jaglom. 
Kolejne sceny filmu powstawa- 
ły w trakcie festiwalowych przy- 
jęć i na okolicznych bulwarach. 
Ponieważ Jaglom nie używał 
sztucznego oświetlenia, wszy- 
scy myśleli, że kręci dokument 
o Cannes. Reżyser miał więc 
ttum darmowych statystów, 
w tym kilka sław. „Pewnego 
dnia, gdy kręciłem scenę z Ma- 
ksem Schellem, podszedł do 
niego mężczyzna i go uściskał. 
Kamera stała daleko, więc facet 
nie wiedział, że kręcimy film. 
Okazało się, że to był Bill Shat- 
ner" — opowiada Jaglom. 
Jednak krytycy i widzowie do- 
cenili film nie za smaczne epi- 
zody, ale za feministyczny ton. 
„Festiwal w Cannes" pokazuje, 
że nawet wielkie aktorki są 
w przemyśle filmowym dyskry- 
minowane ze względu na wiek. 
„Ageizm dotyczy zarówno Eu- 


MAXIMILIAN 
SCHELL 





RON 
SILVER 


ropy, jak i Ameryki — twierdzi 
Aimee. - Kiedy byłam młoda, 
starsze aktorki grały role młod- 
szych kobiet. Dziś jest, niestety, 
odwrotnie". 

Opowiadanie o damskich prob- 
lemach stało się życiową misją 
Jagloma. „Uważam, że kobiety 
w hollywoodzkich produkcjach 
są źle przedstawiane — wyjaśnia 
reżyser — Próbuję pokazywać 
kobietom prawdę o ich życiu. 
Chcę, by ludzie przestali mieć 
paranoję na swoim punkcie, 
czuli się mniej osamotnieni 
i zwariowani”. 

W swoich filmach Jaglom por- 
tretuje ciemną stronę kobiece- 
go świata: obsesje jedzenia 
(„Eating”, 1990), robienia za- 
kupów („Going Shopping”, 
2005) lub chęć zostania gwiaz- 
dą za wszelką cenę („Hollywo- 
od Dreams”, 2006). Za ten 
wkład w kobiece kino reżyser 
nie dostał Złotej Palmy, ale tytuł 
„Honorowej kobiety" przyz- 
nany przez 1200 pań zasiada- 
jących na widowni festiwalu 
w Toronto. „Io jest dla mnie naj- 
bardziej emocjonujące wydarze- 
nie ostatnich lat" — przekonywał 
potem Jaglom. + 


„Festiwal w Cannes” USA 2001. 
Reżyseria: Henry Jaglom. $ce- 
nariusz: Henry Jaglom, Victoria 
Foyt. Zdjęcia: Hanania Baer. 
Muzyka: Gaili Schoen. Obsada: 
Anouk Aimće, Greta Scacchi, 
Maximilian Schell, Ron Silver, 
Zack Norman. Czas: 100' 
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SZARIK, PIES IDEOLOGICZNY 


Przygocy czterech czołgistów i jednego psa nakręcone 40 lat temu nadal biją rekordy populamości. 
Z kolei niechęć do serialu stata się dzisiaj elementem ideologicznej walki. Po stronie przeciwników 
staje m.in. były prezes TVP Bronistaw Wildstein — twierdzi, że „Pancemi” przektamują rzeczywistość. 
Wśród fanów serialu są głównie ludzie młodzi, którzy nie mogą pamiętać poprzedniego ustroju. 


szystko zaczęło się w 2006 roku od decyzji ówczesnego 

prezesa TVP Bronisława Wildsteina, by serial „Czterej 

pancerni i pies”, jako zakłamujący przeszłość histo- 
ryczną, zniknął z telewizji publicznej. Tego właśnie domagali się 
kombatanci z Porozumienia Organizacji Kombatanckich i Nie- 
podległościowych (POKiN) w Krakowie. Przestrzegali, że „rzecz 
nie jest ani błaha, ani niepoważna: ukazywanie młodzieży skraj- 
nie fałszywej wizji historii jest formą jej demoralizowania, czego 
nie wolno robić publicznej telewizji". Wildstein jednak twierdzi, 
że apel kombatantów nie miał wpływu na jego decyzję: „Komba- 
tanci nie byli mi do tego potrzebni. Oczywiście, mieli prawo pro- 
testować, ale to była moja decyzja. Nie chciałem pokazywać cha- 
osu historycznego”. 
Serial zniknął z ramówki, a następnie został sprzedany. Naj- 
pierw pokazał go kanał Kino Polska (stacja biła własne rekordy 
oglądalności), potem Polsat. Teraz, kiedy w fotelu prezesa TVP 


zasiadł Andrzej Urbański, „Pancerni" nieoczekiwanie wrócili do 


72 FILM lipiec 2007 


telewizji publicznej. Bronisław Wildstein skrytykował za to swo- 
jego następcę. 

Najmniej robią sobie z tej zabawy w grzebanie Szarika widzowie, 
którzy nadal chcą oglądać opowieść o Janku (Janusz Gajos), Gu- 
stliku (Franciszek Pieczka), Grigoriju (Włodzimierz Press) i Ol- 
gierdzie (Roman Wilhelmi), czyli pierwszej załodze czołgu Rudy 
102. Co ciekawe, popularność serialu nie wynika z sentymentów 
widzów, którzy w latach 60. czy 70. widzieli go po raz pierwszy. 
Na ten specyficzny melanż kina drogi, dramatu wojennego, filmu 
przygodowego i romansu załapują się kolejne pokolenia. Naj- 
prawdopodobniej z ciekawości. Oczywiście, nie ma to znamion 
zbiorowego szaleństwa, jakie opanowało Polaków w latach 70. 
Wtedy na spotkania z bohaterami przybywały tłumy, dzieci zapi- 
sywały się do tzw. Klubów Pancernych (na początku lat 70. nale- 
żało do nich 500 tys. dzieci!), na większości podwórek królowała 
zabawa w bohaterów serialu, każdy chłopiec chciał być Jankiem, 
a każda dziewczyna marzyła, by wyglądać jak Pola Raksa, czyli 


TEKST: ANITA ZUCHORA 






Finat długiej 
podróży załogi 
Rudego 102 - Berlin. 


Szarik - pies do 
zadań specjalnych. 
Dzisiaj w nietasce. 


Warto się zastano- 
wić, co w ussuryj- 
skiej tajdze robi 
Janek Kos, mtody 
gdańszczanin, 
który szuka swego 
ojca - weterana 

z Westerplatte?... 


Marusia (Pola 
Raksa) - obiekt 
westchnień i ideat 
kobiecej urody. 
Niestety, Rosjanka. 








FOTO: FILMOTEKA NARODOWA, ARCHN 


serialowa Marusia. I jeszcze... co drugi pies nazywał się Szarik. 
Tę ogromną popularność peerelowska władza, oczywiście, wy- 
korzystywała do propagandowych celów. 

Jednak obecnie wyniki oglądalności serialu sprzed 40 lat są im- 
ponujące — w Polsacie niedzielnym rankiem serial przyciągał 
ostatnio 3,9 mln widzów! „Brednie! No i co z tego? — pyta Wild- 
stein. — Dla telewizji publicznej oglądalność nie może być naj- 
ważniejsza. Gdyby puścić jakiś hardcore albo film nazistowski, 
wie pani, jaka byłaby oglądalność? Na pewno telewizja publicz- 
na nie jest od tego, by krzewić skrajnie fałszywy obraz historii. 
A przecież kultura masowa jest skuteczniejszym źródłem wie- 
dzy historycznej dla młodzieży niż szkoła”. 

Popularnością serialu zdziwiony jest publicysta i pisarz Rafał A. 
Ziemkiewicz: „Szczerze mówiąc, nie wiem, o co chodzi. Ten film 
w czasach mojego dzieciństwa dało się jeszcze oglądać, ale 
dzisiaj wydaje się tak głupi, że aż śmieszny. To ramota z dużą 
ilością wsadu propagandowego". 

Marek Łazarz, wielbiciel i znawca serialu, autor wydanej w ze- 
szłym roku monografii „Czterej pancerni i pies. Przewodnik po 
serialu i okolicach”, nie zgadza się z opiniami, że „Pancerni” to 
nachalna propaganda. „Przeciwnicy serialu widzą jedynie te ja- 


skrawe elementy — tłumaczy Łazarz — A to jest po prostu dow- 


cipna opowieść o przyjaźni z wojną w tle". Podobnie uważa me- 


dioznawca Wiesław Godzic: „Zawsze, nawet w latach 70., pa- 





trzyliśmy na pojawiające się tam elementy propagandowe, choć- 
by jedynie szlachetnych Rosjan, przez palce. Wiadomo było, że to 
nieodłączny element ówczesnej twórczości. Nikt nie traktował te- 
go dosłownie. A tym bardziej teraz". 

Godzic twierdzi, że były prezes TVP Bronisław Wildstein swoją 





decyzją, by nie emitować peerelowskich seriali, uzyskał efekt od- 


wrotny od zamierzonego. Popularność „Pancernych" wzrosła 
właśnie z powodu zamieszania wokół niego i uczynienia zeń pro- 
bierza współczesnego patriotyzmu i stosunku do III RP „Takie za- 
biegi zawsze powodują odwrotny skutek młodzi widzowie 
z jeszcze większym zainteresowaniem chcą sprawdzić, o co to ca- 


łe zamieszanie" - twierdzi Godzic. I oglądają ten serial jak kulto- 
we zjawisko, z właściwą sobie ironią i dystansem, przy okazji ob- 
śmiewając co bardziej dosłowne czy archaiczne momenty. 
Zdaniem Marka Łazarza, nie da się racjonalnie wyjaśnić fenome- 
nu popularności serialu: „To nieźle zrobiony film przygodowy. I re- 
welacyjne aktorstwo, nawet w epizodach. A jednak w latach 70. po- 
kazanie wojny bez martyrologicznego piętna było czymś zupełnie 
nowym, dzisiaj zainteresowanie serialem to coś magicznego”. 
Żaden z argumentów sympatyków filmu nie przekonuje jego prze- 
ciwników, którzy traktują „Pancernych” w kategoriach czysto ide- 
ologicznych. „Jak na tamte czasy, to może jest nieźle zrobiony. Ale 
nie przesadzajmy, taki wspaniały to on nie jest" — twierdzi Broni- 
sław Wildstein. + 
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FELIETON 


rzyjaciółka była zachwy- 


cona pomysłem z moje- 

go poprzedniego felieto- 
nu, by drastycznie ograniczyć 
zakres oglądanych filmów. Po- 
stuluje tylko zamianę kryte- 
riów czasowych na personalne: 
oglądamy wyłącznie filmy kil- 
ku wybranych reżyserów. 
W sumie, dlaczego nie pójść 
jeszcze dalej w tych restryk- 
cjach (Polacy są przecież wyjąt- 
kowo kreatywni, jeśli chodzi 
o wymyślanie zakazów) i zado- 
wolić się jednym reżyserem? 
Serwować sobie jego dzieła da 
capo al fine, bez końca. Aż do- 


Flmem jest to, c 
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| bartosz żurawiecki 


ŚWIROWANIA 
CIĄG DALSZY 


Czy próbowaliście kiedyś pisać recenzje ze swoich snów? 


trzemy do sedna albo oszaleje- 
my. Co, zdaje się, na jedno wy- 
chodzi. Zwłaszcza, że ulubio- 
nym reżyserem mojej przyja- 
ciółki jest Werner Herzog. 

Zresztą, pal diabli sedno. Ale 
może wreszcie człowiek na- 
uczyłby się paru filmów na pa- 
mięć? Czytałem kiedyś artykuł 
o eksperymencie, któremu 
poddał swoich kolegów po fa- 
chu bodaj włoski krytyk. Zapy- 
tał ich o przebieg kilku kluczo- 
wych scen z klasyki rodzimego 
kina. I co? I okazało się, że ow- 
szem, wszyscy pamiętają, ale 


niekoniecznie to, co zostało 








zapisane na taśmie filmowej. 
No i, oczywiście, każdy pamię- 
tał inaczej. 

Ze mną jest jeszcze gorzej. Ja 
nie pamiętam. Ba! Nawet nie 
usiłuję zapamiętać. Oblałbym 
egzamin nie tylko ze znajomo- 
ści klasyki kina, ale i najnow- 
szego filmu, z którego seansu 
właśnie wyszedłem. W moim 
przypadku idealnie sprawdza 
się metafora kina jako snu. 
Człowiek się budzi, spogląda 
w jasne błękitne okna i z noc- 
nych obrazów zostają mu jedy- 
nie strzępy, skrawki, szumy, 
Próbowaliście 


zlepy, ciągi.. 


 wyświella się nam po seans 





kiedyś pisać recenzje ze swoich 
snów? Ano właśnie. To mam 
nadzieję, że wreszcie docenicie 
heroizm mojej pracy. 

Owszem, w dobie kina domo- 
wego można złagodzić tę przy- 
padłość. W napadach sklerozy 
zapuścić sobie płytkę z filmem 
i szybko dotrzeć do dręczącej 
nas sceny czy zapomnianego 
detalu. Tylko czy jest sens tak 
się trudzić? Ja bym raczej pro- 
ponował zasadniczo zmienić 
definicję filmu. Film to nie jest 
to coś, co wyświetla się nam na 
ekranie, ale to, co potem wy- 
świetla się nam w głowie, pod- 
dane uprzednio rozmaitym re- 
akcjom biologicznym i che- 
micznym naszego organizmu, 
procesom myślowym i upływo- 
wi czasu. Powiedzmy sobie 
szczerze - z tego większość 
z nas pisuje recenzje, a nie 
z kadrów odciśniętych na noś- 
nikach audiowizualnych. 

A co aktualnie wyświetla mi się 
w głowie? Marilyn Monroe nie 
może się przecisnąć przez 
okienko w kajucie, więc na sce- 
nie musi ją zastąpić Marlene 
Dietrich. Gdy śpiewa „Od stóp 
do głów jestem stworzona do 
miłości”, ktoś brzytwą przecina 
jej oko. Ale oto śpiewaczce spie- 
szy już na pomoc amerykań- 
skie lotnictwo wojskowe, doda- 
jące sobie animuszu „Cwałem 
Walkirii" Wagnera. Eeee, nie! To 
lecą żurawie. 

Tyle. Koniec. This Is the End, 
My Only Friend. 

Ciąg dalszy nastąpi... + 
(Sj 


w... głowie. 


JABŁOŃSKA RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 


FOTO: IWONA EL TANBOUL 


Multikino 
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Death Proof 


Premiera: 20.07 
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USA 2007. Scenariusz, reżyseria i zdjęcia: Quentin Tarantino. Scenografia: Steve Joy- 
ner. Obsada: Kurt Russell, Rosario Dawson, Vanessa Ferlito, Jordan Ladd, Rose McGo 


wan. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 127 


PSYCHOPATYCZNY KASKADER I JEGO 
ŚMIERCIONOŚNY SAMOCHÓD. 


Od początku swojej kariery Quen- 
tin Tarantino wyraźnie traktuje za- 
wód reżysera jako pasję i zabawę. 
Ten były pracownik wypożycza|- 
ni wideo i kinomaniak amator 
świetnie zna i ceni sobie całą hi- 
storię amerykańskiej popkultury 
filmowej ostatnich kilkudziesię- 
ciu lat. Właściwie we wszystkich 
swoich produkcjach świadomie 
nawiązuje do wcześniejszych 
konwencji kina masowego. 
W najnowszej — jeszcze bardziej 
niż w poprzednich. Tematyczną 
inspiracją „Death Proof" są bo- 
wiem popularne filmy akcji 
z przełomu lat 60. i 70., a zwłasz- 
cza „Znikający punkt" i „Pojedy- 
nek na szosie". Stylistyczną zaś 

pełne przemocy i erotycznych 
podtekstów, słusznie zapomnia- 
ne dziś liczne produkcje klasy B. 
Film składa się z dwóch syme- 
trycznych części powiązanych 
Mike'a 
(Kurt Russell), czarującego kas- 


postacią Stuntmana 
kadera psychopaty, dla którego 
specjalnie podrasowany samo- 
chód jest jednocześnie narzę- 
dziem zbrodni. Pierwsza odsło- 
na rozpoczyna się eskapadą 
trzech młodych kobiet poszu- 
kujących rozrywki. Po długiej 
(dobra 
wymówka dla dużej dawki typo- 


podróży samochodem 


wych dla Tarantino soczystych 
dialogów) dziewczyny trafiają do 
baru, a tam — na żądnego bar- 
dziej krwawych przygód Mike'a. 
Wieczór kończy się tragicznym 
dla dam zderzeniem samocho- 


dów. W drugiej noweli początek 
scenariusza powtarza się, ale tyl- 
ko pozornie. Kolejne trzy panie 
wyruszają na szlak przygody, 
tym razem w formie kaskader- 
skiej zabawy samochodowej na 
prowincjonalnej szosie. I znów 
nieprzypadkowo w okolicy poja- 
wia się Mike ze swoim autem. 
Ale trafiła kosa na kamień... 

W „Death Proof" mamy do czy- 
nienia z klasycznym przykła- 
dem zbrodni i spektakularnej 
zemsty. Autor ewidentnie sza- 
nuje estetykę kina sprzed po- 
lat, 


jednak, że zależało mu na do- 


nad trzydziestu widać 
daniu uwspółcześnionej wizji 
Kobieta 


więc nie tylko obiektem pożą- 


rzeczywistości. jest 
dania, lecz mocną istotą, która 
potrafi kontrolować swój los. 
Typowo męski symbol siły, ja- 
kim jest samochód, staje się 
źródłem emancypacji kobiet, 
co zresztą nadaje zakończeniu 
filmu ironiczny wymiar. 


Być może nie wszyscy widzowie * 


dadzą się wciągnąć w przewrot- 
ną tarantinowską zabawę kon- 
wencjami filmowymi. Ale chyba 
nawet najbardziej zagorzali kry- 
tycy „Death Proof" (jeżeli się ta- 
cy znajdą) będą musieli przyz- 
nać, że choreografia i sposób fil- 
mowania długich scen pościgów 
samochodowych - bez użycia 
efektów specjalnych — stawia je 
w ścisłej czołówce podobnych 
sekwencji w historii kina. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


kkkkkk 
kkkkk 
kkkk 


kkk 
kk 
*k 


RECENZJE 


2007 lipiec FILM 77 


recenzje» kino 


George Michael: 


Inna historia 


Premiera: 6.07 


kkk 


(GEORGE MICHAEL. A DIFFERENT STORY) Wlk. Brytania 2005. Scenariusz i reżyseria: 
Southan Moris. Zdjęcia: John Sorapure. Muzyka: George Michael. Obsada: George 
Michael, Sting, Mariah Carey, Elton John, Boy George. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 93 


ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ 
GWIAZDY POPU. 


Miatem siedem lat, buty juniorki 
i piórnik z Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, kiedy George Michael po raz 
pierwszy zaśpiewat „Wake Me Up 
Before You Go-Go”. Obudziłem się 
ze snu. George Michael to ikona. 
Chłopiec z przedmieść Middle- 
sex, który sprzedał ponad 70 mln 
płyt. Facet o pięknej barwie gło- 
su. Autor niezliczonych przebo- 
jów. Jako jedyna gwiazda lat 80. 

obok Madonny — przetrwał na 
topie. Mimo skandali, osobistych 
klęsk, dwuznacznych sukcesów. 


Ale film Morrisa, który pojawia 
się w polskich kinach kilka dni 
przed pierwszym koncertem 
George'a Michaela w naszym 
kraju, przede wszystkim jest 
opowieścią o budzeniu się 
w chłopcu homoseksualnego 
mężczyzny. A następnie w popo- 
wej gwieździe — świadomego 
siebie geja, który musiał doś- 
wiadczyć ziemskiego piekła 
(śmierć kochanka i matki, skan- 
dal w publicznej toalecie), żeby 
zrozumieć, że niebo mimo 
wszystko istnieje. Ma kolor tęczy. 
W filmie mówi przede wszystkim 


sam Michael. Jest dowcipny, 


skromny i zdystansowany. Zero 


maniery. Opowiada o błyska- 
wicznej karierze, która była jak 
sen. O przyjaźni ze szkolnym ko- 
legą, Andrew, w którym George 
chyba nieśmiało się podkochi- 
wał. W wieku dwudziestu lat ten 
przystojniak pochodzący z bied- 
nej rodziny właścicieli fast foodu 
był już megagwiazdą. Także 
kompozytorem, aranżerem i pro- 
ducentem. Fragmenty pierw- 
szych teledysków WHAM! wy- 
wołują dzisiaj uśmiech politowa- 
nia i liczne wzruszenia. Frotki na 
nadgarstkach, porozpinane ha- 
wajskie koszule, wielkie kolczyki 








Volkodav. Ostatni 
z rodu Szarych Psów 


kkk 


Premiera: 13.07 


(VOLKODAV IZ RODA SERYKH PSOV) Rosja 2006. Reżyseria: Nikolaj Liebiediew. Scena- 
riusz: Nikolaj Liebiediew (na podst. powieści Marii Siemionowej). Zdjęcia: Irek Hartowicz. 
Muzyka: Theo Green, Aleksiej Rybnikow. $cenografia: Marat Kim. Obsada: Aleksandr 
Bukharow, Oksana Akinshina, Aleksandr Domogarow, Igor Petrenko, Juozas Budraitis, Ni 


na Usatowa. Dystrybucja: SPI. Czas: 136 


78 FILM lipiec 2007 


CONAN. WIEDŹMIN. 
A TERAZ WILCZARZ. 


Wbrew opiniom, które można 
znaleźć w Internecie, film Liebie- 
diewa nie jest pozycją z tej samej 
półki co „Władca Pierścieni”. 

I nie chodzi jedynie o skalę 
przedsięwzięcia i poziom re- 
alizacji. To po prostu inny ro- 
dzaj fantasy. O ile więc ada- 
ptacja dzieła Tolkiena należy 


do „wysokiej” odmiany gatun- 


ku, o tyle ekranizacja znanych 





w uszach, fryzury a la popers 
i srebrne łańcuszki na podko- 
szulkach. Sznyt lat 80. 

Pojawiają się także przyjaciele 
Michaela nie tylko z tamtych 
lat: Sting, Mariah Carey, Elton 
John, Boy George. Wraca An- 
drew Ridgeley i żeński duecik 
Pepsi 8. Shirlie, czyli dziewczy- 
ny, którym przed laty zazdrości- 
łem „Last Christmas” w asyście 
George'a i Andrew. 

A potem wszystko przyspiesza. 
WHAM! po 
sprzedaniu 40 mln płyt, multi- 


Rozpad duetu 
platynowa solowa płyta Micha- 
ela „Faith”, dragi, szał sezono- 


nie tylko w Rosji opowieści 
o Wilczarzu (bo tak można tłu- 
maczyć przydomek głównego 
Marii 


produkcja 


bohatera) autorstwa 
Siemionowej to 
spod znaku magii i miecza. 
A zatem fundamentem fabuły 
nie jest obejmujący cały świat 
przedstawiony 
konflikt 


a mrokiem, który nieuchron- 


odwieczny 
między światłością 


nie prowadzi do nastania no- 
wej ery, lecz raczej indywidu- 
alna potrzeba zrąbania kilku 
wrednych łbów w akcie słusz- 
nej zemsty. Dusz pokrewnych 
samotnemu wojownikowi szu- 
kać trzeba nie w Drużynie 
Pierścienia, lecz w postaciach 
Conana i Geralta z Rivii. 
Zresztą, przyjrzyjmy się Wil- 
czarzowi: długie włosy, impo- 
nujący zarost, blizny na twa- 
rzy, prosty strój i miecz prze- 
wieszony przez plecy. Brzmi 
znajomo? 

Tytułowy bohater to ostatni 
przedstawiciel swojego klanu. 


wych mód. George zakochuje 
się w facecie, którego wypatrzył 
na koncercie. Jest Brazylijczy- 
kiem, nazywa się Anselmo Fe- 
leppa i będzie miłością jego 
życia. Michael opowiada, że 
wcześniej miał doświadczenia 
zarówno z dziewczynami, jak 
i z chłopakami, ale w momencie, 
kiedy spotkał Anselmo, wie- 
dział, że jest gejem. Kiedy na 
koncercie pamięci Freddiego 
Mercury'ego George Michael 
fenomenalnie zaśpiewał „Som- 
ebody to Love", był to jego poże- 
gnalny prezent dla Anselmo, 
który umierał na AIDS. Jak 
Freddie. Równie przejmująco 
muzyk opowiada o swojej miło- 
ści do matki. Przed śmiercią zdą- 
żyła posłuchać syna na żywo, na 
koncercie MTV „Unplugged"... 
Dokument Morrisa jest autory- 
zowany. To, niestety, widać. 
George znęca się nad sobą 
w granicach (nie)przyzwoitości, 


EE — Dola idola. Jeden z najważniejszych dokumentów muzycznych 


nikogo nie obgaduje, ma do sie- 
bie dystans i poczucie humoru. 
Trochę to wszystko jest jednak 
za fajne, zaprogramowane i nie- 
autentyczne. Miłośników muzy- 
ki G.M. urazi zapewne znikoma 
ilość teledysków i fragmentów 
koncertów. W „Innej historii" 
głównie się bowiem gada, a mo- 
menty prawdziwie poruszające 
sąsiadują z fragmentami mniej 
ciekawymi, na przykład z wy- 
dłużoną ponad miarę, dosyć 
mętną historią prawniczej batalii 
muzyka z wytwórnią Sony 
i przygotowaniami do wydania 
płyty „Patience”. 

A jednak „Inna historia" So- 
uthana Morrisa to na pewno je- 
den z najważniejszych doku- 
mentów muzycznych ostatnich 
lat. Morris przypomina, że 
twarz idola nie musi być ideal- 
na. Dopiero rysy i pęknięcia 
stanowią o jej charakterze. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





Jako dziecko był świadkiem 
okrutnego mordu dokonanego 
na jego rodzicach, a on sam 
ocalał tylko po to, by stać się 
niewolnikiem zabójców (Co- 
nan by go polubił). Nic więc 
dziwnego, że lata dojrzałe 
upływają mu na poszukiwaniu 
sprawców tych nieszczęść, 
a od czasu do czasu na ofero- 
waniu odpłatnie wyjątkowych 
zdolności w posługiwaniu się 
mieczem (Wiedźmin też). Na 
drodze ku przeznaczeniu to- 
warzyszą mu niewidomy mag, 
który co jakiś czas przywraca 
go do życia, piękna księżnicz- 
ka, którą ochrania jako najem- 
nik, kolejna piękna dziewczy- 
na, trochę nie wiadomo, po co, 
oraz biblijna matrona pojawia- 
jąca się w jego wizjach, a także 
nietoperz, bardzo zresztą sym- 
patyczny. A gdzieś u kresu tej 
podróży czeka na wszystkich 
straszliwa bitwa na kamien- 


EJ —> Poprawne, ale schematyczne rosyjskie fantasy. | EJ — Skaj 


nym moście. Pozwalam sobie 
na to ujawnienie treści, by wy- 
razić pewien niepokój: albo 
boje rycerskie na kamiennych 
mostach stają się znakiem fir- 
mowym rosyjskiej fantastyki 
filmowej, albo twórcy filmu 
zbyt wiele razy oglądali „Straż 
nocną". 

Nie jest to, niestety, jedyny 
aspekt filmu Liebiediewa, który 
budzi wątpliwości. Powieści 
Siemionowej to dobra, rzetelna 
i oryginalna literatura, choć mo- 
że nieco na wyrost nazwana 
„pierwszą słowiańską” fantasy. 
Ekranizacja natomiast grzeszy 
nadmiarem klisz i powierz- 
chownością. Zakończenia wąt- 
ków są nieznośnie przewidy- 
walne, postacie oczywiste i pła- 
skie — dramatyzmu tu tyle, co 
w pudełku popcornu. I gdzie 
się zapodział cudowny, mrocz- 
ny, gęsty rosyjski fatalizm? 
MARCIN NIEMOJEWSKI 











Gang dzikich 


wieprzy 


Premiera: 13.07 
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(WILD HOGS) USA 2007. Reżyseria: Walt Becker. Scenariusz: Brad Copeland. Zdjęcia: 
Robbie Greenberg. Muzyka: Teddy Costellucci. Scenografia: Michael Corenblith. Ob- 
sada: Tim Allen, John Travolta, Martin Lawrence, William H. Macy, Ray Liotta, Marisa To- 


mei. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 100 


CZTERECH PRZYJACIÓŁ 
WYRUSZA NA JEDNO- 
ŚLADACH W GŁĄB USA. 


Jaki może być pożytek z zebrania 
na planie Tima Allena, Martina Law- 
rence'a, Johna Travolty oraz Wiillia- 
ma H. Macy'ego i obsadzenia ich 
na przekór dotychczasowym em- 
ploi? Podejrzewam, że całkiem 
spory. „Gang..." zdawał się wy- 
marzoną okazją do takiego eks- 
perymentu. Niestety, zmiana wi- 
zerunku objęła ostatecznie tylko 
Macy'ego, pewnie dlatego, że 
z całej czwórki tylko on jest 
prawdziwym aktorem. 

Nie ma jednak co płakać nad 
rozlanym mlekiem, bo nawet 
gdyby Travolta grał kobietę 
w ciąży, a Allen byłego koman- 
dosa, na niewiele by się to zdało. 
Oto bowiem czterech starzeją- 
cych się facetów z przedmieścia 
wybiera się na motocyklowy rajd 
po jałowych ziemiach USA, by 
powspominać studenckie czasy, 
odpocząć i przemyśleć „poukła- 
dane" życie. Tyle że ich perype- 
tie wyprane są z wszelkiego ko- 
mizmu. Dość powiedzieć, że 
spotykają na swojej drodze 
prawdziwych harleyowców i zo- 
stają obrońcami prowincjonalnej 
dziury o nazwie „Madryt”. 
Bezceremonialność, z jaką twór- 
cy tego żenująco słabego filmu 
wykorzystują mit „Easy Ride- 
ra" jest rozbrajająca, ale o wiele 
częściej w czasie seansu wspo- 
mina się „Sułtanów westernu" 
Rona Underwooda. Tam jednak, 
w przeciwieństwie do „Gan- 
gu...", upstrzona piętrzącymi się 





zwrotami akcji intryga nie prze- 
szkadzała ani w przewrotnym 
odwoływaniu się do westerno- 
wej ikonografii, ani w budowa- 


niu zabawnej przypowieści 
o ucieczce od cywilizacji. Tutaj 
uciec może tylko widz — z kina. 
Od jakiegoś czasu najlepszą 
rzeczą, jaka trafia się w amery- 
kańskich komediach, jest orygi- 
nalność przykładów ilustrują- 
cych dydaktyczne tezy. W filmie 
Beckera mamy tego nadmiar. 
Okazuje się, że ożenek z model- 
ką nie równa się wygranej na lo- 
terii, noszenie garnituru nie 
oznacza sztywniactwa, a mizo- 
ginizm jest oznaką zdrowia do 
momentu spotkania „tej jedy- 
nej”. Zastanawia mnie tylko, co 
w filmie robią: Sonny Barger 
(legendarny założyciel motocy- 
klowego gangu „Hell's An- 
gels"), Ray Liotta (który u Joego 
Carnahana w „Na tropie zła” 
i „Asie w rękawie" zaczął 
wreszcie grać porządne role) 
i Marisa Tomei (nagrodzona 
Oscarem za świetną komedię 
„Mój kuzyn Vinny”"). Ona aku- 
rat nie musiała przypominać, że 
ma vis comica. Ale będzie mu- 
siała po filmie Beckera. 
MICHAŁ WALKIEWICZ 





zamiast skóry i woń zgniłych jaj zamiast zapachu palonej gumy. 
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Miłość i inne nieszczęścia 


Premiera: 20.07 
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(LOVE AND OTHER DISASTERS) Francja/Wik. Brytania/USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Alek Keshishian. Zdjęcia: Pierre Morel. Muzyka: 
Alexandre Azara. Scenografia: Alice Normington. Obsada: Brittany Murphy, Matthew Rhys, Santiago Cabrera, Samantha Bloom, Ca- 
tnerine Tate, Orlando Bloom, Gwyneth Paltrow. Dystrybucja: Monolith. Czas: 90 





AMERYKANKA SZUKA 
W LONDYNIE MIŁOŚCI. 


Komedie romantyczne sq jak toffi 
- nawet niewielka ich ilość może 
przyprawić o nudności. Najbar- 
dziej mdłe z mdłych to, oczywi- 
ście, te w hollywoodzkim i... 
polskim opakowaniu. Szczęśli- 
wie jednak w „Miłości i innych 
nieszczęściach” nie spotkamy 
ani Meg Ryan symulującej nie- 
udolnie orgazm w restauracji, 
ani Grażyny Wolszczak para- 
dującej po domu w pożyczo- 
nym od młodszej siostry ko- 
stiumie kąpielowym. W filmie 
Aleka Keshishiana, 
u nas z dokumentu „W łóżku 


znanego 


z Madonną”, nie jest ani tak 
mdło, ani tak żenująco. A sław- 
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ne hollywoodzkie wydmuszki 
(Paltrow i Bloom) pojawiają się 
tu dosłownie na chwilę. Jednak 
zalety owego dzieła, niestety, na 
tym się kończą. 

Rzecz opowiada o amerykań- 
skiej stażystce Jacks, która tra- 
fia do brytyjskiego wydania 
„Vogue'a”. I wykonuje tam pra- 
cę podobną do tej, jaką Andy 
Sachs parała się w filmie „Dia- 
beł ubiera się u Prady" (ale Mi- 
randy P. na próżno tu szukać). 
Oczywiście, Jacks jest żywą re- 
klamą magazynu, w którym 
pracuje: nosi najmodniejsze 
ciuchy, buty na bardzo wyso- 
kich obcasach, do tego jeszcze 
wyrazisty makijaż. Do szczęś- 
cia jednak czegoś jej brakuje 
- miłości. Ale zanim spotka 


swojego wymarzonego księcia 
— a w świecie komedii roman- 
tycznej spotkać go musi — dzie- 
lić będzie mieszkanie z przyja- 
cielem gejem. Bo w ponowo- 
czesnym świecie nie brylanty, 
jak chciała Marilyn Monroe, 
a homoseksualiści właśnie są 
najlepszymi przyjaciółmi ko- 
biety. W świecie tym nic też 
— na szczęście! — nie jest już jed- 
noznaczne, proste i oczywiste. 
Toteż jeśli nawet na horyzoncie 
pojawi się książę, to jeszcze 
o niczym nie świadczy. Bo ksią- 
żęta w dzisiejszych czasach na- 
der często okazują się kimś in- 
nym, niż się na pierwszy rzut 
oka wydawało. 


Jednak Jacks jest nieco za 
bardzo przewrażliwiona. Jej 
książę to typowy, napakowany, 
drewniany mięśniak o kwadra- 
Taki 
Schwarzenegger. Na geja nie 


towej szczęce. młody 
wygląda. Ale by prześwietlić 
erotyczne tęsknoty ukochane- 
go i upewnić się, co do jego 
seksualnej orientacji, Jacks 
zwraca się o pomoc do swego 
przyjaciela geja. Swój swojego 
pozna. 

Film Keshishiana wabi nas roz- 
licznymi cytatami i nawiąza- 
niami do rozkosznego „Śnia- 
dania u Tiffany'ego". Pojawiają 
się tu nie tylko fragmenty fil- 
mu Blake'a Edwardsa, ale tak- 
że niezapomniany muzyczny 
Nadto 
Jacks czesze się podobnie jak 


temat „Moon River". 
Holly Golightly, tak też się 
ubiera i maluje. Jednak na nic 
to wszystko, bo ani Brittany 
Murphy nie jest aktorką tak 
czarującą jak subtelna Audrey 
Hepburn, ani, tym bardziej, 
film Keshishiana nie ma wdzię- 
ku ni lekkości klasycznego fil- 
mu Edwardsa. 

Zresztą jeszcze bardziej zgrzy- 
ta tu coś innego — osobliwy ma- 
riaż Holly-Jacks z cyborgiem 
Paolo. Murphy bowiem stylizo- 
wana jest na Hepburn, jej ksią- 
żę natomiast przybywa raczej 
z „Ierminatora”. Zatem Audrey 
i Arnold razem? Nie, to by nig- 
dy nie przeszło, no, chyba że 
w lukrowanym świecie kome- 
dii romantycznej. 

Ale cóż począć: wszyscy chcą 
kochać. Żeby jeszcze kochali 
szaleńczo i głęboko. Niestety, 
oni miłować chcą się banalnie 
i zwyczajnie. Ponieważ cel za- 
wsze jest ten sam: stabilizacja. 
W rzeczywistości wykreowanej 
w „Miłości i innych nieszczę- 
ściach” (jak i generalnie w ko- 
mediach romantycznych) in- 
nych możliwości się nie prze- 
Istotnie, nie 


widuje. nigdy 


przepadałem za toffi. 


SEBASTIAN JAGIELSKI 


| sms | — Mariaż „Śniadania u Tiffany'ego" z „Terminatorem”. Mezalians! 


SKYLINE LIMITED 
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Reżyśeria Reland Joffe 
twórca filmów 
"Misja" 


W świecie kobiet *** 


Premiera: 20.07 

(IN THE LAND OF WOMEN) USA 2007. Scenariusz i reżyseria: Jon Kasdan. Zdjęcia: 
imeron. Muzyka: Stephen Trask. Scenografia: Sandy ( ane. Obsada: h 

gg. Dystrybucja: Best Film. Czas: 97 











"Pela śmierci" 





t*yan, Adam Brody, Olympia Dukakis, Clark Gr 


PODNIĘCA GO BÓL. TWÓJ BÓL 


SADYSTA 





SCENARZYSTA FILMÓW PORNO POSTANAWIA ZA- 
OPIEKOWAĆ SIĘ SWOJĄ BABCIĄ. 


Na amerykańskie przedmieścia  ministycznych, dojdziemy do 


W kinach w $ierpniw 


albo się wraca (najczęściej po to, 
by ułożyć na nowo listę prioryte- 
tów i odpuścić sobie wyścig 
szczurów), albo się w nie wrasta 
i toleruje dewiacje oraz frustracje 
ukryte pod maską zwyczajności. 
Jon Kasdan, syn reżysera Law- 
rence'a Kasdana, chciał wyb- 
rać jakąś aktywność „pomię- 
dzy". W jego fabularnym de- 
biucie beztroski ton komedii 
obyczajowej miesza się z nie- 
wesołą prozą życia. Efekt jest 
nierówny 
Obdarzony uśmiechem aman- 
ta Carter Webb, 26-letni scena- 
rzysta miękkich pornosów, wie, 
że — aby zmienić swoje życie po 
nieudanej przygodzie miłosnej 
musi wrócić do Detroit i za- 
opiekować się babuleńką hipo- 
chondryczką. Od pierwszych 
scen bohater obnosi minę roz- 
marzonego poety, który czeka 
na życiowy |. Do kon- 
struktywnych wniosków po- 
mogą mu dojść, jakżeby ina- 
czej, kobiety. Zrzędliwa bab- 
cia, neurotyczna sąsiadka i jej 
dwie córki — artystka i buntow- 
niczka z wyboru oraz rezolut- 


paru ciekawych wniosków. 
Carter, otoczony nieszczęścia- 
mi kobiet (np. choroba nowot- 
worowa jednej z nich, romans 
męża), jest dla bohaterek da- 
rem niebios. Dawkuje niewia- 
stom swoje doświadczenie 
i męski czar. Jednak od Cartera 
(i Adama Brody'ego) dużo cie- 
kawsze są: słodko-gorzka Meg 
Ryan czy wiekowa, ale wciąż 
niezastąpiona Olympia Duka- 
kis. Ich postaci wnoszą jakiś 
dramat lub choćby jego na- 
miastkę. Gadający bez ustanku 
bohater wydaje się niewiele 
mądrzejszy od aktoreczki, któ- 
ra go rzuciła, a jego zmartwie- 
nia ograniczają się do pytania, 
jak dobre zamienić na lepsze. 

Film w znacznej mierze broni 
się ciekawym obrazem sto- 
sunków damsko-męskich. Nie 
ma w nim granicy oddzielają- 
cej przyjaźń od miłości. Dys- 
kretny humor skupia się tu na 
drwinie z konwenansów, w ja- 
kie wpadamy, starając się nie 
spalić w oczach drugiej osoby. 
żez tej lekkiej nuty film przy- 
pominałby telewizyjną psy- 


JU W JT UIN EOGT ULE) ( 
AWAFUŁUNIKOWIU NUNICJ WJ MIAWAWI 
na, wścibska panienka. chodramę, a tak pochłania się U gam: J WWS l JJ ża AI 
KAMER Ą "INN raw WANE NA MAK 
W powyższym kontekście my- go szybko niczym naleśnik OMNREAT IM NEL6 v WM UMA NIWIKCL TK OKO owz AG6 ak DAJÓW AM NOR AE 
lący jest tytuł. Jeśli rozważymy z syropem klonowym. UW zyl ery MARCO BELTRAMI vomuż RICHARD NORD gnu PAID GLOZNE, 
go w odniesieniu do teorii fe- MICHAŁ WALKIEWICZ TIAL W IBRA EU IE LOIS naro EF (WU UR DWÓM $ KU 


LEO KANONY GAY JERU ser LABRY COEN zau AR (KŁOSY TA iż 


EJ — Co jest ważne w życiu? Tak blisko i tak daleko od Garden Słate. 





NAWA ASGLWIACE TEATNLA JI 
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Ostrza chwały ***x* 


Premiera: 20.07 


(BLADES OF GLORY) USA 2007. Reżyseria: Josh Gordon, Will Speck. Scenariusz: Jeff 
Cox, Craig Cox, John Altschuler, Dave Krinsky. Zdjęcia: Stefan Czapsky. Muzyka: The- 
odore Shapiro. Scenografia: Stephen J. Lineweaver. Obsada: Will Ferrell, Jon Heder, 
Will Arnett, Amy Poehler, Jenna Fischer, Craig T. Nelson. Dystrybucja: UIP Czas: 93' 





DWAJ ŁYŻWIARZE FIGURO- 
WI POSTANAWIAJĄ WYSTĘ- 
POWAĆ JAKO PARA. 


Zaczynam żatować, że większość 
filmów z Willem Ferrellem nie trafita 
na nasze ekrany. Nie jest to komik 
ani specjalnie wyrafinowany, ani 
zabawny, ale swoją błazenadą 
potrafi przekazać coś z — sorry 
za patetyczne wyrażenie — kon- 
dycji współczesnego człowieka. 
A dokładniej z kondycji współ- 
czesnego mężczyzny: cokolwiek 
puszystego, umiarkowanie przy- 
stojnego (oględnie mówiąc) i ra- 
czej mało błyskotliwego... Ot, 
przeciętniaka, z którego trochę 
można się pośmiać, a trochę nad 
nim podumać. 

Niedawno oglądaliśmy jeden 
z ambitniejszych projektów Fer- 
rella — film „Przypadek Harolda 
Cricka". Aktor wcielił się w nim 
w zwyczajnego do bólu urzęd- 
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nika, który mimowolnie wcho- 
dzi na niebezpieczny grunt fik- 
cji literackiej. „Ostrza chwały" 
to w intelektualnym sensie 
przedsięwzięcie z pozoru znacz- 
nie prostsze, ale na swój sposób 
bardziej przewrotne niż dzieło 
Forstera. Ferrell gra tutaj — sze- 
roko, choć bez irytującego 
szarżowania — Chazza Micha- 
ela Michaelsa, łyżwiarza figu- 
rowego rzucającego wyzwanie 
cukierkowej estetyce tego spor- 
tu. Przy dźwiękach ostrego roc- 
ka, ubrany jak epigon Elvisa 
Presleya albo myśliwy z Bawa- 
rii, wykonuje na lodzie ruchy 
kopulacyjne i chamskie gesty. 
Zresztą, także w życiu prywat- 
nym uzależniony jest od alko- 
holu i seksu. Jego główny prze- 
ciwnik to Jimmy MacElroy 
(Jon „Napoleon Dynamite" He- 
der), cherubinkowaty blondy- 


nek, przeginający się niczym 


łabędź z baletu Czajkowskiego. 
Ich konflikt osiąga apogeum 
podczas mistrzostw, na których 
obaj zdobywają złoty medal, co 
kończy się bijatyką. Zostają więc 
dożywotnio zdyskwalifikowani. 
Trzy lata później, dzięki wyko- 
rzystaniu luki w przepisach, po- 
nownie stają do zawodów, ale ja- 
ko pierwsza para męsko-męska. 
Oczywiście, sporo jest w tym 
filmie gagów  sytuacyjnych 
oraz mniej lub bardziej zabaw- 
nych dialogów. Postaci zostały 
nakreślone grubą kreską, nie- 
wiele mają miejsca, by się roz- 
pędzić i rozwinąć. Ale ta ostra 
jazda to nic innego jak kon- 
frontacja dwóch typów męsko- 
ści, które rywalizują ze sobą 
w tak „niemęskiej” dziedzinie 
jak 
Prawdziwi twardziele, jak wia- 


łyżwiarstwo figurowe. 
domo, gardzą tymi „pedalski- 
mi" wygibasami, choć — co 
twórcy z premedytacją uwypu- 
klają — sport ów może być 
znacznie bardziej ekstremalny 
niż kajakarstwo górskie czy 
wspinaczka lodowa. 

Zwykła więc z pozoru komedyj- 
ka wpisuje się w zataczające 


coraz szersze kręgi dyskusje 





os 


h 


o kryzysie męskości. Cały film 
nabrzmiewa od homospołecz- 
nych i homoerotycznych ak- 
centów, a wprowadzony na siłę 
wątek miłosny pasuje tutaj jak 
kwiatek do kożucha. Biedna 
Jenna Fischer może robić jedy- 
nie bezradne miny, bo jej po- 
stać — siostra „czarnych cha- 
rakterów" opowieści, a zara- 
zem ukochana Jimmy'ego — to 
zbędna ofiara zarówno rodzin- 
nych patologii, jak i solidarno- 
ści jąder. 
Twórcy postulują zawarcie 
partnerskiego przymierza mię- 
dzy wspomnianymi antagoni- 
stycznymi modelami męskości 
- tym macho i tym zniewieścia- 
tym, który odnalazł w sobie 
wyparte i pogardzane cechy 
tradycyjnie przypisywane wy- 
łącznie kobietom. Trochę to 
dwuznaczne, bo w przypadku 
osiągnięcia takiego consensu- 
su nie bardzo wiadomo, co zro- 
bić właśnie z kobietami. Być 
może dochodzimy do momen- 
tu zawieszenia walki płci. Płcie 
się wreszcie od siebie odczepią 
i każda zajmie się sobą. Tak czy 
owak — udanej zabawy! 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ES — Czy faceci mogą być partnerami? Jazda po bandzie kultury. 


BRYLI 


I Think I Love My Wife 


Premiera: 27.07 
USA 2007. Reżyseria: ( 





MĄŻ, ŻONA I... ZABÓJ- 
CZA NUDA. 


Eric Rohmer w 1972 roku nakręcił 
„Miłość po południu”. Byt to film 
peten ironii, gorzki, zjadliwy, pro- 
wokacyjny, dramat raczej niż ko- 
media satyryczna. Z Paryżem 
w tle, z pełnymi tego konsek- 
wencjami estetycznymi i ero- 
tycznymi. Remake autorstwa 
Chrisa Rocka (reżysera, scena- 
rzysty i odtwórcy głównej roli 
w jednej osobie) praktycznie nie 
ma żadnych walorów francu- 
skiego pierwowzoru. Nowy Jork 
w tle nie wnosi nic do filmu 


(choć mógłby), a nadanie całości 


fis Rock. Scenariusz: Chris Rock, Louis C.K, Zdjęcia: Wiliam Rexer. Muzyka: Mar- 
cus Miller. Scenografia: Sharon Lomofsky. Obsada: Chris Rock, Gi 
manmn, Kerry Washington. Dystrybucja: Imperial - Cin 









pix. Czas: 94 


stricte komediowego charakteru 
też się nie powiodło. 

Zamożny pracownik firmy finan- 
sowej, z pozoru szczęśliwy mąż 
i ojciec, w średnim wieku, jest 
znudzony monotonią życia ro- 
dzinnego. Coraz drapieżniej i lu- 
bieżniej zaczyna się więc przy- 
glądać obcym kobietom napoty- 
metrze, 


kanym na ulicy, w 


w windzie... Wszystko jednak 
rozgrywa się wyłącznie w fanta- 
zji, dopóki w jego biurze nie po- 
jawi się atrakcyjna znajoma 
z przeszłości. Od tej pory egzy- 
stencja naszego bohatera wresz- 
cie staje się urozmaicona i cokol- 
wiek skomplikowana. 


orres, Steve Buscemi, Ed 


kk 


d Her- 





ris ROC 


Ale historia ta jest pozbawiona 
jakiejkolwiek głębi i niewiary- 
godna. Chris Rock nie potrafi 
przekonująco wykreować posta- 
ci zmęczonego bezpieczną, fa- 
milijną codziennością mężczy- 
zny, który odniósł sukces w życiu 
prywatnym i zawodowym i któ- 
remu to nie wystarcza. Zamiast 
tego gra rozkosznie uśmiechnię- 
tego chłopca w drogim garnitu- 
rze dostającego ślinotoku na wi- 
dok kobiecych nóg odsłoniętych 
powyżej kolan. Ginie więc w re- 
make'u cały wysmakowany za- 


mysł Rohmera, aby 


pokazać 


OLUDSTRYJTSRYN KUJ AGRYNISKA/ 
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CZERWIEC 2007, 
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przedstawiciela klasy średniej, 
gwaranta społecznej stabilizacji, 
w okowach jakże aspołecznych 
pokus. Mogłoby być zatem przy- 
najmniej zabawnie, ale twórcy 
filmu nie udaje się ani w dialo- 
gach, ani w sytuacjach wykrze- 
sać wystarczająco gorącej iskry 
komizmu, aby ta rozpaliła w wi- 
dzach pochodnię śmiechu. Ho- 
noru tej komedii broni naprawdę 
komiczne ostatnie dwadzieścia 
minut, ale to jednak za mało, by 
widz wyszedł z kina w pełni usa- 
tysfakcjonowany. 


ED KOWALCZYK 


—> Lekka i nijaka komediowa wersja znakomitego filmu sprzed lat 
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Piraci z Karaibów: 
Na krańcu świata 


kkk 


Premiera: 25.05 


(PIRATES OF THE CARIBBEAN: AT WORLD'S END) USA 2007. Reżyseria: 
nariusz: Ted Elliott, Terry Rossio. Zdjęcia: Dariusz W 
fia: Rick Heinrichs. Obsada: Johnny Depp, Geoffrey Rush, O 
tley, Jack Davenport, Bili Nighy, Tom Hollander. Dystrybucja: | 


binski. $ce- 
Scenogra- 
jndo Bloom, Keira Knigh- 
orum Film. Czas: 168' 





lolski. Muzyka: Hans Zimme 









WYPRAWA W CELU UWOLNIENIA JACKA SPARROWA. 


Trwa obecnie na świecie moda na 
bycie „emo” - „so deep, so dark”. 
Modzie tej nie opierają się 
również producenci serii fil- 
mowych. Konsekwentnie z se- 
quela na sequel fabuły stają 
się coraz mroczniejsze, a wew- 
nętrzne rozterki bohaterów 
coraz bardziej zawikłane. Za 
trendem podążyły „Gwiezdne 
wojny”, „Batman”, „Spider- 
-Man", „Harry Potter", dotyk 
„emo” nie mógł zatem ominąć 
i „Piratów z Karaibów". Dzię- 
ki temu trzecia część przygód 
kapitana Sparrowa jest inna 
niż poprzednie. Tym razem pi- 
raci opuszczają Karaiby, że- 
by uratować Jacka Sparrowa, 
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a potem zwołać pirackich przy- 
wódców ze wszystkich mórz 
i stanąć przeciwko koalicji Jo- 
nesa, lorda Becketta i Jamesa 
Norringtona. 

Stylistyka wpłynęła 
przede wszystkim na konstruk- 


„emo” 


cję postaci. Relacje trójki głów- 
nych bohaterów przypominają 
pokerową rozgrywkę, a tym sa- 
mym są wielce dwuznaczne. 
Co chwilę ktoś wyciąga kolej- 
nego asa z rękawa, trudno jest 
więc ustalić, kto w tej grze ble- 
fuje, a kto nie — bo właściwie 
blefują wszyscy, i to jak! Oka- 
zuje się, że każdy ma swój inte- 
res i knuje, ile wlezie, by do- 
piąć swego. Pokusie niecnych 


podstępków nie opiera się na- 


wet szlachetny Will Turner. 

Jednak niewątpliwie najbar- 
dziej rozwinęła się Elizabeth 
Swann, która przebywa drogę 
od nadwrażliwej nastolatki, 
niczym sosna rozdarta uczu- 
ciowymi dylematami, do nas- 
tolatki zbuntowanej i walczą- 
cej. Najwyraźniej Jerry'emu 
Bruckheimerowi spodobała 
się Keira Knightley w wersji 
a la Ginewra i postanowił po- 
wtórzyć pomysł, nie zapomina- 
jąc również o odpowiednio wy- 
godnej, czyli coraz bardziej 
skąpej garderobie. Oczywiście, 
ekran po raz kolejny zdomino- 
wany jest przez Jacka Sparro- 
wa. I to do tego stopnia, że po- 
„Nie 
Jacka", to zdecydowanie za 


wiedzieć: zabrakło też 
mało — w tej części mamy go aż 
za dużo. Johnny Depp dwoi się 
i troi (dosłownie i w przenoś- 
ni), radośnie bawiąc się swoją 
postacią. Niemal każda scena 
z jego udziałem to aktorski 
majstersztyk. 

„Klątwa Czarnej Perły" była ty- 
powym rodzinnym filmem 
przygodowym, „Skrzynia umar- 


laka" komedią akcji, która 


gnała niczym roller coaster. 
„Na 


zaś epickiego rozmachu. Ma- 


krańcu świata" nabrało 
my tu zatem i wiekopomne 
wydarzenia o znaczeniu histo- 
rycznym (w pirackiej rzeczy- 
wistości, ma się rozumieć), 
i wielkich bohaterów z wielki- 
mi dylematami. Nie zabrakło 
też wielkich bitew, które przy- 
wracają porządek. Po raz ko- 
lejny zwycięża dobro (w od- 
niesieniu do wspomnianej rze- 
czywistości staje się pojęciem 
jeszcze bardziej względnym 
niż zazwyczaj) oraz miłość 
— coraz mniej czysta i niewin- 
na, więc coraz bardziej intry- 
gująca. Wszystko to razem, 
w połączeniu z klimatyzowaną 
salą kinową, wygodnymi fote- 
lami i hektolitrami wody na 
ekranie, czyni z „Piratów..." re- 
welacyjną rozrywkę, idealną 
na upalne wieczory. 

Mam tylko nadzieję, że mimo 
otwartych furtek fabularnych 
producenci poprzestaną jed- 
nak na trzech częściach, po- 
nieważ nawet najlepsze lody 
świata w nadmiarze grożą 
przesłodzeniem. 


MAGDALENA WRZESZCZ 


EJ — Tym razem piraci mroczni i z epickim rozmachem. 


Ocean's 13 


Premiera: 08.06 


kkk 


USA 2007. Reżyseria: Steven Soderbergh. Scenariusz: Brian Koppelman, David Levien 
Zdjęcia: Steven Soderbergh (jako Peter Andrews]. Muzyka: David Holmes. $cenogra- 
fia: Philip Messina. Obsada: George Clooney, Brad Pitt, Matt Damon, Ellen Barkin, An- 
dy Garcia, Al Pacino, Elliott Gould. Dystrybucja: Wamer. Czas: 122' 


DANNY | JEGO GANG BIORĄ ODWET NA WŁAŚCI- 


CIELU KASYNA. 


Znowu to samo. Aktorskie VIP-y 
w dobrze skrojonych garniturach, 
blichtr i taka sobie ironia. Oraz 
znudzenie glamourem. Od pierw- 
szych minut w zasadzie wszyst- 
ko wiadomo. Że Al Pacino jest 
bardzo zły i na dodatek wyrolo- 
wał dobrego Elliotta Goulda. 
Pacino złowrogo marszczy czo- 
ło, za to George Clooney trady- 
cyjnie „bogartuje”" uwodziciel- 
sko. Pozostali członkowie te- 
amu Oceana również niezbyt 
się wysilają. Brad Pitt jest uro- 
czym dzieciakiem, Andy Garcia 
uprawia tandetny latynoski de- 
monizm, z kolei Matt Damon 
niczego specjalnie nie uprawia, 
bo tradycyjnie jest pusty jak 
wydmuszka. Panowie biegają, 
dowcipkują, przyklejają sobie 
nosy albo farbują włosy, a liczne 
kasyna zwyczajnie czekają, że- 
by je zbałamucić. 

Pacino w trzeciej odsłonie opo- 
wieści Soderbergha o czarują- 
cych włamywaczach gra prze- 
palonego 
Banka. Bank kiedyś rozbił 
bank. Dzisiaj ma hotele, kasy- 


solarką Willy'ego 


na, dziwki i diamenty. Ale nie 
ma honoru. Kantuje swojego 
wspólnika, znanego z poprzed- 


© nich części tryptyku „Ocean's”, 
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Reubena Tishkoffa (Gould), 
wskutek czego facet o mały 
— farbowany — włos nie schodzi 
na tamten świat. Na tym świe- 
cie Reuben ma jednak ciągle 
wiernych przyjaciół — Dan- 
ny'ego Oceana (Clooney) 
i spółkę — którzy akurat dyspo- 
nują mnóstwem wolnego cza- 
su, a przy tym chętnie rozbiją 
bank pana Banka. 


Reszta jest bez znaczenia. Nie- 
możliwy plan pogrążenia Ban- 
ka jako hotelarza, cinkciarza 
i gangstera, odebrania mu w je- 
den wieczór kasy, klasy i dia- 
mentów, okaże się nawet bar- 
dzo możliwy. Po drodze czekają 
jeszcze atrakcje w rodzaju fru- 
wającego na motolotni super- 
złego Vincenta Cassela (moja 
ulubiona scena), skaczącego 
jak żabka pana Yena (Shaobo 
Qin) oraz dużo średniej klasy 
dowcipów. Bezsprzeczny urok 
Clooneya to jednak o wiele za 
mało. Na przykład w retro kon- 
wencji zupełnie pogubił się Al 
Pacino, który nie wie, co ma 
grać: szarżę czy slapstick. Wy- 
biera zatem jedno i drugie, ale 
chyba z poczuciem humoru 
u niego nietęgo, dlatego efekt 


mariażu jest opłakany. „Ocean's 


13' ma także jedną z najbar- 
dziej żenujących scen erotycz- 
nych w ostatnich latach. Ellen 
Barkin jako podstarzała femme 
fatale to nie był najlepszy po- 
mysł obsadowy, ale pomysłem 
wręcz katastrofalnym było po- 
wierzenie roli podrywacza Mat- 
towi Damonowi, który — bardzo 
przepraszam - jest aktorem 
całkowicie aseksualnym. Bar- 
kin strasznie się męczy, udając 
ekstazę z Damonem, a Damon 
zamęcza widzów udawaniem 
żigolaka. 

Trzecia część kryminalnej sagi 
Soderbergha jest nieco lepsza 
od „12”, ale — niestety — znacz- 
nie słabsza od uwodzicielskiego 
oryginału (a także filmu z Fran- 
kiem Sinatrą z 1960 roku). Siłą 
projektu ciągle jest efekciar- 
stwo. Luksus kapie z każdego 
kadru. Czerwone, cudownie pe- 
dalskie skarpetki Banka i żel na 
koafiurze Oceana. Kiecki Ellen 
Barkin, ruletki, hotele, hostessy 
i baseny. No i znowu — jak 
w części pierwszej — pstrokate 
kasyna Las Vegas. Wielki świat. 
Ale niezbyt poważny. Jedenast- 
ka Oceana przygotowuje się do 
kolejnego, jak zwykle najpoważ- 
niejszego skoku tak, jakby była 


to wyłącznie zabawa w oszustów 
i włamywaczy. Zero napinki, lu- 
zackie miny i radosne przeko- 
marzanki. I tak wiadomo, że 
wszystko się uda. Rzeczywiście, 
każdy punkt programu włamy- 
waczy wypala, ofiary ofiarują 
„jedenastce" swoją tępotę, kum- 
ple są lojalni, a wszystko aż do 
granic śmieszności. 

Film jednak nie jest zbyt śmiesz- 
ny. Wszystkie gagi widzieliśmy 
już w poprzednich odsłonach, 
silikonowe cycki także. Jakieś 
strzępy większych ambicji w ro- 
dzaju wyzyskania kodeksu ho- 
norowego gangstera (lojalność 
całej „jedenastki” w stosunku do 
Reubena), giną w zalewie tan- 
detnego glamu. I coraz bardziej 
tandetnej ironii. No bo ile razy 
można obśmiewać reputację 
Clooneya — skończonego podry- 
wacza, albo Pitta — skończonego 
tatusia? Wiedział o tym Soder- 
bergh, który „Ocean's 13" chciał 
chyba załatać pustawą produ- 
cencką kasę, wiedzieli też — jego 
bystry kumpel Clooney i cała 
reszta. Panowie są zatem mocno 
znudzeni, marynarki znoszone, 
a w filmowym Black Jacku za- 
brakło asa. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EE —> Jedenastka znowu w akcji. Nieco zużyty glamour. 
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Hostel 2 


Premiera: 22.06 
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(HOSTEL: PART II) USA 2007. $cenariusz i reżyseria: Eli Roth. Zdjęcia: Mian Chadima 
Muzyka: Nathan Barr. $cenografia: Robb Wilson King. Obsada: Lauren German, Bi- 
jou Phillips, Roger Bart, Heather Matarazzo. Dystrybucja: UIP Czas: 93 





TRZY KOBIETY W SŁOWACKIEJ FABRYCE ŚMIERCI. 





Eli Roth wyróst na głównego ide- 
ologa wypruwania flaków w no- 
wej fali makabrycznych horrorów. 
A że jest dość wyszczekany, 
jego tłumaczenia, iż tak nap- 


rawdę winni są do spółki 
Bush, Rumsfeld i Cheney, 
niektórzy biorą całkiem po- 
ważnie. Uważają więc „Hos- 
tel" czy „Piłę” za metodę od- 
reagowania amerykańskich 
strachów po 11 września. Ci 
egzegeci powołują się przy 
tym dość bezczelnie na ana- 
logie z filmami grozy z lat 70. 
(choćby wielbioną przez Ro- 
tha „Teksańską masakrę piłą 
mechaniczną" Tobe'a Hoppe- 
ra), które kompensowały po- 
wietnamską traumę, klęskę 
kontrkultury i zimnowojenne 
nastroje. Ja w te mętne tłuma- 
czenia Rotha nie wierzę ani 
trochę. Wierzę raczej w to, że 
jak się raz trafi na żyłę złota, 
to trzeba ją do końca wyeks- 
ploatować, żerując na najniż- 
szych instynktach pobudza- 
nych medialnym szumem. 

Tak czy owak, można było się 
spodziewać, że po pierwszym 


„Hostelu” powstanie drugi, 
znów pobłogosławiony przez 
Quentina Tarantino. No i po- 
wstał — na podstawie niemal 
identycznego schematu fabu- 
larnego. Tyle że zamiast 
trzech kretynów na seks-re- 
konesansie po Europie, ma- 
my trzy naiwne panienki na 
wycieczce do gorących sło- 
wackich źródeł. Dalej jest już 
prawie tak samo jak w pierw- 
szej części, czyli jedna wielka 
rzeźnia dla rekreacji. Odrobi- 
nę tylko bardziej wymyślna. 
Wszak gdy morduje się kobie- 
ty, zamiast banalnego cięcia 
piłą, wyrywania języka, obci- 
nania palców, można urzą- 
dzić wystylizowany spektakl 
sado-maso z kąpielą w dzie- 
wiczej krwi jako głównym 
punktem programu. 

Pierwszy „Hostel” przy całej 
bezsensowności był przynaj- 
mniej bezinteresowny, drugi 
igra kobiecą wiktymologią 
i nieprzękonującymi męskimi 
wyrzutami sumienia. Bynaj- 
mniej nie niesie to symbolicz- 
nych feministycznych sen- 
sów, nawet mimo aktu kastra- 
cji jednego ze zwyrodniałych 
oprawców. Druga część „Ho- 
stelu" jest co najwyżej świa- 
dectwem tego, że Ameryka- 
nie czują się na świecie coraz 
bardziej obco i faktycznie co- 
raz bardziej się boją, że 
gdziekolwiek pojadą, zostaną 
przywitani jak ich prezydent 
na szczycie G8. Może więc 
naprawdę wszystkiemu win- 
ny jest Bush? 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ — Sadomasochistyczna pornografia, która wcale nie podnieca 
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Mr. Brooks 


Premiera: 22.06 





USA 2007. Reżyseria: Bruce A. Evans. Scenariusz: Bruce A. Evans, Raynold Gideon. 
Zdjęcia: John Lindley. Muzyka: Ramin Djawadi. Scenografia: Jeffrey Beecroft. Ob- 
sada: Kevin Costner, Demi Moore, Dane Cook, William Hurt, Marg Helgenberger, Da- 
nielle Panabaker. Dystrybucja: Monolith. Czas: 120 


ERSOKANTEK ERC SKUP W ZRCESE TERE AGR) 
SZACOWNY BIZNESMAN MORDUJE DLA ZABAWY. 


Jako kolejny film o seryjnym mor- 
dercy „Mr. Brooks” ma niewiele na 
swoją obronę. Zawiera sceny 
bezsensownych zabójstw, które 
nie służą niczemu poza epato- 
waniem przemocą. Ale film róż- 
ni się od poprzednich tym, że 
jego bohaterem jest nie polic- 
jant, lecz sam morderca, a jego 
zdeprawowanie nie tyle moty- 
wuje akcję, ile stanowi źródło 
czarnego humoru. 

Brooks (Costner) to szacowny 
biznesman oraz dobry mąż, oj- 
ciec nastoletniej córki (Panaba- 
ker). Ma jednak niezwykłe hob- 
by: lubi zabijać, najchętniej 
młode pary w trakcie uprawia- 
nia miłości. Bohater usiłuje 
skończyć z tym „nałogiem”. Ale 
tajemniczy Marshall (Hurt), 
diabeł, który mu podpowiada 
złe uczynki pozostaje sceptycz- 
ny wobec tych dobrych chęci. 
Zwłaszcza że Brooks ma na 
karku panią inspektor policji 
(Moore) oraz psychopatę Smi- 
tha (Cook), który — przyłapaw- 
szy Brooksa na gorącym uczyn- 
ku — stosuje wobec niego dość 
szczególny szantaż. 

Wokół tego podwójnego wy- 
zwania reżyser konstruuje nie- 
co rozkojarzoną opowieść. In- 
tryguje ona dzięki temu, że bo- 
hater uprawia swoje „hobby” 
z biznesową sumiennością. Ba- 


wi, bo jego walka wewnętrzna 
rozpisana na pełne ironii dialo- 
gi między Brooksem a Marshal- 
lem stanowi niezły spektakl. 
Filmowcy nie bardzo jednak 
wiedzieli, co zrobić z drama- 
tycznie i komicznie nośną rela- 
cją ani też jak poradzić sobie 
z dwuznacznością głównego 
bohatera. W interpretacji Cost- 
nera inteligentny Brooks wypa- 
da sympatycznie, zwłaszcza na 
tle psychopatycznego Smitha. 
Ale taka przewrotna charakte- 
rystyka nie służy żadnemu nad- 
rzędnemu celowi. „Monsieur 
Verdoux" Chaplina, w którym 
bohater mordował kobiety, aby 
utrzymać rodzinę, kpił z moral- 
ności mieszczańskiej skoncen- 
trowanej na wartościach rodzin- 
nych. Co ma jednak wynikać 
z „uzależnienia” Brooksa od za- 
bijania? Że czas najwyższy na 
powołanie stowarzyszenia Ano- 
nimowych Morderców? 
Zamiast pogłówkować nad 
konsekwencjami osobliwej cha- 
rakterystyki głównej postaci, 
filmowcy zajęli się niemającymi 
nic wspólnego z Brooksem pe- 
rypetiami policjantki. Być może 
chcieli w ten sposób odwrócić 
uwagę od popełnionej na cie- 
kawym pomyśle zbrodni, która 
jest daleka od doskonałości. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ — Pomyst intryguje, wykonanie rozczarowuje 





Shrek Trzeci 


Premiera: 29.06 
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(SHREK THE THIRD) USA 2007. Reżyseria: Chris Miller i Raman Hui. $cenariusz: Jeffrey 


Price, Peter $. Seaman, J 
ams, Scenografia 


Jerzy Stuhr, 





avid Stem 













Gregsor 
Zamachowsk 


David N 
uillaume Aretos. Obsada (polski dubbing): Zbigniew 


s Jon Zack 





Muzyka: Harry 


jciech Mann, Krzysztof Matema. 


Agnieszka Kunikowska. Dystrybucja: UIP. Czas: 92 





OGR ODMAWIA ZOSTANIA KRÓLEM I SZUKA 


NASTĘPCY TRONU. 


Nie tak dawno, dawno temu kon- 
cepcja zielonego, pokracznego 
i nieokrzesanego ogra jako nie- 
chętnego, ale pozytywnego bo- 
hatera bajki uderzata świeżością 
i humorem. Najnowszy film nie 
jest tak oryginalny. Ale narze- 
„Shrek” w 


wcieleniu stracił świeżość, to 


kać, że trzecim 
mniej więcej tak, jakby skarżyć 
się, że kurtyzana przestała być 
dziewicą. W historii ogra stu- 
dio DreamWorks znalazło złotą 
żyłę, której eksploatacji zapew- 
ne nie zaprzestanie do chwili 
wypłukania zeń ostatniej dro- 
biny szlachetnego kruszcu. Są- 
dząc po tym filmie, do tego 
jeszcze daleko. Król-Żaba na 
łożu śmierci desygnuje Shreka 





na następcę tronu. Ale, po nie- 
udanej próbie wcielenia się 
w rolę takowego, bohater od- 
mawia przyjęcia honoru. W za- 
mian godzi się odnaleźć kró- 
lewskiego kuzyna  Artiego 
i osadzić go na tronie. Tymcza- 
sem niepoprawny kabotyn 
Czarujący Książę, zwietrzyw- 
szy okazję do zaspokojenia 
swoich wygórowanych ambicji, 
organizuje spisek czarnych 
charakterów z bajek i baśni, 
i na ich czele dokonuje inwazji 
na Bardzo Odległą Krainę. 

„Shrek Trzeci" ma nieco inny 
ton niż pierwowzór oraz boha- 
który 
i przeżywa rozterki typowe dla 


tera, nabrał ogłady 


mężczyzny u progu dorosłości. 


W pierwszym filmie Shrek pro- 
wadził z Osłem komiczne roz- 
mowy przyprawione nutami fi- 
lozoficznej refleksji. Przewrot- 
ność szła w nich o lepsze 
z prostodusznością. Trzeci epi- 
zod to również antybajka, 
w której nie można przewi- 
dzieć ani motywów, ani zacho- 
wań zarówno „złych”, jak 
i „dobrych” postaci. Ich cha- 
rakterystyka jest celowo ambi- 
walentna. Kopciuszek, Śpiąca 
Królewna, Snieżka i Rapunzel 
to np. zepsute, skłócone i nu- 
dzące się dziewoje, które tylko 
determinacja Królowej zmusza 
do działania. 

Jako pastisz znanych bajek 
i opowieści dla dzieci ten 
„Shrek” jest może bardziej fil- 
mem dla dorosłych niż dwa 
poprzednie. W każdym razie 
to dorośli docenią zabawne 
odwrócenie ról i inne postmo- 
dernistyczne zabawy. Zwłasz- 
cza że dowcipnie dobrana mu- 
zyka wzmacniająca komiczny 
efekt pochodzi z epoki kla- 
sycznego rocka. 

Ale w „Shreku Trzecim” prze- 
życia bohaterów i ich komenta- 








rze nie mają dawnej egzy 
cjalnej aury. Co prawda, ogr 
przeżywa rozterki z powodu 
swego niespodziewanego ojco- 
stwa. Motyw ten jednak poja- 
wia się i znika bez większych 
konsekwencji skwitowany jedy- 
nie przednim, farsowym kosz- 
markiem sennym. W tym sen- 
sie nowy film to bardziej wode- 
wil niż powiastka filozoficzna. 
Ale wodewil pierwszorzędny 
i chwilami nawet wyrafinowa- 
ny. W prologu oraz finale fil- 
mowcy ujmują świat bajki w po- 
dwójną klamrę ironii: bajkowe 
postacie występują w przedsta- 
wieniu teatralnym, w którym 
grają... bajkowe postacie. Szko- 
da, że fantazji nie starczyło już 
na kulminację. 
Finał to typowy spielbergowski 
moment. Bohaterowie wystę- 
pują z dydaktyczną przemową, 
obezwładniającą szwarccha- 


raktery i wytrącającą im broń 





z ręki. Shrek jako motywacyjny 
ględa? Filmowcy lepiej by zro- 
bili, gdyby w następnej części 
wrócili do bagiennych źródeł 
inspiracji. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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„Przeznaczone do burdelu” 
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Gitmo — nowe prawa wojny. Korporacja. Odessa... Odessa! Przeznaczone do burdelu. Trzy pokoje melancholii. Dystrybucja: Mayfty/Against Gravity. 


PODR EEEE TIK RZA ZD OR TO OAK TOREBCE BO ERC AFA 


Pięć filmów dokumentalnych. Cztery z nich zgarnęty pulę najważniej- 
szych nagród. Pięć różnych tematów. Pięć różnych spojrzeń na 
świat. Wszystkie były wyświetlane na festiwalu Planete Doc Re- 
view. Wszystkie łączy optyka — pokazują tzw. zwyczajne życie, ale 
w jego skrajnych formach. Najbardziej wstrząsające są dwa filmy 
o dzieciach krzywdzonych przez tradycję, przez systemy, w któ- 
rych żyją, przez obojętność lub okrucieństwo dorosłych. „Przezna- 
czone do burdelu" Zany Briski i Rossa Kauffmana opowiadają 
o dzieciach z Kalkuty, których los przesądzony jest 
od chwili urodzenia. Dziewczynki są skazane na 
prostytucję. Chłopcy zostaną złodziejami albo nar- 
komanami. Z kolei „Trzy pokoje melancholii" Pirjo 
Honkasalo to spojrzenie na konflikt w Czeczenii 


oczami dzieci. Rosyjskich chłopców oddanych do 
szkoły wojskowej i małych Czeczenów, którzy znają 
tylko jedną zabawę — w wojnę. Reżyserka oddaje też 
głos najmłodszym ofiarom tej wojny — gwałconym, 
poniewieranym dzieciom, które tak naprawdę niko- 
mu nie są potrzebne. „Korporacja” Marka Achbara 








i Jennifer Abbott to przewrotnie ironiczne i demaskatorskie spoj- 
rzenie na mechanizmy rządzące wielkimi międzynarodowymi 
korporacjami. „Odessa... Odessa!" Michale Boganim jest historią 
rosyjskich Żydów, którzy — uciekając przed prześladowaniami 
i nieciekawym życiem - wyemigrowali ze Związku Radzieckiego 
do Izraela oraz Stanów Zjednoczonych. Film jest przesiąknięty 
gorzko-słodką tęsknotą uciekinierów za ojczyzną i dawnym ży- 
ciem. Ale reżyserka uważa, że „Odessa... Odessa!" jest uniwersa|- 
ną przypowieścią o wygnaniu — rzeczywistym lub 
mentalnym — współczesnego człowieka. I wreszcie 
„Gitmo — nowe prawa wojny” Erika Gandini i Tar- 
kia Saleha, szwedzki dokument próbujący zajrzeć 
za ogrodzenie najbardziej dziś strzeżonego więzie- 
nia — Guantanamo. Kim są ludzie, których Amery- 
kanie oskarżają o terroryzm? Czy bezpieczeństwo 
narodowe jest wystarczającym usprawiedliwie- 
niem dla łamania praw człowieka? Pięciopłytowy 
box uzupełnia broszura z informacjami na temat 


filmów i ich twórców. ELŻBIETA CIAPARA 
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ARTUR I MINIMKI %%% 

Artur et les Minimoys. Francja 
2006. Reżyseria: Luc Besson. 
Dystrybucja: Monolith. 

Znudzony kinem Besson opowia- 
da prostą historię dla dzieci (wed- 
ług własnej książki) za pomocą 
animacji cyfrowej. Najbardziej cie- 
szą w niej właśnie efekty wizua|- 
ne podkreślone połączeniem z ży- 
wym planem. Reżyser zapowia- 
dat, że jeśli film się spodoba, 
sfilmuje kolejne części trylogii 

Już wiadomo, że tak będzie. Jest 
też niedobra wiadomość: na wy- 
danym w Polsce DVD nie ma 
wersji oryginalnej z głosami Ma- 
donny, Davida Bowie'ego i Snoop 
Doga. Niewybaczalne. (AZ) 





AUTOSTOPOWICZ %*%%% 
The Hitchhiker. 

USA 1986 — 1989. 

Dystrybucja: Warner Bros. 
Dziewięć historii z dreszczykiem 
z serialu HBO. Łączy je osoba ty- 
tutowego autostopowicza. Po- 
ziom nowel jest wyrównany (wy- 
brano najlepsze odcinki z trzech 
sezonów), grozę doprawiono 
czammym humorem. Jednak oglq- 
dane ciurkiem mogą zacząć 
nużyć. Każdy na pewno wskaże 
inny odcinek jako ulubiony. Ja 
dodatkową gwiazdkę stawiam 
„W imię miłości” o zgubnych 
skutkach miłości do fiinessu 

(i jego instruktora). W dodatkach 
komentarze reżyserów. (EC) 





EVEREST. PRZESUNĄĆ 
HORYZONT %%%k 

Polska 2007. Reżyseria: 
Dariusz Załuski. Dystrybucja: 
APR Project 

Dokumentalny zapis ubiegło- 
rocznej dwumiesięcznej wypra- 
wy na Mount Everest, w której 
wzięła udziat dziennikarka i po- 
dróżniczka Martyna Wojcie- 
chowska. Film pokazuje 
zmagania nie tylko z surową 
naturą, ale również z własnymi 
słabościami. Zwracają uwagę 
piękne zdjęcia. Dariusz Załuski, 
himalaista, który zdobył już 
cztery ośmiotysięczniki, wie, 
jak uchwycić urodę i grozę gór. 
Uzupełnieniem filmu jest książka 
Martyny Wojciechowskiej „Prze- 
sunąć horyzon”. (AA) 
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GDZIE JEST KITTY? % kk 
Looking for Kitty. USA 2004 
Reżyseria: Edward Burns. 
Dystrybucja: Vision 

Skromny komediodramat o sa- 
motnych mężczyznach żyjących 
przeszłością z realistycznie sfoto- 
grafowanym Nowym Jorkiem 

w tle i reżyserem w roli głównej 
wzruszający obraz męskiej przy- 
jaźni rodzącej się w trakcie po- 
szukiwania tytutowej Kitty — ko- 
biety, która odeszia bez stowa 
Poza tym z filmu można się do- 
wiedzieć, co może uszczęśliwić 
samotnego mężczyznę. Uwaga: 
nowy płaszcz, buty, ciepie skar- 
petki i rękawiczki (rzecz dzieje się 
zimą), telewizor, kuchenka i dom 
na plaży. Dokładnie w takiej ko- 
lejności. Brak dodatków. (AZ) 





CMENTARNE WROTA % 
Cemetery Gates. USA 2006 
Reżyseria: Roy Knyrim 
Dystrybucja: Vision. 

Ktoś to wymyślił i jeszcze wziął 
za to kasę! Zmutowany diabeł ta- 
smański ucieka z laboratorium, 
na swoje lokum obiera cmentarz 
i masakruje każdego, kło nie- 
opacznie na ten cmentarz się 
wybierze. Podejrzewam, że film 
został nakręcony jako całkiem 
serio horror. Wskazywałyby na to 
krwawe efekty specjalne. Nie da 
się jednak oglądać go na poważ- 
nie, bo każda scena wygląda jak 
autopastisz. W dodatkach repor- 
taże z planu i tajniki efektów spe- 
cjalnych. (EC) 





GWIAZDY XXX. PORTRET 
INTYMNY %%%% 

Thinking XXX. USA 2004. Reży- 
seria: Timothy Greenfield-San- 
ders. Dystrybucja: Warner Bros. 
Dokument o tym, jak gwiazdy 
porno stają się ikonami popkultu- 
ry. Pozując do zdjęć znanego fo- 
tograta Greenfielda-Sandersa, 
dzielą się swoimi doświadczenia- 
mi i przemyśleniami (często cie- 
kawymi i inspirującymi) na temat 
pracy w rozbieranym show-bizne- 
sie. Dokument trwa niespetna go- 
dzinę, ale na płycie jest ponad 
dwie godziny dodatków (niestety, 
nieftumaczonych na polski). Znaj- 
dziemy w nich m.in. komentarze 
artystów i intelektualistów, takich 
jak Gore Vidal, John Waters czy 
Lou Reed. (BŻ) 








CZYJA TO KOCHANKA? %kk 
La Doublure. Francja 2006. 
Reżyseria: Francis Veber. 
Dystrybucja: SPI 
Przesympatyczna komedia z ulu- 
bionym przez Vebera bohaterem 
Frangois Pignonem (grali go już 
Pierre Richard w „Pechowcu” 

i „Uciekinierach” oraz Daniel 
Auteuil w „Plotce”). Tym razem 

w symbol naiwności i bierności 
wobec życia wcielił się Gad Elma- 
leh. Jak zawsze u Vebera mnós- 
two komizmu syłuacyjnego 

i zgrabna fabuła, a także top mo- 
delki i pokaz mody z udziałem 
Karla Lagerfelda. Wśród dodat- 
ków: wywiady z twórcami oraz 
reportaże z planu. (AZ) 


KE 


JONNYVANS 


JONNY VANG %%% 
Norwegia 2003. Reżyseria: 
Jens Lien. Dystrybucja: 
Vivarto/Propaganda. 
Bezpretensjonalny komediodra- 
mat z życia norweskiej wsi. Trój- 
ka przyjaciół jeszcze z dzieciń- 
stwa: Tuva, Jonny i Magnus 
grzęzną w trójkącie. Magnus 

i Tuva są małżeństwem. Tuva 

i Jonny są kochankami. Jonny 

i Magnus są przyjaciółmi. Jak to 
w małej społeczności, nic nie zo- 
staje tajemnicą i w końcu docho- 
dzi do bolesnej konfrontacji. Naj- 
gorzej ma Jonny, na którego 
(oprócz tego, że musi zapłacić 
za romans z żoną przyjaciela) ni- 
czym na współczesnego Hioba 
spadają wszystkie możliwe nie- 
szczęścia. Brak dodatków. (AZ) 





DREAMGIRLS %%k 

USA 2006. Reżyseria: Bill 
Condon. Dystrybucja: Imperial 
Kolejny hollywoodzki wariant baj- 
ki o Kopciuszku — musical inspi- 
rowany historią żeńskiego zespo- 
iu „The Supremes”. Trzy młode 
kobiety na przekór wszystkim 

i wszystkiemu robią karierę 

w świecie rządzonym przez 
mężczyzn. Ale to panowie lepiej 
wypadli w „Dreamgiris” aktorsko 
(znakomity Eddie Murphy). Panie 
(wśród nich nagrodzona Osca- 
rem gwiazdka amerykańskiego 
„ldola”, Jennifer Hudson) królują 
w scenach śpiewanych. Dodatki: 
alternatywne wersje scen, teledy- 
ski, reportaże z planu. (EC) 





LOVE SICK. NIEBEZPIECZNE 
ZWIĄZKI %%% 

Legaturi bolnavicioase. 
Rumunia/Francja 2006. Reży- 
seria: Tudor Giurgiu. Dystrybu- 
cja: Vivarto/ Propaganda 
Kontrowersyjny, nowoczesny, ale 
nieco powierzchowny dramat 

o miłościach zakazanych. Przy- 
jaźń dwóch studentek mieszkają- 
cych w Bukareszcie, pochodzą- 
cych z różnych środowisk i o dia- 
metralnie odmiennych osobowoś- 
ciach, przeradza się najpierw we 
wzajemną fascynację, a potem 
w głębokie uczucie. Jedna z nich 
uwikłana jest jednak w kolejny 
„niebezpieczny” związek — ze 
swoim bratem. Młody reżyser 
podchodzi do trudnego tematu 

z rozwagą, bez ostentacji. (MN) 








NAUKA JAZDY %*%% 

Driving Lessons. Wielka Bryta- 
nia 2006. Reżyseria: Jeremy 
Brock. Dystrybucja: Vision 
Nastoletni Ben próbuje wyrwać 
się spod skrzydeł nadopiekuńczej 
matki. Zatrudnia się więc u eme- 
rytowanej aktorki. Niedobrana 

z początku para, w miarę rozwoju 
akcji odkrywa w sobie nawzajem 
pokrewne dusze. Tę młodzieżową 
wersję „Wożąc panią Daisy” oglą- 
da się zaskakująco dobrze 

— głównie za sprawą coraz lep- 
szego aktorsko Ruperta Grinta (ru- 
dowłosy kolega Harry ego Potte- 
ra) i jak zwykle znakomitej Julie 
Walters (w „Połterze” gra matkę 
Grinta). Dodatki: zwiastuny. (EC) 





ODRZUCENI %%% 

Partition. Kanada/Wielka Bryta- 
nia 2007. Reżyseria: Vic Sarin 
Dystrybucja: Monolith 

Romeo i Julia mieli przeciwko 
sobie tylko zwaśnione rodziny 
Hindusa Giana i Pakistankę 
Naseem z „Odrzuconych” dzie- 
li wszystko — granice, polityka 
(akcja rozgrywa się w 1947 ro- 
ku, kiedy z Indii zosta! wydzielo- 
ny Pakistan), tradycja, religia 
(dziewczyna jest muzutmanką) 
Film nie pogłębia jednak tych 
wątków. Traktuje je tylko jako 
źródło dla kolejnych trudności 

i wyzwań, przed jakimi stoi pa- 
ra kochanków. Dodatki: zwia- 
słuny. (EC) 





SŁONECZNE MIASTO 
kkkkk 

Slunećni stót/SInecny stót. 
Czechy/Słowacja 2005 
Reżyseria: Martin Śulik. Dystry- 
bucja: Vivarto/Propaganda 
Znakomity dramat, doprawiony 
sułą porcją gorzkiego humoru. 
Opowieść o czwórce bezrobot- 
nych kolegów z Ostrawy, których 
dzieli wiek, sytuacja rodzinna 

i mentalność, ale tączy widmo 
druzgocącej porażki w starciu 

z nową rzeczywistością. Ale to nie 
realia naszej środkowoeuropejskiej 
wersji kapitalizmu przyciągają 
uwagę, a głęboko ludzka potrze- 
ba zachowania godności i sza- 
cunku do samego siebie. (MN) 


TURISTAS % 

USA 2006. Reżyseria: 

John Słockwell. Dystrybucja: 
Best Film 

Jeszcze jeden horror, bez którego 
dzieje gatunku mogłyby się 
obejść. Dziewczęta i chtopcy ze 
Słanów podróżują po uroczych 
zakątkach Brazylii, głęboko prze- 
konani, że ten kraj wymyślono dla 
ich przyjemności... Ale tubylcy tyl- 
ko czekają na chwilę zapomnie- 
nia, na którą pozwala sobie 
naiwna młodzież z cywilizowa- 
nych regionów globu. Jak to by- 
wa w przypadku mamych pro- 
dukcji, filimowi towarzyszy sporo 
dodatków, m.in. sceny usunięte 

i alternatywne zakończenie. (MN) 


DVHD — NOWY FORMAT JUŻ W POLSCE 


Niedawno do redakcji „Filmu” napisał czytelnik z pytaniem, dlaczego płyty z filmami dołączane 
do pisma sq znacznie cieńsze niż powszechnie używane nośniki DVD — czy to oznacza, że towar 





W BLASKU GWIAZD %%% 
The Moon and the Stars. 
Wiochy/Wielka Brytania 2007 
Reżyseria: John Irvin 
Dystrybucja: Monolith. 

Rzym AD 1939 nie byt bezpiecz- 
nym miejscem dla Żyda i geja. 
Jednak główny bohater, produ- 
cent filmowy z wizją i odwagą, 
zamiast uciekać jak najdalej, pró- 
buje w Rzymie sfilmować „Tos- 
kę”. Równolegle rozwija się histo- 
ria miłosna aktorów z „loski” 

— Anglika i Niemki. Plan filmowy 
jest dla głównych bohaterów 
miejscem ucieczki od grozy rze- 
czywistego, zdominowanego 
przez faszystów, świata. Dodatki: 
zwiastuny. (EC) 


jest „wybrakowany”? 












Nic bardziej mylnego. Owe „cienkie” płyty 
to nowy format DVHD, dopiero wkraczają- 
cy na polski rynek. 
Na nowych płytach Disc Versatile 
High Density (polskie rozszyfro- 
wanie: dysk wszechstronny 
o dużej gęstości zapisu) moż- 
na zapisać do 4,7 GB danych 
— czyli tyle samo, ile na jedno- 
warstwowych płytach DVD. 
Krążki DVHD są jednak od 
nich o połowę cieńsze (0,6 mm). 
DVHD wykorzystuje tę samą 


.' optyczną technologię zapisu co 


DVD: informacja jest zakodowana w po- 
staci ścieżki mikroskopijnych zagłębień na 
powierzchni plastikowej płyty, które po- 
wstają podczas wtryskiwania materiału do 
formy. Następnie stronę dysku z wytłoczo- 
ną informacją pokrywa się cienką warstwą 
aluminium, później powleka się ją ochron- 


ną powłoką lakieru. Ostatnią procedurą 
produkcji jest nadruk projektu graficzne- 
go na powierzchnię płyty. Dysk DVHD 
czytany jest przez wszystkie stacjonarne 
oraz komputerowe odtwarzacze płyt DVD. 
Dzięki śwojej budowie oraz zastosowaniu 
najwyższej jakości materiałów do produk- 
cji ma wiele zalet, z których większość nie 
występuje w innych formatach płyt DVD: 
konkurencyjna cena, mała grubość, duża 
elastyczność i odporność na gięcie, utrud- 
niona łamliwość, odporność na zarysowa- 
nia (płyta ma dwa ranty zabezpieczające), 
niższe koszty transportu nośnika dzięki 
mniejszej wadze oraz wiele innych cech 
wyróżniających ten format na tle tradycyj- 
nego DVD. (JK) 
Więcej na temat DVHD na stronie: 
www.dvhd.pl 


recenzje» dvd 
DVD Z INNEJ PÓŁKI 


Nowości DVD z różnych regionów, jeszcze nie do kupienia u nas. Wcześniej czy później część z nich trafi na pewno 
do Polski. Zawsze też można skorzystać ze sklepów internetowych (np 





AMERICAN DAD!: VOLUME 2 
Drugi sezon animowanego se- 
rialu satyrycznego, próbującego 
rywalizować z „Simpsonami* 

i „Family Guy”. Tytułowy amery- 
kański tatuś, niejaki Stan Smith, 
jest agentem CIA, nie grzeszy 
inteligencją i ma wyjątkowy ta- 
lent do tadowania się w tarapa- 
ty. Rodzina Smithów składa się 
z blondwłosej żony i dwójki 
dzieci. W gronie bohaterów jest 
także złota rybka, imieniem 
Klaus. A najlepsze teksty należą 
do kosmity, Rogera. W dodat- 
kach komentarze do wybranych 
odcinków, niewykorzystane 
sceny, reportaże o produkcji 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W LIPCU 


KINO KOSTIUMOWE 
a »»Apocalypto. „Ściga- 
ny” w południowoamerykań- 
skiej dżungli plus duża porcja 
makabry 
»»Maria Antonina (Marie Anto- 
inette). Ostatnia królowa Francji 
jako Paris Hilton w kostiumo- 
wym wydaniu — kupuje 
i imprezuje. 


KINO OBYCZAJOWE 
© »»Gang z boiska (Gridi- 
ron Gang). Grupa chłopców 
z poprawczaka zakłada druży- 
nę piłkarską. 

»»Jasne biękitne okna. Naj- 
większy twardziel polskiego ki- 
na, Bogusław Linda, zrobił film 
o kobiecej przyjaźni 
»»Niewidzialny (Invincible) 
Oddany fan spełnia swoje naj- 
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DRAGON TIGER GATE 
Kolejny po „Strefie śmierci” 
wspólny film reżysera Wilsona 
Yip i Donnie'go Yena. Scena- 
riusz powstał na motywach ko- 
miksu „Oriental Heroes”. Na 
ulicach Hongkongu trzech wo- 
jowników walczy z demonami 
— tymi prawdziwymi i swoimi 
osobistymi. Akcja non stop. 
Akrobatyczne popisy w stylu 
„Matriksa”. Widać też wpływy 
„Sin City”. W epizodycznej roli 
Mastera Qi wystąpi! autor komik- 
su, Wong Yuk-long. W dodat- 
kach „the making of”, reportaże 
z planu, niewykorzystane sceny, 
rozmowy z aktorami. 


większe marzenie — będzie grać 
ze swoją drużyną. 
»»Rozstania i powroty (Bre- 
aking 8 Entering). Jude Law, 
Juliette Binoche i Robin Wright 
Penn w londyńskiej historii 
miłosnej 

»»Wolność stowa (Freedom 
writers). Hilary Swank w roli 
nauczycielki, która znalazła 
sposób na trudną młodzież 


(o) KOMEDIA 
»»Bluffmaster. Produk- 


cja z Bollywood. 

Król oszustw szkoli nieudaczni- 
ka i próbuje odzyskać miłość 
eksnarzeczonej 

» Jackass. Świry w akcji 2 
(Jackass 2). Gang szaleńców 
znowu w akcji — i to w wersji 
nieocenzurowanej 


FOR YOUR 
CONSIDERATION 





FOR YOUR 
CONSIDERATION 

Tytut zosta! zapożyczony z rek- 
lam, które pojawiają się w ame- 
rykańskiej prasie filmowej w se- 
zonie przedoscarowym. Film 
Christophera Guesta jest satyrą 
na hollywoodzki światek. Punkt 
wyjścia obiecujący — niskobud- 
żetowy film staje się głównym 
kandydatem do Oscara. Najbar- 
dziej zaskoczeni są tym jego 
twórcy. „For Your Consideration” 
to przede wszystkim popis Freda 
willarda. W dodatkach komen- 
tarz Guesta i współscenarzysty 
Eugene'a Levy'ego, niewykorzy- 
stane sceny. 


»»Pracownik miesiąca 
(Employee of the Month). Dwa 
matoty rywalizują o tytut „pra- 
cownika miesiąca”. 

»Ryś. Powrót Ryszarda 
Ochódzkiego, bohatera „Misia” 
i „Rozmów kontrolowanych” 
»Widzę-cię.com (|-See-YOU.- 
com). Przedsiębiorczy nastola- 
tek zakłada stronę internetową, 
na której można obserwować 
życie jego rodziny. 

»»Szef wszystkich szefów (Di- 
rektoren for det hele). Aktor uda- 
je szefa firmy i za bardzo wczu- 
wa się w rolę 

»Tatuś (Papa). Ojciec (Alain 
Chabat) i syn biją rekordy 
zdziwaczenia 

»»Wielkie kino (Epic Movie) 
Parodia najpopularniejszych 
hitów ostatnich sezonów. 


.: www.amazon.com). 





HOT FUZZ 

U nas dopiero w kinach, w An- 
glii już na DVD. Nieodparcie 
śmieszna parodia amerykań- 
skich filmów o superpolicjan- 
tach. Dwupłytowe wydanie ma 
mnóstwo dodatków, a w nich 
cztery rodzaje komentarza, cie- 
kawostki z planu, storyboardy, 
niewykorzystane sceny, wideo- 
blog, reportaże z planu, „the 
making of”, „Dead Right” (pier- 
wowzór „Hot Fuzz”, film, który 
Edgar Wright nakręci! jako nas- 
tolatek) oraz scena niemal 
miłosna, w której Simon Pegg 
udaje Michaela Caine'a, a Nick 
Frost — Seana Connery. 


SCIENCE FICTION 

»Źródło (The Fountain) 
Naukowiec szuka lekarstwa, 
które uratowałoby jego śmiertel- 
nie chorą żonę. 


SENSACJA 
»»Czysta przyjemność 


(The Pleasure Drivers). 

W półświatku Los Angeles 
krzyżują się losy m.in. socjo- 
patycznej callgirl, lesbijki-za- 
wodowej zabójczyni i byłego 
guru sekty. 

»Ostatni lot (Air Panic). Szalo- 
ny haker próbuje strącić samo- 
lot pasażerski nad elektrownią 
atomową 

»»Pan Zemsta (Sympathy for 
Mr. Vengeance). Pierwsza 
część trylogii zemsty Park-chan 
Wooka. 





INFAMOUS 

Druga biografia Trumana Capo- 
te. Film Douglasa McGratha 
(polski tytut „Bez skrupułów”) 
poza wątkiem prac nad „Z zim- 
ną krwią”, pokazuje także 
związki pisarza z nowojorską 
śmietanką towarzyską przeło- 
mu lat 50. i 60. Toby Jones ja- 
ko Capote jest równie doskona- 
ty, co Philip Seymour Hoffman, 
ale pozostał, niestety, w cieniu 
nagrodzonej Oscarem kreacji 
rywala. Uwaga na Daniela 
Craiga w zaskakującej roli Per- 
ry'ego Smitha w celi śmierci 

W dodatkach pełen anegdot 
komentarz McGratha 


»Sisters. Rozdzielona para 
sióstr syjamskich kontra demo- 
niczny psychiatra, a w obsadzie 
Stephen Rea i Chloe Sevigny. 
»Szlachetny kamień (Stone 
Merchant). Handlarz sziachet- 
nymi kamieniami przechodzi na 
islam i przygotowuje zamach 
terrorystyczny. 


8 WESTERN 
»Proch i pyt (Dust). 


Złodziej włamuje się do mieszka- 
nia starszej pani i styszy historię 
dwóch kowbojów, którzy zako- 
chali się w tej samej kobiecie 

» Propozycja (The Proposilion). 
W Internecie film Johna Hillco- 
ata z Guyem Pearce' em 

w głównej roli został nazwany 
połączeniem „Bez przebacze- 
nia” i „Czasu Apokalipsy”. 
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Sony Ericsson 


ke 
HARRY 4 = 


W numerze majowym wraz z 
i ogłosiliśmy konkurs na najciekawsze 
zdjęcia naszych Czytelników ucharakteryzowa- 
nych na ulubioną gwiazdę. Obok - zwycięzcy 
konkursu. Gratulujemy! Nagrody, kamery QuickCam 
Ultravision firmy Logitech, prześlemy pocztą. 








Sony Ericsson 






(1) OFERTA SPECJALNA 





2 WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 i prezent niespodziankę od redakcji! 






DLA CO 10. OSOBY R =: 
OPŁACAJĄCEJ PRENUMERATĘ h łe" "a> 
SUPERNOWOCZESNY PILOT LOGITECH HARMONY 525 
DO OBSŁUGI WSZYSTKICH URZĄDZEŃ RTV. 








TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN — NIE ZWLEKAJ, 
BEZ WYCHODZENIA Z DOMU! SKORZYSTAJ Z OKAZJI! 
KOLEJNY NUMER „FILMU” 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zł, TRZYMASZ POC. 
otrzymasz w specjalnej ofercie dwa wydania więcej o ZIĄ 


oraz prezent niespodziankę od redakcji magazynu. NA WSKAZANY ADRES! 
Dla naszych statych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 


w postaci filmów DVD. Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 
z w oszczędzasz pieniądze, 
płacisz za egzemplarz tylko 5,91 zt, a więc taniej niż w kiosku; 
w oszczędzasz Czas, 
otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu po ukazaniu się 
kolejnych numerów; 
w/ masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 
w każdym miesiącu, 
nu! a Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów związanych z wysyłką. 





Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 


O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA. 
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stempel dzienny 


opłata PIECZĘĆ, DATA, PODPIS ZLECENIODAWCY opłata 





ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 


Drodzy Czytelnicy, 

zachęcamy Was do pisania recenzji fil- 
mów, które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 

z nich wydrukujemy. Obok prezentujemy 
starcie dwóch skrajnie różnych opinii na 
temat tego samego filmu — trzeciej części 
„Piratów z Karaibów”. Czekamy na kolejne, 
równie wyraziste oceny tych produkcji, któ- 
re wywarły na Was największe — pozytywne 
lub negatywne — wrażenie. 

Zachęcamy też do odwiedzania naszej 
odświeżonej strony internetowej 
www.film.com.pl i aktywności na Forum. 


Redakcja 
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NA KRAŃCU CIERPLIWOŚCI 

Ciężko jest mi zrozumieć, jak moż- 
na mieć tak wysoki budżet i niemal nic 
do zaoferowania... No może lekko przesa- 
dzam, ale film wybitnie poniżej oczeki- 
wań — po dobrym początku, ciekawej sek- 
wencji na tytułowym krańcu świata i po- 
wrocie stamtąd nie działo się na ekranie 
nic. To znaczy działo się bardzo dużo, tyl- 
ko bez sensu. Zbyt wiele tu nieistotnych 
i odwracających uwagę od właściwej opo- 
wieści wątków; przesyt efektów specjal- 
nych, które nie emocjonują, a nużą. Oczy- 
wiście, najnowsza produkcja kasowego 
Bruckheimera jest kinem rozrywkowym, 
więc nie wymagam tu portretów psycho- 
logicznych postaci czy wartościowych tre- 
ści, ale rozrywkowy film nie może być 
nudny. Ten jest bardzo. Wszystko tu na- 
ciągane i przedobrzone. Jest takie przy- 
słowie o zagłaskanym na śmierć ko- 

cie i właśnie tak się czułem... 
Filmu nie ratuje nawet Depp, któ- 
ry zwyczajnie się powiela — nie 
oferuje nic ponad to, co widzieliś- 
my już w rewelacyjnej „jedynce”. 
Sekwencje z kilkoma Jacka- 
mi są naprawdę żałosne. 
Sprawdził się jeden, to 
dajmy widzowi jeszcze kil- 
ku (jak w „Matriksie”...). 
Jest to zwyczajne pójście 
na łatwiznę i nieliczenie 
się z widzem. Komplet- 
nie niepasująca do filmu 
jest scena niby-heroicz- 
nej śmierci jednej z po- 
staci (nie wiem dokład- 
nie, która to, bo się pogu- 
biiem w ich nadmiarze) 
— jako jedyna zostaje na 
statku, przechadza się 
pomiędzy drzazgami, 
połamanym drewnem 
i płomieniami; wszyst- 
ko to w zwolnionym 
tempie. Czyli coś jak 
śmierć Dafoe w „Pluto- 
nie". Pomijam już fakt, że 
bohater nie ma ani jednego 
zadrapania na twarzy (konwen- 
cja), ale tak pokazuje się śmierć 
postaci, które widz lubi, może się 
utożsamić 


z nimi ta była mi 


kompletnie obojętna, a wręcz 


mnie irytowała. Zamiast się wzruszyć, nie- 
mal się ucieszyłem. Kompletna pomyłka. 
Jedynym wartościowym elementem filmu 
była znakomita i popisowa gra Rusha. Za 
każdym razem, gdy pojawiał się w kadrze, 
(na szczęście nie tak rzadko) kradł film po- 
zostałym aktorom, w tym Deppowi. Ale na- 
wet genialny aktor w popisowym występie 
nie ratuje tego zwyczajnie słabego filmu. 
Zaskakujące jest też to, że nawet poczucie 
humoru kompletnie siadło... Podsumowu- 
jąc — strata czasu i pieniędzy. Lepiej zostać 
w domu i wrócić do rewelacyjnej „Klątwy 
Czarnej Perły", w której wszystko było 
świetnie wyważone. 


KRZYSZTOF CZAPIGA 


-+ 


na to, co znamy już z dwóch poprzednich 


ROZTRZĄSANIE MOTYWÓW 
Wchodząc do kina, nastawiamy się 


części: dużo akcji i niepokonany Jack 
Sparrow. I na pewno się nie zawiedziemy. 
Jednakże w trzeciej części „Piratów..." 
dochodzi jeszcze wielowątkowość, która 
czasem odrywa nas od samego filmu. Je- 
steśmy bowiem zmuszeni roztrząsać na 
szybko wszystkie motywy bohaterów. 
Mnogość najróżniejszych walk i efektów 
specjalnych jest głównym atutem filmu. 
Ponadto dostrzeżemy znane już z po- 
przednich części żarty, które jednakże 
wciąż śmieszą. 

Początek filmu jest dość niepozorny, ze 
względu na fakt, że brak nam głównego bo- 
hatera, którego trzeba uratować z mrocz- 
nych otchłani. Tak więc gdy Elizabeth, Will, 
Barbossa i pozostali znani nam bohaterowie 
wyciągną stamtąd Jacka, zacznie się praw- 
dziwa akcja. Zagrożeni bowiem zostali 
wszyscy piraci na świecie i zwołane zostało 
ich walne zebranie. 

Momentami akcja rozwija się zupełnie 
niespodziewanie i zmierza w zupełnie in- 
nym kierunku, niż można by się spodzie- 
wać. Jednak zakończenie filmu nas nie 
zawiedzie! No, a poza tym twórcy pozo- 
stawili sobie furtkę, aby mogły powstać 
kolejne części „Piratów”. 


JAGODA KUNA 


Od redakcji: jeśli chcecie poznać opinię 
naszego recenzenta, zajrzyjcie na str. 84. 
- tam znajdziecie recenzję filmu „Piraci 
z Karaibów: Na krańcu świata”. 





FOTO: D! 





kde kisgoi Arcy zięło 
„Dla mnie jest to PALA 
więc potrójna przyjemność 
płyta ulubionego zespołu, 
świetnej wokalistki i kapitalnej 
tekściarki w jednym." 

Robert Leszczyński (Wprost) 


„Tym razem jednak 

przeszła samą siebie.” 

„Jeśli nie poznacie tej płyty, 

to wasze dzieci zawsze 

będą się z was śmiać.” 

Marcin Staniszewski (Kultura TV/Dziennik) 
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